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Taki tytuł dała prasa rządowa konfe­
rencji gospodarczej zwołanej przez rząd do 
W arszawy na dwudniowe obrady. „Wiel 
ka“. . .  Może to zbyt dla niej pochlebne 
określenie. Ale poczekajmy na wyniki, b o  
plero z nich dowiemy się, czy „Narada" by 
ła „mała“. czy „wielka1*, czy też popro- 
stu —  skromna. Na razie zajmijmy się  
samym faktem zebrania takiej konferencji 
I jej celami.

FACHOWOŚĆ I DYLLfANTYZM . —  
Zwołanie takiej konferencji przez rząd 
świadczy o pewnym braku naszego ustroju 
państwowego, —  o braku, który zresztą nie 
ogranicza się do Polski.

Konferencję zorganizował rząd z włas 
nej Inicjatywy, na własne ryzyko 1 na włas­
ną odpowiedzialność. Jest to jego —  jeśli 
tak można powiedzieć — prywatna impreza. 
Czy nie dziwne? Tak w alne, w obecnym  
momencie szczególnie ważne, sprawy gos­
podarcze nie mają ani w  konstytucji, ani 
w  tradycji państwowej, zastrzeżonej dla 
siebie żadnej formy prawnej, jaką n. p. spra 
w y polityczne mają w parlamencie.

Już dawno —  bo blisko przed pół w ie­
kiem —  zwracał na ten brak uwagę znako­
m ity francuski mąż stanu i reyśłiśdeł. Albert 
de Mun, f z zadziwiającem jasnOwidztwem 
w  tej luce widział źródło powikłań gospo­
darczych w przyszłości i „zakłócania proce­
sów  gospodarczych przez czynniki polity­
czne".

Badanie przyczyn kryzysu“ usprawie­
dliwia spostrzeżenie francuskiego myśliciela. 
„Kryzys** gospodarczy ma przebieg łagod­
niejszy tam, gdzie decyzja w sprawach gos­
podarczych należy do fachowców, nie do 
dyletantów, których na najwyższe placówki 
mające czuwać nad sprawami ekonomji w y­
suwa bądź partja polityczna (jak w  ustroju 
liberalno-parlamentamym) bądź koterja (jak 
w ustroju dyktatorskim).

Albert de Mun był zdania, że dopiero 
ustrój korporacyjny zdoła naprawić tę wa­
dę w spółczesnych ustrojów państwowych, 
bo kierowanie sprawami gospodarczeml zo­
stawi fachowym kołom wyłonionym  przez 
korporacje, jak sprawy polityczne już są  
atrybucją parlamentu. Państwa zaczynają 
powoli wkraczać na tę drogę. Świadczy  
o  tem przyjmująca się instytucja „Naczel­
nych Izb Gospodarczych". Była w Rzeszy 
Niemieckiej przed Hitlerem. Jest we Fran­
cji.

„W ielką Naradę Gospodarczą" w Polsce  
rozumiemy jako namiastkę takiej właśnie 
„Naczelnej Izby Gospodarczej", z tą jednak, 
zasadniczą różnicą, że nasza „Narada** nie 
jest instytucją prawną. Jak nią jest „Nacz. 
Izba Gospodarcza**, ale prywatną imprezą 
rządu, której cele 1 kompetencje zależą w y­
łącznie od uznania rządu. rJest to więc za­
ledw ie przebłysk świadomości, że w  spra­
wach gospodarczych decydować powinien 
fachowy czynnik. Do pełnej realizacji tej 
zasady jest jeszcze daleko!

ZŁE PRZYJĘCIE. —  „W ielką Naradę 
Gospodarczą" powitano nie zbyt uprzejmie. 
Prasa opozycyjna nie przywiązuje do niej 
żadnej, najmniejszej, wagi. Uważa ją za po­
ciągnięcie polityczne, a „Robotnik**, organ 
P. P. S., nadto jeszcze za wyraz „klaso­
wych** dążności „burżuazji**.

Ale i prasa rządowa nie jest nią zachwy­
cona. W łaściwie przeciw niej wypowiedziały  
«łę organy dwóch destremistycznych skrzy­
deł obozu rządowego: „Kurjer Poranny** ja- 
k«  Organ etatystów , —  i „Czas", jako or- 
J?8" skrajnego liberalizmu gospodarczego. 
Pierwszy dlatego, że nie chce dopuścić do 
rozluźnienia etatystycznych więzów, które 
"■ępują życie gospodarcze. Drugi zaś dlate- 
g^. ie  na „Naradę** rząd powołał przedsta­
wicieli głównie „Izb" zawodowych, których  
ustrój odpowiada raczej intencjom rządu, 
c i i  t  n r . „sfer gospodarczych".

Konferencja zwołana przez rząd musia­
łaby w tych warunkach wykazać niezw ykły  
rozum i powziąć śmiałe decyzje, żeby mogła 
pokonać te uprzedzenia.

0  POŻYTEK KONFERENCJI. — Na to  
się jednak nie zanosi. Z oficjalnych w yjaś­
nień wynika, że konferencja ma bardzo 
skromny zakres działania.

Rzecz jasna, konferencja jest tylko do- 
radczem dałem . Podejmowanie uchwał za­
tem nie należy do jej kompetencji. Jej za­
daniem jest ty lko przedyskutować w  korni 
sjach pewne zagadnienia, na które jej rząd 
zwraca uwagę.

Są to —  według oświadczenia p. min. 
K wiatkowskiego — trudności, hamujące 
nasze życie gospodarcze. P. minister skarbu 
wskazał ich trzy rodzaje: trudnośd w ynika­
jące z różnic strukturalnych między poszcze- 
gólnemi terytorjami Rzeczypospolitej (za­
chód i wschód), —  z nierentownośd przed­
siębiorstw, —  i ze złej sytuacji finansowej.

Ustalenie jakiegoś konkretnego progra­
mu w tych zagadnieniach i to  w  jednym  
dniu wydaje się nam zadaniem przekracza­
jącym ludzkie siły. Każda z tych „trudno­
ści" obejmuje kompleks wielkich problemów, 
do których rozstrzygania trzeba nie tylko  
przygotowania, ale i —  czasu.

Co najwyżej — można się po te j  konfe­
rencji spodziewać, że jej obrady zapocząt­
kują dyskusję w kołach fachowych. Gdyby 
się tak stało, możnaby powiedzieć, że kon­
ferencja nie była wprawdzie „W ielką Na­
radą Gospodarczą**, ale za to pchnęła na­
przód dyskusję nad zasadniczemi podstawa­
mi ży d a  gospodarczego i okazała się poży­
teczną.

Oto i wszystko, czego się można po tej 
„Naradzie" spodziewać.

W. Z.

Na nadełiofi&ąGy o k r e s  w i o n ę n n j
przypomina P. T. Klienteli
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t© czyści chemicznie gazami — dając pełną gwarancję 
solidnego w y k o n a  n i a p o w i e r z o n e j  g a r d e r o b y .
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Całkowite moratorium lia rolników we Francji.
Paryż, 39 lutego. (PAT.) Izba deputowanych uchwaliła jednomyślnie projekt ustawy o odrm< 

czeniu na przeciąg roku spłaty długów przez rolników 1 pracowników rolnych.

Ras Kassa osaczony?
Rzym, 29 lutego. Komunikat wojenny nr. 140: W tym samym czasie, kiedy pierwszy 

korpus armjł zajmował Amba Aladzi trzeci korpus armji oraz korpus armji erytrejskiej 
zaatakowały od północy i od południa wojska Rasa Kassa. Od świtu dnia wczorajszego 
toczy się wielka bitwa.

*  *  *

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
KRAKÓW , UL. W ISLNA 6.
mydlą, kremy, perfumy, wody koloftskie 
kosmetyki, gąbki, g a la n te r ja  toaletowa 

zioła, chemikalia i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakości.
Cenyniskie. Ceny niskie

Komisje „narady gospodarczej”.
Warszawa (PAT). Dziś od godziny 10 ra­

no prace n a rad y  gospodarczej rozbite zosta­
ły  na cztery komisje, w  k tó rych  w ygłoszo­
no  szereg  referatów  i korefera-tów. Zasadni­
cze refera ty  n a  w szystkich tych  czterech ko 
m isjach powierzone zostały  przedstawicie­
lom ż y d a  gospodarczego, przyczem  w  obra­
dach kom isyjnych w prow adzono w  porów ­
naniu  z uprzedniem i naradam i i konferencja 
mi pew ne „novum", polegające na tem , że 
zagadnienia, będące przedm iotem  obrad ko- 
misyj podzielono m iędzy przedstaw icieli roi 
nictwa, przemysłu f handlu oraz rzemiosła. 
U czestnicy n a rad y  podzielili sie samorzut­
nie na poszczególne kom isje. W  obradach 
każdej kom isji bierze udział około 70 osób 
z pośród przedstaw icieli sfer gospodarczych 
i rządu , z w yjątk iem  kom isji obciążeń p u ­
blicznych, k tó ra  zgrom adziła około  40 osób.

---------- OOQOO----------
Warszawa, 29. II- (Tel.). Dziś po połud­

niu odby ło  się posiedzenie Rady Ministrów,
na którem  om aw iano ustaw ę o praw ie bu- 
dowlanem . o ob ligacjach , przepisy o w yści­
gach  konnych, postanow ienia  praw a gó rn i­
czego itd .

Komentarz P. A. T. do komunikatu wojen­
nego nr. 140. Kolejny skok wojsk włoskich na 
froncie północnym od Makalle do Amba Aladzi 
na przestrzeni około 70 km. powoduje w na­
stępstwie znaczne rozciągnięcie frontu i eta­
pów. Rozciągnięcie- to było ryzykowne, ponie­
waż na tyłach oddziałów włoskich pozostały 
siły abisyńskie pod wodzą rasa Kassy, roz­
mieszczone w Tembienie i na południu od tego 
okręgu. Istnienie tych oddziałów grozić mogło 
armji włoskiej przecięciem komunikacji z ba­
zami zaopatrzenia oraz stworzyło niebezpie­
czeństwo walk partyzanckich na tyłach. Marsz. 
Badoglio postanowił zaatakować wojska Rasa 
Kassy z dwu stron: od północy i południa. 
Natarcie od północy prowadzi korpus erytrej- 
ski, k tóry trzymał w szachu wojska Kassa, 
podczas ofenzywy na Amba Aladzi. Od po­
łudnia atakuje wojska Rasa Kassy trzeci kor­
pus, który brał udział w natarciu na Amba 
Aradam, a obecnie, widocznie przegrupował 
się, zmienił front i uderzył na tyły oddziałów 
abisyńskieb w Tembienie.

Cesarz spieszy na pomoc.
Rzym (PAT.). Z Asmary donoszą: Negus na

czele kolumny świeżycb wojsk opuścił jakoby 
Dessie i spieszy na pomoc armji ablsydskiej 
na froncie północnym, które znajdują się po­
dobno w bardzo ciężkiej sytuacji.

Ocena francuska.
Paryż, 29 lutego (PAT.). Sprawozdawca 

Havasa donosi, że zajęcie Amba Aladzi, oraz 
pospieszne wycofywanie się wojsk rasa Kassy 
i rasa Seyuma stanowić mogą począetk trze­
ciego i być może ostatniego aktu tragedji. — 
Szczyt Amba Aladzi (3408 mtr.) panuje nad 
wszystkimi drogami wiodącemi do centrum 
Abisynji i stanowi naturalną potężną twierdzę.

*  *  *
Rzym, (PAT.) Zarówno w stolicy, jak i we 

wszystkich miastach prowincjonalnych wiado­
mość o wzięciu Amba-Aladzi podana praez ra-- 
djo 5 nadzwyczajne dodatki dzienników, wywo^ 
lala olbrzymią radość. W całym kraju odby- 
ły się manifestacje na cześć króla, MnssolMft- 
go i armji.

Czy także ofensywa
gen. Graziani na Harrar?

Rzym, 29 lutego. (PAT.) W kołach wojsko­
wych rozważana Jest możliwość podjęcia wkrót 
ce operacyj na froncie somalijskim. Gen. Gra­
ziani po posunięcia się pod Neghelli zgromadził 
swe główne si^r im froncie somalijskim i posia­
da do swej dyspozycji w tym rejonie 4 dywi­
zje j 80 samolotów bombardujących, z  temi si­
łami może on ruszyć na Harrar,

Pożyczka abisyńska w kngfji.
Londyn, (PAT.) Przedstawiciel cesarza Abi­

synji przy dworze angielskim dr. Martin ogło­
sił wielką subskrypcją publiczną na cele obro­
ny Etjopji. W komunikacie przesianym wczo­
raj prasie poseł abiśyliski odwołuje się do 
szlachetności narodu angielskiego, podkreślając 
naglące p otrzehy finansowe swego kraju, a 
zwłaszcza brak środków na zakup broni i amu­
nicji. Minimum subskrybowanej sumy wynosić 
ma 10 funtów szterl.

WOBEC BRAKU BENZYNY.
Rzym, (PAT.) Dnia 21 bm. wszedł w tycie 

dekret, mocą którego wszelkie ilości benzyny,
przeznaczone do konsumeji we Włoszech, mu­
szą być mieszane obowiązkowo ze spirytusem 
w stosunku 8:2. Prasa, komentując powyższe 
zarządzenie, podkreśla, że dzięki domieszce spi­
rytusu import nafty i benzyny z zagranicy po­
ważnie się zmniejszy.

Aresztowanie żydów w Warszawie.
W arszaw a. 29. II. (Teł.). Do żydow skiej 

biblioteki im. N unberga przy ul. W ielkiej 57 
w kroczyła policja polityczna i przeprowa­
dziła rew izję w całym  gm achu bibljotekł. Po 
rewizji aresztow ano 20 osób i przewieziono 
je  do urzędu śledczego.
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O  < z « m  c i s t a  
Inni?
„Sitowa i nic wfetcej".

W cżeraj przytoczyliśm y a r ty k u ł . 
ł*  P o rannego" przeciw  „W ielkiej Narodzie 
ł3oapodarczej". A  w ięc głos z obozu zawo- 
n ow ych  e ta ty stów ... N iezadow olonym  z te j 
iftEnrady je s t także o rgan  liberalizm u gospo­
darczego, „G zas", k tó ry  pisze:

„Nasuwa się miniowe]i. pytanie, jaki cel 
ma właściwie rozpoczynająca sio właśnie 
„wielka narada gospodarcza*1. Trudno wy­
magać od naszych ministrów z resortów' 
gospodarczych, choćby nawet każdy z nich 
był prawdziwym gonjuszom. by po kilkuna­
stu przemówieniach, wygłoszonych w ciągu 

- , paru miesięcy na plenum Sejmu i Sonwtu 
Praż w ich komisjach budżetowych, jak nie 
mniej przy rozmaitych innych okazjach, 
mieli jeszcze coś nowego do powiedzenia.

Oóż zatem nowego przynieść może i ta 
„wielka narada gospodarcza'*? ty lk o  sło­
wa, słowa... i nfc więcej. I to  w dodatku 
sloWa nio nowe, słowa, które tyiokroń już 
słyszeliśmy, słowa, które mimo swej obfito­
ści nie zastąpią jednego konkretnego ezy- 
nu“.

^M iłosierny” ubój rytualny.
P . Ozjasz T hon w  „Nowym  D zienniku" 

wykłada-, że rzezałc dokonu jący  uboju  ry ­
tualnego  je s t bardzo  ku ltu ra lnym , naw et 
iń iłosiernyni człowiekiem . Podczas uboju  bo 
Muem —  pisze p. T bon —

„nasz szoehet, człowiek uczony i pobożny, 
odmawia przedtem modlitwę i wie, co jemu 
jest nakazane, przestrzega najdrobniejszy 
szczegół litości i miłosierdzia. Nie — my 
nie jesteśmy okruteikami. My nawet nie 
pielęgnujem y szlachetnego sportu — polo­
wanie. Czytajcie o ostatnich polowaniach, 
jakie to  było okropne. Przypomnijcie sobie 
pierwszy lepszy opis polowania, gdzieś prze­
czytany, a  porównajcie to  szarpanie wy­
głodniałych i rozjuszonych psów z tern, co 
robi pobożny szoehet.

Co jak  co — ale o brak litości i miło­
sierdzia nie posądzajcie ani nas, ani naszej 
religji. Napadli nas znienacka. Czy istotnie 
naw et na  odcinku miłosierdzia odważą się 
wydać nam wojnę! Naturalnie — kto ma 
siłę, może się na wszystko poważyć — 
choćby na  największą, krzywdę i — niepraw­
dę"...
Oto, co znaczy odw rócić k o ta  ogonem  

« o  góry! Ubój ry tu a ln y  —  aktem  m iłosier­
dzia,!

Operacja zapałki.
P . F . Z. p isa ł świeżo w  ,.T. K. C.“ , że je s t 

n iep raw dą , by  — ja k  p isano  —  n a  w si cizie* 
|kmo z b iedy zapałkę n a  4  części... P isał, że 
się  zeb ra ła  red ak c ja  „I. K. 0 .“ i pod k o n tro ­
l ą  ch iru rga  (!) p róbow ała w ykonać tę  „ope­
rac ję "  n a  zapałce. Nie m ogli je j w ykonać, 
a  ty lk o  napsuli zapałek ... R ed ak c ja  „G ońca 
W arszaw sk iego" o k aza ła  się zręczniejszą. 

„Po przeczytaniu uwag p. F. Zweiga — 
Czytamy w tym dzienniku — spróbowaliś­
my aami podzielić zapałkę na cztery części 
i udało nam się to  natychmiast-. Trzeba tyl­
ko wiedzieć jak  się to robi. Główkę od za­
pałki należy zamoczyć w wodzie i ciąć, za­
czynając od główki. Główka, k tó ra  przy 
krajaniu na sucho kruszy się i odpada, 
.przy krajaniu na mokro dzieli się natych­
miast, jak masło. Potem suszy się zapałki i 
zapala bez trudu.

Nie mamy odwagi wywyższać się nawet 
w  tej skromnej dziedzinie ponad znakomity 
zespół „I. K. C.“. Pragniemy wiec skromnie j  

przyznać się do tego, że powyższych fa­
chowych wiadomości udzielił nam jeden 
włościanin. Nie wszystko można wymyślić 
przy biurku redakcyjnem. Czasem trzeba 
poszukać styczności z życiem11....
„G oniec W arsz." trium fuje, że bez ch iru r 

g a  dokonał operacji, k tó re j „L  K . C.“ nie 
m ógł w ykonać z chirurgiem ! N aw iązując 
zaś do te j operacji „K u rje r P o ran n y "  pisze: 

„Tak n a  wsi polskiej, świeci sobie nę­
dza chłopska w długie przedwiosenne wie­
czory. A tymczasem pewni uczeni ekono­
miści obwieszczają Polsce z entuzjazmem, 
że nie jeet tak  żle, jak mówią, bo z główki 
zapałczanej nie d'a się tak  łatwo zrobić pół­
główka!... Może ma słuszność. Na półgłów­
ków trzeba się urodzić*1.

A rtykuł m ój o honorze i cnocie' z du. 12. 
i 13 b. m. m ógł robić w rażenie, jakobym  za­
rzu ty  moje k ierow ał d o  jednej ty lko  sfery 
ziem iańskiej. Tale ruń jost; mam bowiem  na  
m yśli w szystk ie  sfery  naszego • społeczeń­
stw a, k tó re  w  postępow aniu  sw e ni kierow ać 
sio zw ykły  poczuciem  honoru. H onor byw ał 
jed n ak  zwykle pew nego rodzaju  przyw ile­
jem  t. z-w. ..wyższych sfer" i jest to  bodaj 
jed y n y  przyw ilej, k tó reg o  zdają  sin one dziś 
dobrowolnie w yrzekać. Im  niżej zstępujem y 
po drobinie społecznej, tein m niej mówi się
0 honorze — zato w ięcej o cnocie. Zwróco­
no moją, uw agę na, fakl*. Żć Jiig ty lk o  honor 
n nas upada, ale i -cnota- yyęród nas zanika. 
Ano w łaśnie. To się z g a ^ ą  r  ..tern, co p isa­
łem. bo w szak  honor praw dziw y ma być 
synonim em  cnoty: więc bh mńrej cnót, — 
tem  m niej honoru, —  i naodw rót. .Icdną 
z najbardziej niebezpiecznych raf. o k tć tą  
sic honor raz po raz rozbija — to pieniądz. 
Problem  p ien iądza należy do n a jtru d n ie j­
szych; d o ty k a  całego szeregu dziedzin: m o­
netarnej. gospodarczej. -Społecznej, w ycho­
w aw czej i wielu innych. Zarówno b ieda ja k
1 w ybujałe bogactw o prow adzą do w ystęp ­
ku , o ile im się nie przeciwstaw i — moc d u ­
cha. I  d latego  słusznie m ów ią o ..nędzy" 
nadm iernego ubóstw a, ja k  i o ..nędzy" n ad ­
m iernego bogae-twa. D o k try n a  k a to lick a  za,- 
Ieca um iarkow anie, k tó rego  konsekw encją  
m usiałby  być zczasem Sprawiedliwszy po­
dział dochodu społecznego.

Ałe w racam  do w łaściw ego tem atu . 
P rzed  w ojną mówiono w  pow ażnych sferach 
kupieckich o „honorow ania" podpisu. Oóż
to m iało znaczyć? Miało to  Z naczyć, że ho­
n o r kupca, w ym agał, ażeby jego pieniężne 
zobow iązania b y ły  zawsze i wszędzie w te r ­

m in ie  regulow ane. P ro te s t dyskw alifikow ał 
kupca, by ł dla niego despektem . A dziś? 
Dziś w eksle dopuszcza się' do p ro testu  na  
-prawo i lewo. z. lekkie  ul s e r c e m  i nikogo o 
to  specjalnie g łow a nie boli. B yw ały naw et 
m om enty, że p ro te s t uw ażano  w prost za „do 
b ry  in te res" ; w ted y  m ianowicie, k iedy  obo-

L t  feu&aumi ż y d a  łbM fe sa* A W lj  «tta«%ne,
podczas gdy  rm wytworniej «c«nie. toA gzm lę 
w a w w o ły  jaizz 1 im iech  dzw oni bM feoski. 
a w y w flan y  P ien iąd i je s t Ogrom ną potęgą. 
Ale tfse b a  ją  um łM  trzęlm.-Umieć
uczynić z n tej awogo pow olnego fto g ę , Aswe 
b a  n a d  n ią —  v,hhd> wftołna je s t
ona tw orzyć rzeczy dobre i  piękne. A lę  k to  

roka publiczność ogrom nie łatw o i bez żad-| zapa trzony  w  pożądliw e oczy  fo rtu n y , ufę- 
nogo zastanow ienia leci n a  każd y  ła tw y  gnie je j zgubnem u czarow i, k to  —, -miast

o honorze.
nie przeciw staw ić. To sam o. g d y  chodzi o 
iw/.ne poką tne  ło terje , ja k  Op. ów osław iony 
..łańcuch szczęścia", k tó ry  ty ję  naiw nych 
osób w yprow adził w pole i  ośm ieszył. Tem- 
k a rd  ziej .należy z tem w alczyć, że u  nas sze-

zysk bez p racy , co je s t naszą dużą wa.dą, 
m ogącą z czasem  przynieść bardzo niepo­
żądane owoce, o ile się jej nie będzie ener­
gicznie zw alczać. Pieniądz wywiera n a  lu­
dzi fascynujący urok; drą się o niego, w al­
czą. jak  w grze footbalow ej podstaw iają  so­
wio nogi; b ryzga ją  oszczerstw em , zniesław ia 
ją .siebie — by le  go zdobyć. Bo raz zdobyw- 
szy go. m niem ają, że przy jego pomocy

stać się je j panem  — stan ie  się je j s łu g ą  i 
podnóżkiem , gotow ym  n a  w szystk ie z łe  pod 
szep ty  j zw yrodniałe zachcenia, ten  stacz&ć 
się będzie z  pew nością po  rów nj pochyłej, 
aż zginie ■>. czasem  doszczętnie, o De nie 
zdoła się w czas opam iętać. K ażda n ielo jal­
na  kon k u ren c ja  —  cóż m a n a  celu, jeżeli nie 
pieniądz? A w szystkie niezdrow e pro tekcje , 
n iepoparte zasługą ani kw alifikacjam i?IV—

zajść po tra fią  w ysoko, bowiem i on daje w y A iu try g i i oszczerstw a — a  obm ow y i  azy- 
brańcom  swym ogrom ne przyw ileje. W  d aw ' k an y  — a tak  zwane podlizyw anie sie 
noj przedw ojennej Łodzi. ówczesnym  p o i- ' zw ierzciinikoni dla. k arje ry , bez w zg lęd u .;pa  
skim M anchesterze, czytałem  k iedyś w któ-J to. że to się dzieje cudzym  kosztem , ze eżko 
rem ś z niem ieckich pism  tak ie  zdanie; ..W eri dą. a nieraz i k rzyw dą bliźniego? Ozyż tu  
yiel Geld bat. der kann  ein G auner sein ;j nie żądza pieniędzy odgryw a najczęściej ro 
w er ab er keins h a t — den sp e rrt man ein" lę? I czyż w tych w arunkach m ow a być ino 
(k to  dużo posiada pieniędzy, może być Oszu że — o honorze? A tego  wszystkiego- je s t 
stem ; k to  nie posiada ich w cale —  tego  sa- u  nas w Polsce — ta k  dużo! „W arum  tiind 
dzają do kozy). W  tem  zdaniu, pelnem  gry- j denn die Rosen so blass — und so  hlue- 
zącej ironji. tkw i jed n ak  spow  praw dy. — hend das la-ster?" Diaczego róże ta k  bled-
W  cieniu fortuny , pod je j po tężną  ochroną, 
krzew i się często bezpiecznie w ystępek, 
podczas g d y  setki bezlitosnych w yroków  
do ty k a ją  boleśnie tych , co w ykroczyli prze­
ciwko p raw u pisanem u — z nędzy, głodu 
lub  rozpaczy. T ak  było i ta k  je s t wszędzie-

n ą  — a tak  bujnie rozkw ita  w ystępek —  
chciałoby się zawołać z niem ieckim  poetą.

Dlaczego?... N a to , postaram  się odpo­
wiedzieć w jednym  z następnych a r ty k u ­
łów.

M ARJAN M ANTEUFFEL.

Rozmowa z min. Slavfkiem
Nowy poseł Czechosłowacji w W arszawie, republiki czechosłowackiej, jak i z całej tra- 
T 3 — --*-1 1 '  ' "  - dycji i historji narodu czechosłowackiego.

Fakt, że Związek Sowiecki postanow ił współ-
dr. Ju ra j S larik , który w piątek złożył Panu 
Prezydentowi* swe listy uwierzytelniające, 
przyjął w sobotę w południe przedstaw iciela 
naszego pism a w W arszawie i był łaskaw  
udzielić m u wywiadu.

— Co sądzi Pan , P anie  Ministrze, o swej
pracy w W arszawie i j'akic są zdaniem Pana 

w iązujący p rocen t prawmy by ł niższy, niż A liu istra  perspektyw y unormoln ania stosun-
Tirocent p łacony  bankom  za. dyskonto  weks 
li. — D aw niej, zanim  jeszcze jednostkow y 
przedsiębiorca u s tąp ił m iejsca spółce ak cy j­
nej, słyszało Hę n ieraz  pbW edzenia w  to d z *  plo^ tycznei ^  długoletniej pracy w ddedzi- 
ju : „H onor m ojej fu m y  ną. to  m e pozw ala 
lub  „H onoru  D om u m ojegb nic m ogę n a ra ­
żać" itp . Późniejsza. coraz w iększa bez os o

C Z Y T E L N I C Y !
Ż ąd ajcie  „Głosn Narodu*  

w e  w szystk ich  k aw iarn iach  
restau racjach , w u rzędach  
p ocztow ych  i n a  dw orcach  
k o le jo w y ch !

bowość życia gospodarczego, ję ła  powoli ho 
no r usuw ać w  cień, n a  fiierwszo m iejsce w y 
suw ając  zasadę zysku  — zysku, przez czas 
jak iś , niczem  nie krępow anego. Tem  się też 
tłum aczy  po części fakt. że w R adach  N ad 
zorczych i  w  K om isjach R ew izyjnych owych 
spółek akcy jn y ch  m ogły zasiadać osoby, 
skoligacone blisko z głów nem i ak c jo n ariu ­
szami w zględiiie p o s iad a jące ; g łośne nazw i­
ska . ty tu ły , stosunk i, nie często n ie  znające 
się zupehiie na. rzeczy, nic m ające  pojęcia
0 in teresie , k tó ry  ..ńadzorm yały" -albo „rew i 
dowa-ły". podpisujące bilanse n a  ślepo :— na 
w iarę, s taw iające  w nioski o ab se lu to  
rjum  d la  Z arządu bez najm niejszego po ję­
cia o rzeczy. Ozy to  w porządku? Czy to  
je s t uczciw e? Czy człow iek honoru m ógłby 
sic  zgodzić na, rolę tak iego  ..S trohm anna 
tak ie j m alow anej figury , za  pieniądze, wza* 
m ian k tó rych  nio daje absolutn ie n ic? W  in ­
teresie chodzi o zy sk  —  żw ykło się n a  to  
odpow iadać — o zysk i basta . H onor nie 
m a tiu nic do czynienia. Szkoda —  że nie 
ma. Zarów no in teres, jak  i społeczeństw o 
zyska łyby  n a  tem . Zysk nic może być jedy  
iiym celem. W  mojej książce „Bankow ość 
w* Polsce" pisałem  już w  -rokit 1930 m ając 
w ów czas specjalne bank i n a  m yśli; „Baflki 
w sw ojej działalności muszą mieć bezwzględ 
nie sw oją linję moralną postępowania. Może 
się to  komuś wydawać śmiesznem (co ma 
m oralność do finansów  — ?■ nieprawdaż?!), 
ale tak być powinno w  pojęciu uczciwych 
ludzi". Sądzę, że miałem rację.

P rzejdę  te raz  do innej dziedziny. P oży ­
tek , jak i n a s tręcza  giełda-, a  przeto i je j cel 
gospodarczy, są. oczyw iste. Tam  wszędzie 
jednak , gdzie operacje giełdow e odbiogają 
widocznie- od tego gospodarczego celu. .gdzie 
się zaczyna ppekuląoja, nie ta , k tó ra  posią­
d ą  pew ne uzasadnienie gospodarcze (1>o 
je s t i taka) — ale ow a b rudna, n a  zw yczaj­
nym szwindlu i oszustw ie oparta , tam  oczy­
w iście k ażd y  uczciw y człowiek, (a  zatem  
człow iek honorni w inien się jej p rzeciw sta­
wne. Zw łaszcza w  ty ch  w szystkich  w ypad­
kach , gdzie chodzi o w ciąganie w  gre_ mas, 
nie m ających pojęcia o rzeczy, gdzie się  w y 
łudzą, osta,tonie oszczędności z rąk  ludzi nic 
zam ożnych, gdzie staw ią  $ię przed ich oczy 
bałam utne  m iraże w ielkich; a  ła tw ych  zy­
sków , gdzie jak aś  g a rs tk a  ludzi dem orali­
zuje tysiące  n a  to , żeby je  następn ie  złupić
1 puścić z torbam i —  tam  wszędzie pow inna 
sio zdrow a op in ja  grze n a  giełdzie energicz-

ków między Polską a  Czechosłowacją?
— Ja k  panu, panie redaktorze wiadomo, 

rzekł p. m in ister — przeszedłem  do służby dy­

n ie  czechosłowackiej polityki wewnętrznej. 
"Warszawa jest pierw szą placówką, na której 
będę mógł praoow ać w zakresie polityki za­
granicznej mego kraju . Glównem wskaza­
niom, którem  się  czechosłowacka polityka za­
graniczna zawsiso kierow ała było dążenie do 
b ran ia  aktyw nego udziału we wszystkich 
akcjach, zmierzających do zabezpieczenia po­
koju i pokojowej współpracy między n a r o ­
dam i Europy, a praedewezystkiem Europy 
środkowej.

Zdaję sobio spraw ę z trudności, jak ie  na­
potykam y dzisiaj w naszych wzajemnych sto­
sunkach. W iem jednak, i e  przy dobrej woli 
i wysiłku udało się już rozstrzygnąć kw estje 
bardziej skom plikow ane i trudniejsze, aniżeli 
zagadnienia, k tó re  u trudn iają  dizlsiaj stosunki 
polsko-czechosłow ackie. W przekonaniu tem 
utw ierdza m nie również świadomość licznych 
i wielkich wspólnych interesów , k tó re  istnie­
ją  między naszymi narodam i. Mam na myśli 
przedowazystkiem jedno wspólne w ielkie za­
in teresow anie, m ianowicie ochronę tego, co 
nam  dały trak ta ty  pokojowe. 0  ile zaś chodzi
0 poszczególne kw estje sporne — a rekrym i- 
nacje są po obu stronach — to sądizę, że jedy­
n ie  objektywne i spokojne traktow anie sp ra ­
wy doprowadzić może do konkretnych wyni­
ków. Należałoby sprawdzić posaaaególne wy­
padki, a w razie potrzeby powierzyć rozpa­
trzenie istotnego stamu rzecey objektywmemu 
forum.

— C*y sojusz czechosłowacko - sowiecki 
nie oddziałał ujem nie na nastroje opinji cze­
chosłowackiej w stosunku do Polski?

— Nie sądizę —  odparł min. 31avik — 
by sojusz czechosłowacko - sowiecki mógł 
w jakikolw iekbądź sposób oddziałać ujem nie 
na nastro je czechosłowackiej opinji w  sto­
sunku do Polski. Opinja oechosłow acka 
zawsze zdawała sobie spraw ę z tego, jakie 
znaczenie posiada dla Czechosłowacji dobry
1 unorm ow any stosunek ze wszystkiem i pań­
stw am i, sąsiadującemu % Czechosłowacją, 
zwłaszcza zaś dobry stosunek z Polską. Prze­
konan ie  to było powszechne i n ie  sądzę, aby 
się w  niem  w ostatnich czasach cokolwiek 
zmieniło. Daw no jeszcze przed istnieniem  
paktu czechosłowacko - sowieckiego Czech o - 
slowacja proponowała Polsce zawarcie paktu  
o wieczystej przyjaźni.

Opinja publiczna w Czechosłowacji zga­
dzała się z tem, by czechosłowacka polityka 
zagraniczna uważała za swój główny cel jąk­
ną jszerszą współprace dla zabezpieczenia po­
koju i stabilizacji w Europie. Orjęntacja ta 
wynika zarówno z w arunków  geopolitycznych 
t. j. ze środkowo - europejskiego położenia

pracować z państw am i, k tóre  postawiły 3obi« 
za cel organizować ochronę pokoju europej­
skiego na  zasadzie kolektywnych umów, wy­
stał przez czechosłowacką opinję publiczną 
powitany przychylnie. Umowa między Czech o 
Słowacją a Sowietami idzie całkowicie po 
linji, jaką Czechosłowacja prowadzi od odzys­
kania swej niepodległości w porozum ieniu as 
swymi sprzym ierzeńcam i —-'członkami Małej 
Ententy, z Francją, oraz współpracując z sze­
regiem  innych państw  na podstawie, jaką 
stworzył pak t Ligi Narodów. Na teren ie  Ligi 
Narodów republika czechosłowacka skłonu a 
jest oczywiście współpracować z każdym. J e ­
steśm y gorącymi zw olennikam i kolektyw ne­
go bezpieczeństwa i nie możemy się usuwać 
od w spółpracy z nikim , kto gotów jest pray 
czynić się do zabezpieczenia naszej Samodziel­
ności i całości naszego terytorjum . Polityku 
ta n ie  posiada żadnych wszelkich ubocznych 
celów i zamiarów.

Społeczeństwo nasze uświadam ia sobie 
fakt, iż w niektórych kw estjach w ielkiej poli­
tyki m iędzynarodowej zachodzą pew ne różni­
ce między koncepcją praską a warszawską 
polityki zagranicznej, sądzi jednak, iż chodzi 
tu o różnicę, dotyczącą raczej metod i środ­
ków, aniżeli celów, ku którym  się zmierza.

— Gry istn ieją widoki naw iąian ia  bliż­
szych stosunków kulturalnych i gospodamaydi
między obu krajam i?

— W ymiana dorobku kulturalnego m ię­
dzy Czechosłowacją a Polską — ciągnął » łn .  
Slavik — zawsze była żywa. H istorja stomzm 
ków czechosłowacko - polskich świadczy, jak 
często i korzystnie oddziaływały n a  siebie 
obustronnie wpływy ku ltu ralne. U w aiąm , te  
rozbudowa stosunków na polu ku ltu ry  j«et 
jednym  z najlepszych środków dla przygoto­
w ania g runtu  do zbliżenia politycznego. Wielo 
zależy od inicjatyw y jednostek po obu s tro ­
nach. Oprócz literatury , sztuki i nHnjyki 
w iele dziś można zdziałać d la  wymiany dóbr 
kulturalnych przez radio i film. A więc 
możności współpracy jest więcej, niż kiedy 
kolwiekbądź. Dla lite ra tu ry  i ku ltu ry  polskiej 
żywiłem zawsze gorące uczucia, — będę 
i obecnie starał się dołożyć wszelkich sił, aby 
na polu kultu ry  stosunki między Czacho - 
słowaoją a Polską były jak  najżywsze.

Liczne nieporozum ienia t 'częste rozgo­
ryczenia w ynikają, mojein zdaniem, z tęgo, 
że narody, choć bardzo bliskie, siebie t o * 
jem nie nie rozumieją. Konieczne jest, by 
naród czechosłowacki i polski jaknajbardiziej 
się poznały, gdyż tylko wtedy będą się mogły 
zrozumieć. Albowiem często „oom preoere 
c 'est p an k m n er14. Sądzę, i i  dotyczy to  w  znacz­
ne j miense stosunku między Polaka a Cze­
chosłowacją.

Co się tyczy współpracy na polu gosp o  
darczem, to uważam, i i  leżą przed nami 
wieSkie możliwości. Z zadowoleniem musze 
stwierdzić, że stosunki handlow e między 
Czechosłowacją a Polską naogół, rozwijają 
się korzystnie. Umowa handlow a L naw iga­
cyjna, podpisana w Pradze 10. lutego 1934 r.

t
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okazała się oardzo doora i p rzy ^ u ila  się
do stabilizacji wzajemnych stosunków  han  
dlowych. Także wzajem ne uregulow anie do- 
wessu i wywozu towarów ora® przydziału 
aewiz. k tóre  nastąpiło  w  tym samym czasie, 
jest zadowalające. W spółpraca naszych państw  
na polu gospodarozem naurehuw ana je s t wza­
jem ną doorą wolą i Błj dziew sfę  po niej 
w przyszłości dalszym  udosl onaleó, konęywł 
nyeh dla obu stron. I na tem potu moim aby 
znaleźć po obu stronach w ielkie możliwości 
Że wypomnę tu  o wielkiem znaczeniu, JdŁie 
mogłoby mieć dla udlyni i polskiej «egiugi 
m orskiej zwiększone zainteresow anie czecho- 
słowackiego życia gospodarczego..

Oczekuje mnie w  W arszaw ie dość pracy 
na polu zbliżenia politycznego, kulturalnego 
i gospodarczego. Cieszę się szczerze na myśl 
o swojej działalności warszawskiej. Qd mło­
dości sw ojej śledziłam z entuzjazmem olbrzy­
mie wysiłki, jak ie  naród polski rozwijał dla 
osiągnięcia wolności i niepodległości. Obecnie 
po dziesiątkach la t pTacy na  innym teren ie  —̂ 
będę m iał sposobność w  stolicy Polski nie­
podległej pracować nad pogłębieniem  sto­
sunków, łączących oba nasze narody, o któ­
rych wspólnych interesach byłem zawsze głę­
boko przeświadczony.

Rozmowa skończona. Pozostaje tylko pc 
dziękować m inistrow i Slavikowi za jggo 
uprzejme śc i życzliwo przyjęcie oraz żnozyc 
m u tylko pomyślnych wyników w je^o'^roz­
poczętej pracy. R . W

J l t i  *ie m ia cft &łzecxposp.
List pasterski ks. kardynała Kakowskiega 

w sprawie Seminarjum Duchownego.
Z okazji swego złotego jubileuszu ka  

p łań stw a  ks, k a rd y n a ł Al. K akow ski, m etro­
po lita  w arszaw ski w ystosow ał do w ycho­
w aw ców , profesorów  i k leryków  Sem inarjum  
M etropolitalnego w W arszaw ie lis t p a s te r­
ski, w któTym om aw ia zauaiua< i obow iązki 
profesorów  i innych kapłanów , k tó ry ch  mo­
m entem  w ychow ania  przyszłych kapłanów  
je s t  kształcenie cnót obyw atelskich  W  dnu- 
giej części lis tu  pastersk iego  zw raca się  do 
kleryków  i podnosi spraw ę pow ołania ka­
płańskiego. .Podstawow-ą zaś rzeczą być  
m usi d la  w as zarów no w początkach , ja k  i 
potem  w życiu kapłańsk iem  ■-*- modlitwa, — 
dodaje  Jeg o  E m inencja, K leryk, jak o  k a ­
p łan  m a być m ężem  m odlitw y (vir o iań o - 
num). W seminarjum powinien nauczyć się  
modlić i zaprawiać się w modleniu. Jeżeii 
m atka w dom u rodzicielskim  i rodzina, nie 
n au czy ła  go modlić się, sem inarjum  m a uzu 
pełnić b rak  w ychow ania domowego. LuJ 
w ysoko ceni kapłana, który sam dużo się 
modli, lud lubi modlić się z kap łanam i w»»pól 
nie i w  dom u i w  kościele".

Dyskusja między teologiem katolickim 
i rabinem

w sprawie uboju rytualnego.
W e w to rek  K om isja A dm inistracyjna Sej 

tnu pod przew odnictw em  posła D ucha, roz­
p a try w ać  będzie kw estję  wniosku posłank i 
P rysto row ej w spraw ie zniesienia uboju  ry ­
tualnego  w Polsce. Podczas obrad  kom isji 
odbędzie się dyskusja pomiędzy zaproszony­
mi na obrady: ks. dr. Trzeciakiem, a  rabi­
nem Eljaszem Rubinsteinem. T em atem  dy- 
sku ji będzie zagadnienie stosunku relig ji ży 
dow skiej do uboju  Tytualnego. Żydzi u trzy ­
m ują, jak  w iadom o, że ubój ry tu a ln y  jest 
jednym  z kanonów  ich religji, podczas g d y  
ks. T rzeciak , po  długoletniem  badan iu  praw  
M ojżesza i Talm udu doszedł do przekona­
nia, że Mojżesz nietylko nie nakazuje, ale 
zabrania stosowania uboju rytualnego, pole­
cając zabijać zwierzęta tak, by jaknajmnlej 
cierpiały. Ubój ry tu a ln y , w edług  ks. p ra ła ta  
Trzeciaka w prow adził T alm ud, z tem  jednak 
zastrzeżeniem , że o ile m ięsa pochodzącego 
z ubitego  pod ług  ry tu a łu  zwierzęcia, dostać 
nie m ożna, to  należy zw ykłe m ięso w ym o­
czyć w  wodz5e z  solą i po odm ówieniu pe­
w nej m odlitw y stan ie  się ońo koszerne.

Próby szkół bezwyznaniowych,
'N a  kolonji Żolibórz koło W arszaw y, 

w srod now opow stałych dom ów pow stał wiel 
ki blok dom ów m ieszkalnych w ybudow anych 
dzięki pożyczkom państw ow ym  orze z OTga- 
n izację socjalistyczno-w olnom yślicielską. N a 
kołonji te j m arksistow skiej założono pierw­
szą w  W arszawie szkołę bezwyznaniową, zo­
s ta jącą  pod kierunkiem  ideow vm  zw iązku 
W olnom yślicieli, będących, jak  w iadom o, na  
■^zór sow iecki w ojującym i bezbożnikam i. 
W  ostatn ich  dniach n a  Żoliborzu w loka’u 
szkoły bezw yznaniow ej odbyło się zebranie. 
na  k tó rem  poddano ostrej k ry ty ce  obecny 
program  nauczan ia  i w ychow ania szkolne­
go, zw łaszcza w pływ u religijno-m oralnego 
n a  młodzież. Postanow iono rozwinąć propa­
gandę n  celu .popularyzowania szkoły bez­
wyznaniowej wśród rodziców i organizacyj 
społecznych. W  k o ń cu  o b rad  zaw iązano spe­
cjalny kom jret po „Przyjaciół SzKoły Świec

PIELGRZYMKA DO ZIEMI SW.
OD 14 IV—5 V.

pod protektoratem  i .  E . K s . B i s k u p a  A . J E IO W IE C K IE A O .

JEROZOLIMA, BETLEEM, NAZARET, jezioro TYBERJACKIE, góry T A ­
BOR i KftftMEL, morze M ARTW E i In. —  ATENY, KONSTANTYNOPOL 
dodatkowo E fil P T. -  ( f i i t l  075 Z ł .  ewentualnie na raty.

Z a p i s y :
D J e c . I n s t y t u t  A k e j i  K a t o l .  L u b l in ,  Z ie lo n a  3 , oraz P . B . P .  
F r a n c o  p o i, W a r s z a w a , M a z o w ie c k a  9 . K r a k ó w , ś w ,  J a n a  1 ,

telefon 168-68. L w ó w ,  C h o r ą i c z y z n y  1 8  telefon 245-66.

Propagandowe potknięcia.
Zakopane w lutym , j

Tow arzystw o budow y kolejk i z Kuźnic 
na  K asprow y W ierch przystąp iło  ostatn io  
do zareklam ow ania tej im prezy zarów no 
w k ra ju , ja k  i w uzdrow iskach zagran icz­
nych. W ydano więc m iędzy innym i mapę 
p lastyczną  K asprow ego W ierchu w rąz z oko 
licznemi terenam i narciarskim i. Zaznaczono 
też  n a  niej ścieżki i drogi tu rystyczne. M a-1 
py  te  widnieją, już na dw orcach kolejow ych, 
w  biurach podróży, ośrodkach tu ry sty cz ­
nych  i t. d.

Inaczej u ję ła  spraw ę reklam y K asprow e­
go i M yślenickiej T urn i —  L iga  P opierania 
T urystyk i. k tó ra  je s t udziałow cem  kolejki 
linowej. Ono w narciarskich kom unikatach 
śniegow ych, w ydaw anych  przez T ow arzy­
stwo Krzew ienia N arciarstw a i P . I. M., Li­
ga, t a  ogłasza, co ty g o d n ia  informacje o sta ­
nie pokrywy śnieżnej, tem peratu ry  i w arun­
ków  ńa.rciai skich. C zytających te kom uni­
k a ty  uderzy ł jed n ak  osobliwy fak t; m iano­
wicie stan pokrywy śniegu na Kasprowym  
stale wynosi ponad 300 cm., a na Myślenic 
kich Turniach ponad 100 cm., podczas gdy 
inne m iejsca w T atrach , w  tvm  sam ym  cza­
sie p o tia d a ją  w edług w spom nianych k o m u ­
nikatów  zaledw ie k ilkanaście  a najwyżej 
kilkajdziesiąt centym etjrów śniegu. Czyżby 
K asprow e szczyt m iał być w  po rów nan ia  
z innem i aż ta k  uprzyw ilejow anym ?

W  styczniu  b ieżącego roku Tow arzy­
stw o B udow y K olejki Linowej zawiadom iło 
właścicieli pensjonatów  i hoteli w Z akopa­
nem , że przystępuje  do w ydania d la  tu ry ­

stów  specjalnego prospektu w językach: 
polskim, angielskim, niemieckim u francu- 
Bkim w  nakładź'’ 100.000 egzemplarzy, k tó ­
ry  to  prospekt, będzie rozesłany zagranicę. 
Właąiftjelom hoteli i pensjonatów  zapropono 
w ano dola-zenie do tego prospektu  osobne­
go d o d a‘ku inform acyjnego o ich hotelach, 
zaznaczając, że korzyść z ta k  szerokiej pro­
pagandy będzie niew ątpliw a. Cóż z tego. 
sko io  za ogłoszenia policzono tak  słone 
opłaty, że zaledwie k ilkunastu  reflck tan tów  
zdecydow ało sic na skorzystan ie  z oferty.

Na. k ilk a  dn i przed otw arciem  kolejki 
wspom niane T ow arzystw o w ysiało do Cze­
chosłowacji na rece kierow nika uzdrow iska 
w Szczyrbskiem  Jeziorze afisze propagando 
we kolejki linowej z napisami w języku nie­
mieckim — z prośbą o  um ieszczenie ich na  
wudocznych m iejscach w czechosłowackich 
uzdrow iskach tatrzańsk ich . Przemianie afi­
szów w języku niemieckim przez polskie 
przedsiębiorstwo do słowiańskiego kraju 
spotkało się tam ze zrozumiałym protestem. 
Afiszów tych oczywiście nie rozlepiono, nie­
mniej jed n ak  zwrócono się do Zakopanego 
z ośw iadczeniem  gotowmści rozwinięcia 
w  Czechosłowacji p ropagandy  za ko lejką 
ale... w języku  polskim . Incyden t ten. nader 
znam ienny, wywoła! liczne kom entarze.

K olejka obecnie już funkcjonuje. W  toku 
też są przygotow ania, do imprez, k tó re  m ają 
na  celu ściągnąć do Zakopanego turystów  
j zapoznać ich z przyiem nościam i jazdy k o ­
le jką  linową.

K. D.

isa

Dziś i codziennie w  kinie *;w i t  Straszewskiego 18.
Program Nr. 19. ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

P A N  TW A R D O W S K I

Te'ef. 182-e

Oa soboty dn'- 29 lwego 1936. — Monumentalny film narodowy osnuty na tle najpiękniej­
szej legendy polskiej p. t.

Realizacja: Henryk Szaro. Seenar- 
jnsz: W: Gąsiorowski i A. Stern. 
Muzyka i chóry: prof. Jan Ma-

klakiewtci. — Osoby, główne; Iw rdowski — Franciszek Brodniewicz, Djabel — K. Janosza
Stępbwśk.,,Kasia,,‘-g* Mam Bpgda, Neta — Elżbieta Barszczewska, Stryjna — Mieczysława Ćwik­
lińska, Matka Twardowskiego — Marja Malicka, Królowe Barnara — Zof.ja Lindorf, Król Zyg­
munt — Józef Węgrzyn, Maciek — Jan Kumakowicz, Alchemik Stefan Jaracz, Narzeczony 
NetyJ— Bogusław Samborski, Sługa — Stanieiaw Sielanski, Dworzanin — Tadeusz Wesołow­
ski,. Sędzia.— Michał Znicz. — W innych rolach kilkudziesięciu znakomitych artystów poi-
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CTW.AGA: w sobotij429 bmTo .gódz. 3 popot., w niedzielę 1 marca o godz. 12 w pot. i o godz. 
2*p ^ł.jprzedńjjfpo' cenach popularnych (0.50 — 1 50). — Przedsprzedaż biletów. Bilety weze- 
' ■ di *n( Zna ńaoywąć codziennie w godz. 10—13 przy kasie kinoteatru „Świt* (równiei w dni 
świąteczne). — Owaiga: Ktnc „Świt* nabyło wyłęczce prawo wyświecania filmu „Pan Twar­

dowski* w Krakowie. (Równiei na powtórzenia).

złozony ze znanych n a  naszym  g ru n ­
cie dziełaczy wolnom yślicielskich. Wes.zli do 
tego  kbm iłe tu  m. in. prof. Kotarbiński, 
prof. Czarnowski, p. Tołwiński, p. Kuryło- 
wicz i t. d. (KAT).

Restytucji Państw. Rady Ochrony 
Przyrody

domaga się Polskie Towarz. Przyrodników
Onpgdaj odbyło się w W arszaw ie W alne 

Zgrom adzenie Foltikiego T ow arzystw a P rzy  
rooiiików im. K opernika, k tó re  powzięło 

'szereg d o n io słjch  rezolucyj. W alne zgroma- 
^dteenie stw ierdziło , że idea ochrony przyro- 
'dy została bardzo silnie zagrożona faktem  
niszczenia T a tr  przez budow ę kolejk i lino­
wej n a  te ren ie  przyszłego P a rk u  N arodow e­
go  i rozwiązaniem  się w sku tek  tego P a ń ­
stwowej R ady Ochrony Przyrody oraz u s tą ­
pieniem  prof. Wl. Szafera, najbardziej zasłu­
żonego w Polsce działacza na polu ochrony 
przyrody. N a walnem  Zgrom adzeniu po tę­
piono budow ę ko le jk i na Kasprowy W ierch 
i uchw alono, że kdnierznem  jest ja k  naj- 
pięd&zę resty tuow anie Państw ow ej R ady 
Ochrony P rzy rody  i umożliwienie prof. Sza,- 
ferowi pow rotu  do przerw anej pracy. W 
dalszych rezolucjach zaapelow ało też W al­
ne Zgrom adzenie dio Polsk iego  Tow arzystw a 
T atrzańskiego , a b y  przeciw staw iło się — ja ­
ko w spółw łaściciel R ab Gąsienicowej —  dal 
szemu uprzem ysłow ieniu T a tr. Do Zarządu 
Głów nego T ow arzystw a P rzyrodników  zjazd 
zwrócił się o interwencję o władz państwo­

wych w celu najszybszego wprowrdzenia w 
życie ustaw y o  ochronie przyrody z dnia 10 
marca 1934.

Kłopoty z Fundację ś. p. Jakóba 
hr Potockiego.

Wykonawcy testam entu .ś . p. Jakóba hr. 
Potockiego obowiązani byli przedstawić Ra­
dzie Fundacyjnej sprawozdanie zarzadu w dniu 
1 pażdź. ub. roku. Tymczasem złożyli to spra­
wozdanie dopiero w  grudniu, lecz nie zobrazo­
wali w n iem  całej działalności w y k o n a w c ó w  
testamentu. Książki 1 konta nie były zamknię­
te na dzień sprawozdania, co w wysokim stop­
niu utrudnia kontrolę wydatków i gospodarki.

Równocześnie ukazały wę w prasie war­
szawskiej szczegóły t. zw. „układu paryskie­
go", mocą którego z rzecz on o się wszelkich 
pretensyj do Rosenberga wzainian za bezwar­
tościowe pakiety akcyj kopalni w Barhuret we 
Francji j Towarzystwa elektrycznego „Ouson". 
Oto aktywa bilansowe tego pierwszego przed­
siębiorstwa stanowią: kopalnia i linja kolejo­
wa. Jedno figuruje jako 5 miljonów franków, 
drugie jako 13 miljonów franków. Kopalnia 
rudy niema jednak żadnej wartości i jest od 
dawna unieruchomiona a linja kolejowa, rów­
nież nieczynna, przedstawia wartość tylko 
szvn.

X caie&o ś w ia ta .
Nowy poseł brytyjski przy Stolicy Sw.

Nowy m inister pełnom ocny W ielkiej Biy« 
tanji przy W aty k an ie  Francis D Arcy Go* 
aolphine złożył w dn. 27 lu tego  Ojcu bW* 
lisy uw ierzyteln iające i w yrazy  najlepszych’ 
d la  P apieża uczuć ze s tro n y  sw ego monar* 
chy. O dpow iadając na. przem ów ienie minł* 
stra Papież w spom niał zm arłego k ró la  Je* 
rzego V. z k tórym  w iąże się pam ięć dOw^c 
dów  niew ątpliw ej p rzy jaźni okazanej Pa* 
pieżowj zarówno w  rzasie  w izy ty  tego  mo­
narchy  w Rzvmie. jak  i p rzy  wielu innych" 
okazjach. D ziękując dalej za złożone Mu w  
imieniu E d u a rd a  VUT w yrazy  serdecznych’ 
uczuć. Papież poświęcił znaczną część sw e­
go przem ówienia rozw ażaniu stosunków  z 
rządem  bry ty jsk im . Anglja jest na.jwię- 
kszem wr świccie mocarstwem, w którego  
każuym zakątku żyją katolicy, duchowe 
dzieci Papieża i przedmiot Jego szczególnej 
miłości i najżywszego zainteresowania. T o­
też Ojciec św. przyjm uje reprezentanta- tego 
kraju  7. najw iększą sym patią i odw zajem nia 
jąc się za okazane Mu uczucia przęsy la mo 
na.rsze W ielkiej B ry tan ji. jpgo rodzinie rzą­
dowi i całem u nam dow i angieskiem u w yra­
zy jak  najw iększej dla nich przychylności 
i w modłach swoń-h p<#eęa ich blogosław ień 
stwn F.ożenm.

Pn przem ów ieniach Papież zaprosił mipl- 
sta W ielkiej B ry tan ji na rozmowę p ry w at­
ną. po k tó re j poseł odwiedził kardauau i se­
kretarza stanu , niezwłocznie potem  przez 
niego rew izytow any (KAP.).

Tragedja niesłusznie oskarżonego 
kapłana.

D om inikanin niem iecki O. Horten, aresz* 
tow any  przez ta jn ą  policje i osadzony w wię 
zieniu pod zarzutem  przem ytu w alu t, zmarf 
w szpitalu więziennym akurat w tym samym  
dniu, gdy zapadł wyrok uwalniający go  
z aresztu. O w yroku tym  zm arły już się nie 
dowiedział- Z więzienia O. H orten  pisał nie­
dawno. do jednego ze swych przyjació ł: 
„W  obliczu Boga, sum ienia w łasnego i ojczy 
zny  uw ażam  się za niew innego. P raw dziw ie 
przykrem  je s t d la  mnie. że ty le osób m artw i 
sie spowodu inego aresztow ania. Myśl ta  
gnębi mnie ciągle". (KAP).

Nowa książka Rosenberga.
W zw iązku z trzecią rocznicą przew rota 

hitlerow skiego w Niemczech, w  czasopi­
smach naroaow o-socjalistyezuych  ogłoszono 
fragm enty  nowej książki osław ionego Rosen  
berga , k tó ra  w k ro tce  m a sie ukazać w d ru ­
ku. T y tu ł tej p racy  je s t  „Gestaltung der 
I4ee“ (K ształtow anie idei), m yślą przew odnią 
zaś w ykazanie, że św iatopogląd narodow o- 
sofcjajistyczny hołduje trad y c ji „osw obodze­
nia m yśli z duszących ją  w ięzów dogm atu1'. 
Nareclowi socjaliści, — mówi R osenberg  — 
są przyjaciółm i w szystkich, „k tó rzy  k ied y ­
kolw iek na gruzach św iata  średniow ieczne­
go w yw ieszali sz tan d ar wolności nauk i" . J a k  
ta  w olność myśli w p rak ty ce  w ygląda, w ie­
m y to z codziennych wiadom ości z państw a 
hitlerow skiego o aresztow aniach  i w ięzieniu 
w szystkich tych. k tó rzy  dają w yraz niezgod 
ności sw ego św iatopoglądu z ideologją n a ­
zistów. (KAP)-

UNIW ERSYTET W LEJDZIE NIE BĘDZIE 
REPREZENTOWANY NA 

UROCZYSTOŚCIACH W HEIDELBERGU.
Senat- U niw ersytetu  w Lejdzie w Ho- 

laiidji odpow iedział n a  zaproszenie Uniwer­
sy te tu  w  H eidelbergu  w zięcia udziału  w  ob­
chodzie 550-lecia te j uczelni, że nie będzie 
reprezentow any na  uroczystościach, ponie­
waż Lejda w ysyła reprezentacje jedynie na 
obchody odbywające się co 10Ó lat, a  nie co 
50. S enat ten  będzie n a tom iast reprezento­
w any na 300-leciu H arvard  U niversity  
w Cam bridge i U niw ersytetu  w U trechcie 
oraz na stu leciu  U niw ersytetu w Londynie.

~oo~
Krótkie wiadomości.

W W arszawie zmarła żona adwokata Wi- 
schlera, która poddała się ;w jednym * zakła­
dów frj zjerakieh ondulacji. Po powrocie do do

mu zaczęła się skarżyć na silne bóle głowy, a 
zawezwany lekarz orzekł, że jest to atak  móz­
gowy. Ratunek okazał się nadarem ny. W trzy 
godziny zmarła na skutek pęknięcia arterji.

W Dębicy odbyła się rozpraw a przieuw H 
Klimaszewskiemu, oskarżonemu prze* bur 
mistrza prof. Sfaronia o obrazę czci. Klim a­
szewski zarzuci! burm istrzowi szereg czynów 
kolidujących z kodeksem karnym. Oskarżony 
zaofiarowat dowód prawdy. Rozprawę odro­
czono. W związku z tahi przybył z lam o w a 
sędzia śledczy, który opieczętował księgi 
składnicy Kółek Rolniczych i wdrożył śledź 
nvo przeciw burmistrzow i.

Za obrazę kanclerza Ubiera w artykule 
„Niemiecka noc Świętego B artłom ieja41, zosfa 
w Kalowicai h skazany redaktor odpowiedzią 
ny „Polonii" na miesiąc aresztu. K ara został? 
oskarż.o'1 emu darow ana na mocy ustawy am ur 
styjuej.



Str. 4 „GLOS NARODU" * dnia 1 majpoa 1986.' Fr. 99.

MODA.
Wiosenne kapelusze.

P ierw szą ja sk ó łk ę  w iosny  stanow i k ap e ­
lusz. P a ry ż  nosi już duże filcowe i słomko- 
w« kapelusze, w yglądające  jak  aureo la , n a  
k tó rych  tle zarysow ują się profile. K apelusz 
n a k ła d a  się z p raw ej s trony  p raw ie p rosto ­
padle, ta k  że ca ła  lewa s tro n a  tw arzy  je s t 
odsłonięta . T rzym a się ua głow ic za pom o­
cą  „cache-pcogne" znajdującego  się stylu. 
R ondo z praw ej s tro n y  jest. w ycięte  w ząb. 
G łów ka je s t p łaska , tró jk ą tn ą  i lekko zadar 
t a  st.yłu. M odny je s t również m ały  filcowy 
toczek , sk ład a jący  się jak b y  z dwóch części: 
głów ka osadzona, jest głęboko i obejm uje 
ca łą  fryzurę: dokoła  glpw ki idzie szeroki 
pa«, o d s ta jący  pn bokach, a sp r/o d u  w ycię­
ty  szpic. Całość przypom ina flam andzkie 
czepki.

Modne będą  rów nież toczki innego ro­
dzaju , bardzo w ysokie i p łasko  zakończone, 
osadzone prosto. Surow y kształt

Od soboty 29 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O "
Film — CMCko! Film —  cudo!

Poznali s ię  w  M o n t e  C a r l o
Arcydzieło  ̂komediowe pelnc smaku i piękna, wcielenie wykwint* i czarującego stylu! Szał 
humoru. Czar rnelodji. Urok dowcipu. Wdzięk flirtu. Bajeczne olśniewające wystawą i bogac­
twem widowisko! — W roli gł.: gwiazda pierwszej wielkości, ulubienica miljonów LilJANji 
H AR YEY tańczy, śpiewa, zachwyca i wzrusza swą mistrzowską grą. oraz wspaniały Śpiewak 
sympatyczny przystojny TfJLIO € ARMIN ATI — Prasa całego świata jednogłośnie okrzyknęła 

ten film największym sukcesem artystycznym Liljanki!

Poranki i filmu „Moja maleńka" w sobotę 29 bm. o g. 3., w niedzielę 1 marca 
o godz. 10 i 12. - Cenv miejsc od 50 groszy.

kapelusza, la g b d /i p rzyp ięty  zim ku p taszek  
z rozpostartym i skrzydłam i. Pozatom  w id z i ­
m y rem iniscencje z placu w yścigow ego: 
filce naśladu jące  dżokiejskie czapeczki z za 
okrąglonemi daszkami, B rzeg tak ie j dżokiuj- 
k i je s t 7, ty lu  w ysoki i podniesiony, głów kę 
zdobi podłużna fa łda , zaś z praw ego boku 
s te rczą  dw a w ysokie i cien iu tk ie p ióra. Kto 
m a sym patje  do Chin, w ybierze czarn y  aksa 
mltny beret osadzony na dw ucentym entro- 
wym  rów nież aksam itnym  pasku , zupełnie 
prosto , ta k  a b y  czoło znalazło sie w cieniu. 
Na w ierzchu b e re tu  niew ielki kolorow y kwa. 
dr&t, sk ład a jący  się z czerw onych i ziclo 
nych krążków . Małe toczki, ok rąg łe  i po­
d łużne. ozdobione są kw iatam i, piórkam i, 
lu b  ap lik ac ją  z filciu. Kapelusze o dużych 
rondach, yównomiemde podniesionych, lub 
spuszczonych sprzodu i s ty lu  będą  w tym  
sezonie tak że  bardzo m odne. Główki są  w y - 1 
sokie i w ąskie, zakończone płaskim  k w a d ra ' 
tern, albo też  niskie i w yżłobione w w e­
wnątrz.

_ N ieste ty  w szystk ie te  kapelusze są  na- 
ogół m ało tw arzow e i przez to  tru d n e  do 
noszenia. N a szczęście istn ieją kapelusze 
„uniwersalne44, nie tak  k rzycząco  m odne, ale 
za to  napew no b ardzie j tw arzow o od tych 
sensacyjnych  pomysłów. Celine.

Ruch wydawniczy.
„ P f ^ E  W ODNIK SPOŁECZNY44 — Pn

z nań - K atolicka Szkolą. Społeczna. L u te ­
tow y num er zaw iera następu jącą  treść: M. 
S tcrn ieka — .Takie w artości powinien zawło 

takiego! ™ ’ program  K atolickiej p racy  ośw iatow ej?: 
L. Borysów na — Tok im prezy ośw iatow ej: 
S tan  bezrobocia w świccie: P o lity k a  popula 
cyjn.a, N iem iec; P rogram  społeczny Po lsk ie­
go S tronnictw a Ludow ego. Pozatom  num er 
zaw iera dział reoenzyjuy. oraz dodatek  z 
trzema odczytam i: .T. K onieczny — Budow a 
m aterji: K. —  O płacy: Ks. G ołdyński — 
Alkoholizm a  rodzina.

{JZEBY SZTUCZNE
■EZ PODNIEBIENIA

Największa Wypożyczalnia Książek
Kraków, ul. iw. Jana L. 8.

NOWOŚCI POWIEŚCIOWE w PIĘCIU JĘZYKACH 
Książki nauktwe.

A B O N A M E N T  2 Z Ł O T E .
P.T. Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci i Sbidenei 

b ez  k a u c j i .

H u m or.
Znawca sztuki. Re pan  dał za m ar­

tw ą  n a tu rę  „R zodkiew ką i dzban piw a11?
—■ P ięćse t franków .
—  Z a drogol Mój „Szam pan i ananas" 

kosztow ał ty lk o  cz te ry s ta  franków .
Rachunek. — Ile  la t ma ktoś, k to  się uro­

dził w  1899 roku? — pyta nauczyciel.
— Ozy to jest pan, osy pan i?  — inform uje 

»ię Zosia.

Rzeczy ciekawe.
ANGIELSKIE REKORDY WYDAWNICZE

K ryzys nie przeszkadza rozwojowi p ra ­
sy angielsk iej, gdyż w w ielkich w ydaw nic­
tw ach zaznacza się sta ły  w zrost nakładów . 
N a czele w szystk ich  p ism  angielskich i za- 
pew nr na  całym  świecie sto i dziennik ..Dai­
ly  H era ld", organ  L aboiir P a rty , k tó reg o  na 
k ład  dzienny sięga 2 miljonów egzemplarzy. 
N a  drugiem  m iejscu znajdu je  się dziennik 
„Daily Mail44 z nakładem 1.750.000 egzem­
plarzy. Spośród tygodn ików  najw iększy n a ­
k ła d  posiada. ,-Sunday FApross, a m ianow i­
cie 1.195-000 egzem plarzy. N ajskrom niej bo 
d a j p rzedstaw ia  się w  A nglji n ak ład  ..Ti- 
m es‘ów", k tó ry  w ynosi w szystkiego 180 tys. 
egzem plarzy dziennie.

-o o o o u -

Od soboty dnia 29 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a "

Śmiech to zdrow ie! N O C E  E G IP S K IE
Egzotyczne przebogate widowisko, pełne niespodzianek skrzące się od pereł najświetniejszych 
dowcipów. — Miljunowy spadek i mlljon arcyzabawnych perypetji. — Arcyciekawa treść. — 
Przygody na oceanie. VV egipskim grobowcu. Tajemniczy skarb Faraonów Przepych wschod­
nich pałaców. Rozkosze haremów szeików. Egzotyczne zabawy I tańców. Wszystko na wesoło. 
Fenomenalne kawały. W roli gł. największy komik świata — .król humoru14 EDDIE CANTOR 
na czele znakomitego zespołu gwiazd amerykańskich. — Film ten uleczył tysiące ludzi z me-

lancholji i smutku.

z niZS »Na zgliszczach szczęścia u w sobotę 29 bm. o godz. 3 w niedzielę 1. 111. 
o godz. 10 i 12. — Ceny miejsc od 50 groszy.

plomby, korony złote, wyjęeia korzeni b a s  
eelu — N owość w dantystycc „Oralite44. 
Higjeniczny( estetyczny, lekki, niełamliwy, ko­
lor dziąseł i podniebienia naturalny. W miejsce 
przestarzałych protez kauczukowych usku­
tecznia s o l id n ie  i t i a l e  uprawniony 

D EN TYSTA

ANTONI KORNIK
w Krakowie,

ul. FlorjaAska Ł. 29 I r .  -  Te!. 179-32. 

^ E S S Z E S  l & A S a i E S C l

800-lecie Łowicza.
W roku bieżącym , Łowicz obchodzi 

800 locje sw ogo istnienia. Miasto to  ko ja rzy  
się w naszej św iadom ości z „bajecznie11 k o ­
lorowym i. pasiastym i stro jam i okolicznego 
w łościaństw a, za m ało na to m iast mówi się 
i pisze o znaczeniu ŁiOwicza. jako  żyw otnego 
ongiś ośrodka wiolkiej tw órczości a rty sty cz  
nej. Alby tę  w łaśnie stronę przeszłości p ry ­
m asow skiego grodu, w rocznice założenia 
miasta,, odpow iednio uw ydatnić, k ap itu ła  
Łow icka zgodnie z intencją ks. kardynała 
A. Rakowskiego, przystąp iła  do restau racji 
szeregu obrazów, zachow anych w kolcgja- 
rie . a ocalonych z pożarów , k tó re  niejedno­
kro tn ie  niszczyły  kościoły i dom y m iasta.

P rzeprow adzeniem  restauracji ma. się 
zająć H. K ucharski. W  pracow ni jogo zn a j­
d u ją  się już obrazy z prezbiterium  m alow a­
ne olejno n a  płótn ie przeszło pięć m etrów  
w ysokie, p rzedstaw iające N arodzenie Na.jśw 
M arji P anny , O fiarowanie .Tei do św iątyni 
i Najśw . Marję P an n ę  N aw iedzającą św. 
E lżbietę.

-Tak w szystkie nasze obrazy daw ne, 
zw łaszcza pochodzące z XVII. s tu lec ia , tak  
i te kom pozycje są całkow icie p izem alow a 
no. Zasadniczem  zadaniem  restauracji będzie 
więc usunięcie późniejszych pokładów farby 
i odsłonięcie pierwotnego malowidła. Są to

RADIO.
RADJO REWJA DLA DZIECI. W wwo

łój, rad jow ej re w je tw  p- t . „T rochę śm iesz­
nych  wierszyków*1, k tó ra  rozgłośnią lw ow ­
ska nadaje  w  d n iu  1 marca, o godz. 1T.45 
w y stąp i znany m ałym  radiosłuchaczom  ze­
spół dziecięcy z deklam acjam i przeplaitane- 
mi m uzyką i  śpiewem.

„GOSPODARZ I PA R O B EK 44 —  SŁU­
CHOW ISKO. Pow szechny T e a tr  W yobraź­
n i w znaw ia w dniu 1 m arca o godz. 18.30 
nadane w grudniu  uib. r. słuchow isko w edług 
noweli L w a T o łsto ja  „G ospodarz i parobek1', 
w przekładzie i opracow aniu J . E- Skiw skic 
go. Jestito u tw ór doskonale ch a rak te ry zu ją ­
cy  najbardziej cenne p ierw iastk i bogatej 
tw órczości „W ojny i pokoju". W  słuchow i­
sku, pełnem  nastro ju  i silnych akcentów , 
k reu ją  rolo ty tu łow e: St. Ja racz  i F r . Domi­
niak.

SAMOLOTEM NAD AMERYKA. Ponad
słoneczną K alifornją. śnieżnenii szczytam i 
Gór Skalistych, pustynią  Arizony i Nowęgo 
M eksyku, p re rją  Teksasu, ponad pastw iska­
mi dorzecza Mississipi, a potem , ponad wę- 
giowem zagłębiem  lłcns.ylvanji i Ohio, a r 
do wielkiej m etropolii — Nowego Jo rk u  — 
oto tra sa  lo tu  ponad A m eryką, k tó ry  odbył 
au to r radjow ego foljotomi. Z. Piotrow ski. 
W rażeniam i z tej podróży |n)dzieli się dnia. 
1 m arca o godz. 26.00 z radiosłuchaczam i 
w feljetonie ..Sam olotem  nad A m eryką11.

Programy stacyj radjowych;
PONIEDZIAŁEK. DNIA 2-go MARCA 11I3G ROKU.

Progrum ogólny. Godz. C.30 JPiuśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze"; 0.33 Pobudka do g im na* ty ki; 
0.34 Gimnastyku: 8 Audycja dla szkól; 11.57 Sy­
gnał ozasu; 12 llcjnal z wieży Marjaokicj w Kra­
kowie; 12.03 Dziennik południowy; 12.15 Poga­
danka dla młodzieży wiejskiej; 12.25 Koncert or­
kiestry I’, li.; 13.25 Chwilka gospodarstwa domo­
wego; 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim; g. 
,.,.3u Muzyka lekka; 16 Uekeja niemieckiego; g. 
10.45 IdeaJny lokator — skecz; 17 Pogadanka; g. 
17.15 Minuta poezji; 17.30 Duety wokalne; 17.50: 
Pogadanka; 18 Trio salonowe; 18.55 Reportaż; g. 
10.10 Wiadomości sportowe; 10.50 Pogadanka ak­
tualna; 20 Audycja żołnierska; 20.15 Dziennik wie 
ezorny; 20.55 Obrazki z Polski współczesnej; 21: 
Koncert 7. Poznania; 21.30 Wieczór b ielinki; 22: 
Koncert symfoniczny; 23 Wiadomości meteor.

Kraków (203.5 m j. Godz. 0.50 Na wiedeńską 
nuto (płyty): 7.30 Piosenki z Pralcru (płyty); 
7.55 Parą infonnacyj; 12.15 Hymn do słońc:* (pły­
ty): 13.30 Fragmenty oporowo (plyly); 16.15 Tań­
ce (płyty); 18.30 Skrzynka dla dzieci; 18.15 Orlozyt 
10.05 Muzyka (płyty); 19.20 Koncert reklamowy; 
20.30 Najwięksi tenorzy świata; 23.05 beztroski 
finał (plyly).

Warszawa. (1339.3 mi. Godz, 0.50 i 7.30 Plyly; 
7.50 Program ua dzień bieżący; 7.55 Parę informa- 
cyj: 12.15 Pogadanka dla młodzieży wiejskiej; g. 
15.20 Przegląd giełdowy; 16.1.5 Plyly; 18.30 Pioscn 
ki (audycja dla dzieci); 18.10 Życic kidluralne i ar 
lystyezne stolicy; 18.45 Program na dzień następ- 

t nv; 19.15 Koncert reklamowy; 10.35 Wiadomości
płyt; 23.05:niew ątpliw ie obrazy polskiego pędzla, się sportowe lokalne; 20.30 Piosenki z 

g ające  połowy XVII stulecia, a  w ykazujące Melodje taneczno (plyly). 
zależność od tw órczości niderlandzkich ita- 
liaeiiitów  z początków  XVI w ieku.

Ozy zależność ta  je s t bezpośrednia, czy 
też je s t jedyn ie  wynikiem , opierania, się  o 
ryciny , w ykonane w edług kom pozycyj ni­
derlandzkich  m istrzów , to  w ykaże dopiero 
usunięcie przem alow ali, k tó re  pozwoli zorjen 
tow ać się w  charak terze  i w g a tu n k u  kolo­
ry tu  tvch  obrazów.

Ponad 180.000 osób odbyto podróż polskiemi 
samolotami 

fdrowo i 1  zupełnem zadowoleniem! 
Samoloty kursują codziennie!

Tanie eeny biletów.

Lwów. (377.4 ni). Godz. 12.15 Odczyt; 13.30 Mu 
zyka lekka z płyt; 18.30 Listy od dzieci; 18.40 Mu­
zyka 7. płyt; 19.05 Silva rerum; 23.05 Plyly.

Katowice. (395.8 ml. Godz. 12.15 Audycja dla 
S7,kól; 13.30 Lekcja po lsk ieg o ; 15.22 Chwilka spo­
łeczna; 16 Pogadanka; 16.25 Utwory skrzypcowe; 
19.05 Skrzynka ogólna; 19.35 Wiadomości sportowe 
lokalne; 23.05 Muzyku Iat1ec7.ua z płyt.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknafrychlejsze ure 
gulowanie prenumeraty.

KS. JÓZEF ARCHUTOW9KI. 10

Uwagi
o nowych wydaniach Pisma św.

T e k s t N ow ego T estam en tu  został, stosow nie do 
nazw y, bardziej odnowiofiy i opracow any. Mamy tu 
odw rotne zjaw isko, aniżeli w Biblji Poznańskiej. Gdy 
w  te j te k s t S tarego  T estam en tu  je s t m ocno zm ieniony, 
a  N ow ego um iarkow anie, w  Biblji K rakow skiej tekst 
S ta rego  T est. po trak tow ano  um iarkow anie, a  Nowego 
z w iększą, a  naw et n iepo trzebną gorliw ością. Mówię 
„n iepo trzebną11, g dyż  nie je s t tajem nicą, że p rzek ład  
W ujkow y N owego T estam en tu , a  szczególnie E w an- 
gelij, je s t znacznie lepszy  i nie p rzedstaw ia  trudności 
w  rozum ieniu. S tąd  też te k s t N ow ego T estam en tu  nie 
w ym aga w ielu popraw ek.

Oprócz zmian w yrazów  isto tn ie  przestarzałych  
(zostało je d n a k  „w żdy11, k tó re  m ożna było zmienić), 
m ożem y stw ierdzić bardzo dużo zm ienionych w yrazów , 
k tó re  są  zupełnie zrozum iałe lub  nie nastręczały  tru d ­
ności. Czy zmiany tak ie  b y ły  po trzebne? Nie przeczę, 
że wiele tekstów  jes t przez zmianę jaśniejszych, ale 
niem ało też je s t tak ich , k tó re  przez to  nic nie zyskały , 
a  niem ało tak że  tak ich , k tó re  n a  ścisłości s trac iły .

Np. Mt. 4, 21 zam. W . „opraw ujących (t, j. nap raw ia­
jących , W ulg. reficientes) sieci sw oje11 R. podaje „za­
puszczających  sieci w  m orze11; Mk. 15, 8 zam. W . 
„a  gdy  w stąp iła  (W ulg. ascendisset) rzesza11 R. daje 
„a.«gdy n ad esz ła11; Łk. 10, 11. zam. W . „proch śc iera­
m y 11, R. „ strząsam y 11; Lic. 17, 20 zam. W . „nic p rzy j­
dzie kró lestw o Boże z postrzeżeniem 11 (W ulg. cum 
obscrva tione)“, R. „z rozgłosem 11. (W  uw agach  zazna­
cza: „dosłow nie: ze spostrzeżeniem 11; sens zdania  n a j­
lepiej oddałby  p rzek ład : „przyjdzie n iepostrzeżen ie11. 
Poco- ted y  w prow adzać: „z rozgłosem 11?). — Łk. 2, 28 
zam. W . „w szelki m ężczyzna o tw iera jący  ży w o t11, R. 
„w szelki p ierw orodny płód m ęsk i11; Ł k. 19, 29 zam. 
W. „gdy  się przybliżył do B etfagi i B etan ji, u  góry , 
k tó rą  zowią OIw ną11, E . „gdy się przybliżył do B etfagi 
i B etan ji, n a  górze zw anej O liw ną“ (co je s t błędne 
i w  sprzeczności do Mt. 21, 1; Mk. 1.1, 1); J a n  5, 1 
zam. W . „jest w  Jeruza lem  ow cza sad zaw k a11, R. „jest 
w Jeruzalem  kolo owczej b ram y  sad zaw k a11 (ale jest 
możliwy inny też p rzek ład  z greckiego, t. j. „kolo 
owczej je s t inna sadzaw ka, k tó rą  nazyw ają  . . . “).

A poco było zm ieuiać np. następu jące  tek s ty : 
Mk. 1, 11 „ s ta ł się g łos z n ieb a '1 na „rozległ się g ło s11; 
Mk. 1, 32 „przynosili do niego w szystk ich , k tó rzy  się 
źle m ieli11 n a  „cho rych11; Mk. 1, 34 „k tó rych  rozm aite 
choroby tra p iły 11 n a  „chorow ali na różne cho roby1'; 
Mk. „szedł14 na „pobieg ł11; Mk. 1, 42 „a  gdy  rzek ł11 na 
„ a  po tych  słow ach11; Mk. 2, 4 „d la ciżby,11 u a  „dla

tło k u 11; Mk. 2, 4 „odarli dach11 n a  „rozebrali pow ałę11; 
Mk. 2, 21 „bo inaczej sz tu k a  now a ujm uje zo s ta rzy ­
zn y 14 n a  „inaczej now a przyszw a (w yraz ten  używ a się 
o skórze n a  bucie) drze s ta rą 11: Mk. 2, 22 „nie lejc 
wina now ego w  s ta re  s ta tk i11 n a  „w s ta re  b u k ła k i11 
(jest bardzo w ątpliw e, czy w yraz  ten  dziś je s t bardziej 
zrozum iały; w  X V I w ieku b y ł on znany (Leopol.), ale 
W ujek  nie chciał go użyć); J a n  2, 3 „nie staw ało  
w ina11 n a  „zabrak ło  w ina11: J a n  2, 8 „przełożony w e­
se la11 na  „gospodarz w ese la11; „książę żydow ski11 n a  
„znam ienity  w śród  Żydów 11; J a n  3. 8 „duch, kędy  
chce, tch n ie11 na  „w ia tr wionie, dokąd  chce"; J a n  4, 4 
„a  m usiał przejść przez S am arję11 n a  „a  w ypadało  mu 
przejść11; J a n  4, 6 „ J e z u s . . .  siedział ta k  n ad  s tu d n ią11 
na „ J e z u s . . .  s iad ł sobie ta k  p rzy  s tu d n i11 etc.

N ajbardziej gorliw y "był Ks. R. w  popraw ianiu  
te k s tu  Dziejów  A postolskich i L istów  św. Paw ła. B ar­
dzo częste są w  tych księgach  ustępy , k tó rych  te k s t, 
zosta ł całkow icie zm ieniony bądź to  przez now y p rze­
k ład  — z oryg inału  g reck iego  (w edług tłum aczenia 
francuskiego  C ram pon’a) —  bądź też przez zmianę 
porządku z dodaniem  nie"kiedy w yrazów  ob jaśn iają­
cych (zwykle w naw iasach). Np. Dzieje A post. 2, 23 
zam. W . „tego  naznaczoną rad ą  i przejrzeniem  Bożem 
w ydanego, przez ręce niezbożników  um ęczyw szy z a tra ­
ciliście11, R. daje „w ydanego (na śm ierć) z przeznacze­
nia  i p rze jrzen ia  Bożego, zatraciliście przez ręce nie- 
zbożnych, przybiw szy do k rzy ża11; Dz. Ap. 3, 20 zam.



Nr. tfu. „WłOS NARODU" s cunia i  marcA 1986. itr. B

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
W yśw ietla  dziś now oczesny film  osnuty  na tle  w strząsających  
wy darzeń, ostatnich dni m iasta opętanego barbarzyństw em  i g i ze- 

chem . — N ajw iększe w idow isko od 2000 lat

OSTATNIE DNI POMPEI
Gigantyczne a zarazem monumentalne arcydzieło, które wstrząsnęło pod­

walinami świata krwawe dzieje cezarów. — W rolach głównycn:

Preston Foster, John Wood, Dorothy Wilson.
Real. ERNEST B. SCHOEDSACK. — Uzdrowienie chorych przez Zbawicielu 
Golgota i Chrystus niosący krzyż. — Imponujące sceny walk na arenie. 
Fantastyczne sceny wybuchu Wezuwjnsza. — Walące się gruzy wielkiego 
miasta. — P a n i k a  tysięcznych tłumów. — Tysiące mężczyzn — 
kobiet i bestyj... — Początek seąusów w dnie powszednie o godzinie 5-ej, 
7-ej i 9T0. W niedzielę i święta o godzinie 3-ej popoł- — Program nr. 20.

W soootę 29 lutego br. o 3 pop. W niedzielę d. 1 marca br. o 10 i 12 przedp.
Poranki r M |A «  w  g l .  r o l i :  

iŁ w w r ł Riihman.
Magda Schneider, Hans Moser Hainz 

Ceny miejsc od 50 groszy.
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Odbudowa „Wikarówki"
obowiązkiem ludności Krakowa!

UCHWAŁY OBYWATELSKIEGO KOMITETU “POMOCY FINANSOWEJ.

€ ©  s ł y c h a ć
ri/ W ra fton rie .

* . • M A R Z E C .
1. Kiediiela. W s tę p n a . Albina, liśk, wyznawcy,

Vnioniny męcz., BjjdooJi męce.
Wschód" słońca 8.21, zachód 17.19.
Długość dnia 10 godzin i B* minut.

2. Poniedziałek. Pawła męcz., Jamarji męce.,
Lucjusza bisk. męcz.
Wachód słońca 6.23, zachól 17,21.
Długość dnia 10 godda 88 minut.
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21 STOPNI C. Ostatni dzień lutego był sło­
neczny i piękny. Tylko koło południa niebo 
zachmurzyło się na kilkadziesiąt minut i spadł 
drobny deszcz, poczem rozpogodziło się. Ter­
mometr wskazywał w słońcu 21 stopni C (!).

WYJAZD PP. WOJEWODY I REKTORA 
DO WARSZAWY. W związku z posiedzeniem 
K idy Nacz. Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży 
Akad. wyjeżdżają ao W arszawy p. wojewoda 
dr. Świtalski i p. rektor U. J. prof. dr. Ma- 
zinrski.

NOWA PLACÓWKA GOSPODARCZA. —
Onegdaj 0. Paschalski Kapucyn dokonał po­
święcenia lokalu sklepowego reprezentacji wy­
twórni samodziałów w Leszczkowie i jedwabiu 
w Milanówku. Lokal mieści się przy ul. Sław­
kowskiej. W uroczystości wzięli udział repre­
zentanci władz z nacz. urzędu wojew. inż. Ku­
łakowskim na czele. Wnętrze lokalu gustownie 
urządzone, wykonano według projektów prof. 
Oałęzowskiego. Zaznaczyć należy, że zarówno 
produkcja Leszczkowa jak i Milanówka, oparta 
jest wyłącznie na surowcach krajowych. Wy­
roby tych wytwórni cieszą się coraz większem 
powodzeniem.

POŚWIĘCENIE SIEDZIBY RODZINY 
KOLEJOWEJ. W czoraj odbyło się w  Kra- 
kftwic pośw ięcenie gm achu Z arządu  Okr. 
R odziny  kolejow ej. J e s t  to  2-pictrow a k a ­
m ienica przy ul. Bosackiej. Obok biur za­
rządu  w  gm achu znalazły pom ieszczenie 
poradnie  dla: niem ow ląt, biljoteką. (ok. 3 ty ­
siące tom ów ), dwie św ietlice harcerskie, 
czy teln ia , sale do zebrań i odczytów . Poświę 
cen ią  dokonał ks. dr. Gołąb, proboszcz pa- 
rarfii św. M ikołaja. W  uroczystości wzięli 
m iędzy innem i udział prezes ay r. kol. inż. 
W lokauow ski. w iceprezes dr. Chan i inni.

NOWY URZĄD STANU CYWILNEGO. — 
Od 1 stycznia br. prowadzi Kapelanja Szpita­
la  Ubczpieczałni Społecznej im. G. Narutowicza 
księgi m etrykalne dlla osób urodzonych i znąar 
łych w tym Szpitalu.

CENNY MEDAL JON Z WIZERUNKIEM 
CHRYSTUSA, pochodzący z XVI względnie 
XVII wieku, wzorowany na słynnym medalu 
Campo dei F iorl, zakupiło Tow. Przyjaciół Mu­
zeum Narodowego dla jego zbiorów.

ZAGRANICZNI GOŚCIE W KRAKOWIE. 
Wczoraj przybył do Krakowa, jako końcowej 
stacji, V pociąg raidu kolejowo-narriarJritgo. 
Pociągiem tym przybyło 160 osób, w ozena oko­
ło 50 cudzoziemców, (Francuzów, Belgów,* Ho­
lendrów, Niemców), którzy zwiedzali zalbytki 
Krakowa.

NAJWIĘCEJ WYPADKÓW ODRY. W ub.
tygodniu m. Urząd Zdrowia zanotował 29 wy­
padków zachorowań na oÓTę, 14 na szkarlaty­
nę, 10 na dyfterję, 10 na koklusz, 1 na tyfus 
brauszny.

WYROK SĄDU HONOROWEGO 1 SPRA­
WA JAWORZNA, w  ostatnich dniach zakoń- 
cxył swe czynności Sąd obywatelski, rozpa­
trujący sprawę zarzutów p. Wolnego, wysu­
niętych przeciw wiceprez. dr. Klimeokiemu, na 
rozprawie przeciw szantażystom prasowym. 
Sąd, pod przewodnictwem gen. Łuczyńskiego, 
stwierdził, że dr. Klimecki postąpił zgodnie 
z zasadami honoru i godności obywatelskiej. 
Wyrok Sądu odczytany został na ostatniem 
posiedzeniu Rady m. — Na części tajnej tego 
posiedzenia rozpatrywana była sprawa nad 
użyć w jaworznickich kopalniach węgla.

WALKA LOKATORÓW ZE ZŁODZIEJAMI. 
Wczoraj około godz. 19, dwaj znani złodzieje: 
Borek Jan, lat 32 Ciemna 6 i Rejszek Józef, 
lat 26, robotnik, Ciemna 6 włamali się przez 
wyważenie zamków u drzwi do mieszkania 
Steinhardta Jeruchima, przy ul. Mostowej 13 
i usiłowali skraść większą ilość gotowych 
ubrań męskich. Lokatorzy tej kamienicy za­
uważyli złodzieji i zamknęli dwie bramy, w celu 
zatrzymania ich. Sprawcy usiłowali zbiec. Wte­
dy jeden z lokatorów wystrzelił i zranił Borka 
w rękę. Niebawem przybyła na miejsce policja 
i zatrzymała obu «prawców. Borka odwiozło 
Pogotowie ratunkowe do szpitala św. Łazarza.
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ZAW IADOM IENIA I  KOMUNIKATY.

Z KLUBU SPOŁECZNEGO W KRAKO 
W IE. W alne Zebranie członków  K lubu Spo­
łecznego w  K rakow ie, w  d n iu  10 lu tego br. 
dokonało w yboru  now ego Z arządu w  oso­
bach PP. D yr. K ochanow ski S tan isław  — 
Prezes. W icew ojew oda Dr. M ałaszyńgki 
P io tr, W iceprezyden t Dr. K lim ecki S tan i­
sław, Dyr. Inż. Poku zek-K ornecki —  W ice­
prezesi. D yr. Dr. S ołtys S tanisław  — Sekre­
ta rz , In t . D ubieński Jó zef —  Gospodarz. 
Członkowie Zarządu: Dr. C hodorow ski S ta ­
nisław , Dr. Czuchajowfaki B olesław , K urato r

Onegdaj odbyło się w Rr tuszu plenarne po­
siedzenie Obywatelskiego Komitetu Pomocy 
Finansowej dla odbudowy „W ikarówki11 przy 
kościele Marjackim. Obrady zagaił P. Prezy­
dent m. Dr. M. Kaplicki, podkreślając, iż obo­
wiązkiem moralnym i wyrazem ambicji para- 
fjan winno być rychle dokończenie odbudowy 
domu, przeznaczonego na potrzeby kapłanów i 
służby prastarej świątyni.

Dotychczasowy przebieg budowy,, rozpoczę­
tej w r. 1034, przedstawi! arch. Mączyński, po­
czem Ks. Infuł. Dr. Kulinowski .złożył sprawo­
zdanie kasowe. Dochód w r. 1934 wynosił 
26.375 zł. 25 gr., rozchód 23.815 zł. 36 gr., w 
roku 1935 zebrano łącznie z pozostałością ka­
sową z poprzedniego okresu kwotę 27.127 zł. 
45 gr., wydano na budowę w r. 1935 kwotę 
27.010 zł. 42 gr. Ponieważ zaś roboty, wyko­
nane w latach 1934 i 1935 kosztują ogółem 
73.3% zł. 10 gr., przeto pozostaje do zapłace­
nia dług w wysokości 22.527 zł. 32 gr. Koszto­
rys drugiego etapu budowy opiewa na kwotę 
87.677 zł. 57 gr., wobte czego na całkowite 
wykończenie budowy i spłacenie długu potrze­
ba zetjrać jeszcze 110.249 zł. 89 gr.

W ożywionej dyskusji podnoszono z jednej 
struny ofiarność znacznej części paraijan, z 
idirugiej natomiast wytknięto niezrozumiałą o- 
pieszałość pewnych sfer, odnoszących się z ja- 
kąlś dziwną abnegacją do sprawy odbudowy, 
k tó ra  jest obowiązkiem każdego parafjanina-

Przed kilku miesiącami umorzone zostały 
dochodzenia przeciw p. Wolnemu, prezesowi 
l lanku Spółdzielczego dla Rzemiosła, Przemy­
słu, Handlu i Rękodzieła, wytoczone w związku 
z bankrucr^em tego banku Przeciw decyzji 
sędziego ^edezego, grupa poszkodowanych 
skutkiem upadłości banku, wniosła odwołanie.

Bodecki M aijan Bronisław. Gen. Mond B er­
nard , Dr. M ostowski H enryk. D yr. Orzelski 
Tadeusz, Inż. Rolle K arol, Dr. Rubel L u­
dwik, Dr. Rzadkicw icz Michał. P łk . Spett 
A lfred, Dr. Spólnik M arjan, Prof. Dr. W alter 
F ranciszek’,

katolika. Zebrani zgodnie zadecydowali, że 
dzieło odbudowy „Wikarówki1* musi być współ 
nemi silami parafjan jaknajrychle] doprowa­
dzone do pomyślnego końca, albowiem żadną 
miarą nie wolno zostawiać drogocennej świą­
tyni bez opiekf tych, którzy są do czuwania 
nad jej całością powołani, a którzy muszą miesz 
kać w najbliższem jej sąsiedztwie!

Skolei z żalem przyjęto do wiadomość; re­
zygnację P. Ławnika St. Burtana ze stanowi­
ska, prezesa Komitetu, spowodowaną: chorobą 
trwającą od kilku miesięcy, poczem zebrani 
jednogłośnie wybrali niowego Prezesa w osobie 
znanego kupca* krakowskiego P. A. Szarskie- 
go. Również rezygnację ze stanowiska przewód 
niozącego Sekcji finąncowej zgłosił P. Dyr. Di 
Bogdani, motywując ją nadzwyc-zajnemi zaję­
ciami slużbowemi, wobec czego godność tę po­
wierzono P. Dyr. Rokoszowi. Wreszcie doko­
nano wyboru Komisji rewizyjnej w składzie 
P P : Prof. Dr. Pagaczewski, Dyr. H. Ripper i 
W. Truszkowski.

W końcowej dyskusji Prof. Pagaczewski 
uzasadnił ze stanowiska historyka sztuki celo­
wość i niezbędność nowego, estetycznego gma­
chu na miejscu starej rudery, a  następnie wy­
raził głęboką wdzięczność dla P. Prezydenta 
miasta za życzliwe i stanowcze ustosunkowanie 
się do budowy. Wreszcie uchwalono ogłosić pu­
blicznie nazwiska dotychczasowych ofiarodaw­
ców.

Odwołał się również p. Wolny, ponieważ po­
czuł się dotknięty pewnemi wyrażeniami, uży- 
temi przez sędziego śledczego w motywach de­
cyzji umarzającej śledztwo. W tych dniach 
Sajd Okręsrowy. Wydział Tli karny rozpatry­
wał oba odwołania. Sąd Okr. nie uwzględnił 
odwołania p. Wolnego, uznał natomiast za siu 
szne odwołanie poszkodowanych i postanowił 
przekazać akta snrawy sędziemu śledczemu V 
rejonu, cełem dokończenia śledztwa. Do tej dn- 
evzji dołaozvł Sald znamienne motvwv.
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WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

REKOLEKCJE AKADEMICKIE. W dnii.li 
,od 1 do S hm. odbędą się rekolekcje dla aka­

demików w kościele św. Anny, Nauki wygła­
szał będzie ks. prot. dr. Al. Ż.ychllński » Po­
znania. Początek nauk o godz. 20. — Rekolek­
cje- dla akadpmiczek trwać będą od 1 do 8 bm- 
w kaplicy SS. Urszulanek, przy uh Starowiśl­
nej, pod kierunkiem ks, prof, dr. Saiamuchy.
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Niedziela popoł.: ..Szesnastolatka"; — wieczo­
rem : „Rozkoszna dziewczyna'1.

Poniedziałek: ..Madame Bulterily".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Pan Twardowski".
WANDA: „Ostatnie dni Pompei".
APOLLO: „Poznali się w Monte Carlp".
SZTUKA: „Noce eg ip sk ie!
UCIECHA,; ..Koenigsmark".
STELLA: ..Manewry miłosne" (Halama. Man« 

kiewiezówna).
PROMIEŃ: „W pogoni za szczęściem".
( APITOL: ..Wesoła \vdóv,ka“. “
ADRIA: „Zapomniany człowiek", z WaUacem 

Rerry.
BAGATELA: „Dama z nocnego klubu"". Ns 

scenie rewja pt.: „Rewja Jubileuszowa"
DOM ŻOŁNIERZA: Od poniedziałku 24 do piąt­

ku 23 bm.: „Zdobyć nie musze" (J. Kiepura).
KINO MUZEUM Smoleńsk 9. Dziś w niedzielę 

1 inarca wyświetla film pt. „Teraz i zawsze" z  Shir 
ley Tempie i Gary fooper. Ponadto dodatki. Po­
czątek seansów o godz. 3, 5, 7 i 9 wierz.

— :ooo-—
DZIŚ PREMJERA W „BAGATELI". „Rewja

Jubileuszowa11 oto nowa wspaniała rewja tea­
tru . Bagatela11, która dziś w niedzielę dnia 
1 bm. wchodzi na- afisz.

TEATR ZWIĄZKU MLODZIEŻP PRZEM. I R? 
KODZIELNICZFJ. ul. Skarbowa 2, odegra w nie­
dzielę 1 marca o godz. C-tej wiecz. koir.edję w 8-ełr 
aktach Al. Fredrv pt . Pan Geldhab".

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. — 
W niedzielę dnia 1 marca o godz. 11 przedpol.: 
„W krainie czarów", bajka inscenizacji B. Orskie­
go. O godz. 3.30 popoł.; „Teściowa detektywem", 
krolocliwila W. Pearsa. O godz. 7.80 wieczór: —- 
premjera! „Nieszczęsne kochanie", sztuka ludowa 
L. Mańki.

O B U W IE r o d z a j u  ta k :
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na ehore 
rogi, do polowania, jakoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej Jazdy 
poleca ze  składa i ma zam ów ienia  po  

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

Kraków, ul. św. Tomasza 29.
Specjalny dzul reperacyjny do dyspozycji P. T. Klienteli.

ł p o t i
Krakowianin otrzymał
najwyższe odznaczenie sportowe.

Honorową nagrodę sportową za rok i93"  
przyznano krakowianinowi Rogerowi Ve- 
reyowi, członkow i sekcji w ioślarskiej kra­
kow skiego A'. Z. S. R oger Y erey zdobył 
w roku 1935 2 m istrzostw a E uropy w  Ber­
linie n a  jedynkach i  dw ójkach podw ójnych. 
N agrodę stanow i rzeźba K arnego  „dziew­
czyna ze sk ak an k ą11. K onkuren tam i Yerey A 
do n ag ro d y  byli Kucharski, W alasiewlezów  
na, Jędrzejowska i Nehringowa.

PIŁKARZE NIEMIECCY POKONALI 
PORTUGALJĘ. — W międzypaństwowym  
meczu piłkarskim w Lizbonie reprezenta­
cja Niem iec pokonała reprezentację Portu- 
galji w  stosunku 3:1 (1:0).

z sali saskief.
W. Obieraj — K. Sowislakówna.

Był to wieczór smutny i wzruszający. 
Okropne kalectwo ślepoty -wykonawców, onie­
śmiela krytyka i nakazuje przedewszyśtkirtn 
podkreślić te momenty gry i śpiewu, w  któ­
rych oni zbliżyli się uczuciowo do utworów 
Beethovena, Moniuszki, Haendła i Gounoda.

Niewidomy pianista, p. Wojciech Obieraj, 
ma m iękkie i delikatne uderzenie. Zagnu 
z uczuciem „Adagio" Beethovena i „Romans" 
Schumanna. Technikę jego trzeba mierzyć 
miarą nadludzkiego wysiłku. Mezzosopran p. 
Konstancji Sowislakównej brzmiał silnie  
w dolnych rejestrach. Zaśpiewała nastrojowo 
„Largo" Haendła i „Ave Maria" Bacha - 
Gounoda.

Publiczność przy jola występ niewidomych 
am atorów muzyki bardzo życzliwie, a wyrazem 
tego była wysprzedana sala Saska i gOTące 
braw a po każdym punkcie programu. Za 
szczere uczucie i sm utek w icli grze i śpiewie 
odpłacono wykonawcom -% szczerym podzi: 
wem i współczuciem. Należą się one w szcze­
gólności p. Obiernjow i za „Nocturno" jego 
kompozycji, które może być muzycznym 
obrazem tragizm u człowieka pozbawionego 
wzroku. *• W.

Nowe wądanle plijt gramofonowych „pbonogiom
kurs angielek, i franc. zalecane przez Min. Oświaty — Cały kurs 20 płyt. 40 dużych lekcyj wraz z pod­
ręcznikiem tylko 60 zł. na 7 rat 70 zł. — Przedstawicielstwo na Polskę: „RAD.TOVOX“. Kraków Wiślna 1.

Awanse w urzędach państwowych
i redukcje w Magistracie.

. W  dniu  w czorajszym  w .szereg u  urzędów  
k rakow skich  o trzym ało  kilka tysięcy osób 
dekrety nominacyjne.

W  urzędzie wojewódzkim VI. stopień 
służbow y o trzym ali s ta ro s ta  żyw iecki p.
Doellinger, k ierow nik  wydź. rolnego U rzędu 
wojaw. w  K rakow ie p. Z. Baczyński i nacz.
Z arządu drogow ego w  Bochni p. inż. Kun- 
kel. Do VII. stopnia przesunięci zostali 
w  K rakow ie ref. P izeiocki, nacz. w ydziału 
dróg. w  Dęibrowie koło  T am o w a p. Maciej­
ko, nacz. w ydziału  w  Ja ś le  p. Tacreiter, inż.
Kułakowski z wydz. drogow ego k rakow skie  
go i  inni. P ozatem  wielu urzędników  aw an- 
zowAło do g ru p  VIII., IX . i  XI.

W  krakow skiej dyrekcji kolejow ej awa,n 
yowało 976 pracowników, w tem  953 zajmu-

Wznowienie śledztwa
w związku z upadłością Banku Wolnego.

jących niższe stanowiska. Z przesunięć na 
w yższych stanowisk&ch w ym ienić należy 
aw ans nacz- służby ruchu  inż. W alickiego, 
nacz. b iu ra  praw nego mgr. W itteka

N a U niw ersytecie Jag . aw anse objęły 
5 urzędników i 16 niższych funkcjonarju- 
szy. Między innym i sek re ta rz  U. J. p. 
Ottman otrzym ał V  stop ień  służbow y, se­
k re ta rz  W ydz, p raw a p. Kowalski V III stop. 
urzędniczy B ibljoteki Jag . p. Pociecha VI. 
stopień, p. Tatarewiczówna X. stopień  i p. 
Szmagier IX . .stopień. A w ansow ał również 
u rzędnik  k w estu ry  U. J . p. KorszOn (IX. sto ­
pień służbowy).

W Magistracie krak. zredukowano w  dniu 
w czorajszym  20 robotników. Równocześnie 
o trzym ało w ypow iedzenie 60 robotników.
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Gdybym byl posłem...
p jednego z czytelników

MMlyMMhrrf inwtępująoe uw agi:
, SU ta  16 go lutego b. roku p. wicepremjer 
I  ekarbu, Kwiatkowski, wygłosił

ibOirn w której dwukrotnie zaznaczył, 
U  J O jtr  «, wynikajęce % włożeń służby dla 
gaM twa i  narodu — jest sprzymierzeńcem 
w y łu , ponieważ zmniejsza ilo^ć tłędów “. Ko- 
Myatajfrc a tego upoważnienia do krytyki, 
pMWalakii sobie awróció uwagę na kilka 
punktów, poruszonych przez p. wicepremjera 
i ifereśHć te kilka słów, które wypowiedział­
bym głośno w sejmie . . .  gdybym był posłem.

Pan minister skarbu użala się na 
PRZYGNIATANIE BUDŻETU 

PRZEZ EMERYTURY,
Ba to, ie  budżet emerytur i rent jest u nas 
wyższym, niż we Francji, w Italji i w  Ru- 
munji — zapytałbym go więc. kto ponosi za to 
winę, jeżeli nie obóz, obecnie dzierżący wła­
dzę, obóz, do którego sam pan wicepremjer 
się zalicza? Kto, po dojściu do władzy, prze­
prowadził gruntowną „czystkę11 we wszyst­
kich urzędach, emerytując dziesiątki tysięcy 
pracowników młodych, zdolnych do pracy 
i wykwalifikowanych, a obsadzając wakujące 
po nich placówki osobnikami, których jedyną 
kwalifikacją była w najlepszy m razie — przy­
należność do legjonów, w gorszym — wyzna­
wanie ideologji legjonowej, a w najgor­
szym — udalwanie i manifestowanie jej wy­
znawania? Komu zawdzięczamy, że na pla­
cówkach wyższych i najwyższych posiadamy 
wielu ludzi w najlepszym razie ze średniem 
wykształceniem, co o wiele więcej szkodzi 
prestige‘owi państwa, niż brak jakiegoś gma­
chu reprezentacyjnego lub czegoś w tym ro­
dzaju?

Duża uwagę poświęcił p. wicepremjer 
TEZAURYZACJI ZŁOTA I OBCYCH 

WALUT
w  kraju oraz lokowaniu kapitałów zagranicą 
i uwagi jego na ten temat byłyby zupełnie 
słuszne, gdyby istotnie odpowiadały rzeczy­
wistości. Co botwiem uważać należy za tezau- 
ryzację? Jest to przechowywanie pieniędzy 
n siebie w domu, w t. zw. „pończosze14, a nie 
puszczanie ich w obieg. Złożenie ich do ja­
kiegokolwiek banka prywatnego, a tern bar­
dziej do P. K. O., czy innej instytucji finanso­
wej państwowej, już za tezauryzację uchodzić 
nie może, wzmacnia bowiem fundusze tego 
czy innego banku, finansującego takie, ezy 
inne przedsiębiorstwa, względnie fundusze 
skarbu państwa, jeżeli zaś chodzi o grosze, 
które ta lub inna babcia, albo ten czy inny 
dziadek faktycznie trzymali w pończosze, to 
te już dano zdołały się wysupłać, a odnośna 
babcia lub dziadek zajmują się obecnie robie 
nicm na drutach nowej pończochy... przed 
kościołem.

Prócz tego p. wicepremjer, mówiąc o te- 
eauryzacji i jej szkodliwości, a starając się 
pobudzić inicjatywę prywatną, zapomniał wi­
docznie obliczyć, ile rodzimego, polskiego ka­
pitału

UNIERUCHOMIONO PRZEZ ISTNIEJĄCE 
MORATORJA.

Że właścicielom nieruchomości miejskich dzie 
je się obecnie gorzej, niż za dawnych dobrych 
czasów, jest rzeczą znaną, nie o tyle jednak 
gorzej, aby ich krzywdę naprawiać o w iele  
większą krzywdą ich wierzycieli. Że pożycza­
jący na hipotekę miejską kapitalista, który 
nmówił się na oprocentowanie 12% w stosun­
ku rocznym, obecnie otrzymuje 5%, jest chy­
ba dużym ekwiwalentem za niemożność eks­
mitowania bezroboczego lokatora, ekwiwalen 
tern słusznym, jakkolwiek ponoszonym nie 
przez właściciela nieruchomości, a przez wła­
ściciela hipoteki, moratorjum natomiast, t. j. 
niemożliwość wycofania swego kapitału i ulo­
kowanie go w jakiemkolwiek przedsiębior­
stw ie, które w  myśl słów p. wieepremjera 
„powiększa pracę i produkcję oraz obroty han 
dlowe w kraju i zagranicą11 jest sprzeczne 
z jego wlasnem założeniem.

Nieco odmiennie przedstawia się sprawa 
na wsi. O niesłychanej 

NĘDZY DROBNEJ WŁASNOŚCI ROLNEJ 
pisało się już i pisuje nadal setki artykułów 
i chyba nikt z tych, którzy się uważają za Po­
laków nie będzie protestował przeciwko te­
zie, że podniesienie dobrobytu wsi jest ko­
niecznością. I tu jednak należy uczynić różni- 
re między większą i drobną własnością rolną. 
Zgadzam się, że i większa własność silnie w 
ostatnich ezasach ucierpiała, że gospodarstwo 
rolne przestało być na razie opłacalne, jednak 
że większa własność posiada fundusze i zaso­
by, które pozwoliłyby jej przetrwać jeszcze 
długi czas bez wprowadzania moratorjum aż 
na 14 lat przy 3%-owem oprocentowaniu. Są 
oczywiście wyjątki, czego dowodem bywają 

• majątki, wystawiane na licytacje, bywając 
jednak u różnych większych właścicieli ziem­
skich, nie zauważyłem zbyt wielkich różnic 
z poprzednim stanem rzeczy. Po dawnemu po 
siadają samochody, po dawnemu wysyłają żo­
ny na Ririerę i po dawnemu przegrywają ;w

lowyeh i innych dużo pieniędzy. Jeżeli który 
i  nich, czując się dobrym obywatelem kraju, 
chce „powiększyć pracę i produkcję oraz obro 
ty handlowe w kraju i zagranicą11 i, dajmy na 
to uruchamia nowy tartak, to napotyka na 
konkurencję tartaków państwowych (vide Dr. 
Tadeusz Beraadzikiewicz .Przerosty Etatyz­
mu11) i traci włożony kapitał.

Naogół jednak położenie większej własno­
ści rolnej nie jest tak rozpaczliwem,

ABY USPRAWIEDLIWIAŁO 14-LETNIE 
MORATORJUM PRZY 3%-ACH,

wytwarzają się bowiem paradoksy, których 
przykładem bynajmniej nie wymyślonym, a 
rzeczywistym, służyć może fakt następujący: 
Pewna pani, po śmierci swego męża pożyczy­
ła znajomemu większemu właścicielowi ziem­
skiemu całą odziedziczoną schedę w  wysoko­
ści zł. 25.000 na umówiony procent Obecnie 
sytuacja przedstawia się tak, że wierzycielka 
mieszka kątem, jadając d r a  razy na tydzień 
obiad i nie mając pieniędzy na wystąpienie są 
dowe przeciw dłużnikowi o zaległe od łat kil­
ku 3%-owe należności, a dłużnik siedzi u sie­
bie w majątku, nie racząc odpowiadać nawet 
na jej rozpaczliwe listy

Ostatni punkt przemówienia p. ministra 
skarbu, na który chciałbym Zwrócić uwagę, 
dotyczy jego twierdzenia, że „kto w sposób 
lekkomyślny zaciąga długi, kto inwestuje bez 
rachunku, kto nie może być finansowo uzdro­
wionym, ten nie powinien być sztucznie utrzy 
mywanym przy życiu11.

Nic słuszniejszego, z zastrzeżeniem, ze 
uwaga o inwestycjach bez rachunku winna 
być stosolwana

ZARÓWNO PRZEZ PAŃSTWO, JAK 
I PRZEZ OBYWATELI.

Trudno jednak uznać zainwestowanie przez 
skarb zł. 15.000.000 w kopalni „Brzeszcze11 za 
inwestycję z rachunkiem, jeżeli wiadomo, że 
poważna część naszych kopakii stoi, a reszta 
pracuje po kilka dni wt tygodniu i jeżeli wia­
domo prócz tego, że z naszych trzech zagłębi 
węglowych Zagłębie Krakoiwskie posiada naj­
gorszy kalorycznie węgiel, a z kopalni tego 
zagłębia „Brzeszeze11 cieszą się najgorszą pod 
względem gatunku reputacją. Trudno także 
zrozumieć, na tle oświadczenia p. wicepremje 
ra że „przedsiębiorstwa, niezdolne do życia, 
nie powinny być sztucznie przy życiu utrzy­
mywane11, fakt, że przed niedawnym stosun­
kowo czasem rząd (coprawda poprzedni) ro 
bił wszelkie możliwe wysiłki, aby jedno z ta­
kich przedsiębiorstw, któremu groziła likwi­
dacja z powodu budżetu emerytur, tj. przy­
czyny. którą sam p. wicepremjer uważa za nie 
szczęście, a dalej z powodu nieudolności kie­
rownictwa i etatystycznej gospodarki, urato­
wać, a gdy znalazł się zbawca, który przy po­
mocy obcych kapitałów zażegnał katastrofę — 
został za to odznaczony orderem. I B.

Jak si* przyznaje i oblicza
rentę inwalidzka

dla pracowników umysłowych'
Pracow nik  um ysłow y, k tó ry  przebył w 

ubezpieczeniu conajmniej 60 miesięcy i stał 
się niezdolny do wykonywania swego za­
wodu, ma prawo do renty inwalidzkiej. Za
niezdolnego do w ykonyw ania swego zaw o­
du uw aża sie pracow nika, u k tórego zdol­
ność do w ykonyw ania jego zawodu obniżyła 
się poniżej 50 proc. zdolności osób zdro­
wych fizycznie i umysłowo.

P rzy  ustalaniu , k tóre  zajęcie pracow ni­
ka należy uw ażać za jego zawód, bierze się 
pod uw agę przedew szystkiem  fachowe w y­
kształcenie pracownika, następnie długość, 
okresu w ykonyw ania danego zajęcia w cza­
sie posiadania zdolności zawodowej, oraz 
przynależność zawodową, jak iej pracow nik 
daw ał w yraz w okresie pełnej zdolności za­
wodowej.

Do re n ty  ma praw o również ubezpieczo­
ny. k tó ry  byl w ciągu 26 tygodni chory i 
niezdolny do pracy, jeśli nadal ie-st chory 
i niezdolny do pracy, a  posiada 00 m iesię­
cy zaliczonych do ubezpieczenia.

Podstawię wymia.ni ren ty  stanow i prze­
ciętna płaca podstawowa wszystkich mtesię 
cy zaliczonych do ubezpieczenia. D la ubez­
pieczonych. k tó rzy  przebyli nie w ięcej jak  
10 la t w ubezpieczeniu, renta inw alidzka 
wynosi 40 proc. przeciętnej płacy z całego 
okresu ubezpieczenia. Po przebyciu 10-eiu 
la t w  ubezpieczeniu, rozpoczyna się wzrost 
ren ty  a  kw ota w zrostu re n ty  wynosi 1/6 
proc. podstaw y w ym iaru (przeciętnej płacy 
podstaw ow ej) z całego okresu ubezpiecze 
nia. za każdy  następny  miesiąc ubiezpiecze- 
nia i dochodzi po 480 m iesiącach składk. do 
60 croc. podstawy wymiaru.

Nie m a praw a do ren ty  ten. kto rozmyśl 
nie spowodował niezdolność do wykonywa  
nia sw ego zawodu.

Praw o do ren ty  przedaw nia sie z upły­
wem 5-ciu lat. (Np. ubezpieczony zgłosił 
roszczenie 15 stycznia  1006 roku, a w po­
stępow aniu ustalono, że niezdolność do w y  
konyw ania zaw odu pow stała u niego w gru­
dniu 1930 r., ren ty  nie otrzym a, spowodu 
przedaw nienia praw a do tej renty).

D la ubezpieczonych um ysłowo chorych 
i nieudolnych do działań prawnych przedaw 
nieme biegnie od daty ubezwłasnowolnienia 
i ustanowienia opieki.

K orzystający  z ren ty  inw alidzkiej otrzy 
mu je dodatek na każde dziecko do 18 lat 
(do 24 la t jeżeli dziecko uczęszcza do szko 
ly  posiadającej praw o publiczności), wyno­
szący 1/10 jego ren ty  (kw oty  zasadniczej), 
jed n ak  renta łącznie z dodatkiem  na dzieci 
nie może przekroczyć podstaw y w ym iaru 
renty.

Od czwartku dnia 20 lutego w kinoteatrze „UCIECHA"

N ajg łośn ie jszy  film chw ili obecnej! T rium f w ielkiej sz tu k i film ow ej eu ro p e jsk ie j

K O E N I G  S M A R K
S cen arju sz  w ed ług  ro zg ło śn e j pow ieści P io tra  B enort cz łonka akadem ji f ra n ­
cusk ie j. —  R e p re z e n tac y jn y  m iljonow y film  re ż y se rji M. T o u rn era  z udziałem  

a rty s tó w  fran cu sk ich  i a m ery k ań sk ich . — W g łów nych  rolach p rzep ięk n a

Elissa Landi, John Lodge, Piotr Tresnay i inni
Z okaz;i w yśw ietlan ia  tego  n iezw y k łeg o  film u w spó łudzia ł b ie rze  o rk ie s tra  
k am era ln a  po lsk iego  rad ja  pod  dy r. D ra A dam a H erm an a , k tó ra  p rzed  film em  

od eg ra  u w e rtu rę  M endelssohna  „G ro ta  T in g a la“ .

Przedstawiciele rządu— za rewizją taryfy celnej
PRZEMÓWIENIA MINISTRÓW I REPREZENTANTA IZB HANDLOWYCH NA „NARA­

DZIE GOSPODARCZEJ11.
W pierwszym dniu narady gospodarczej, 

po przemówieniu wiceprem jera Kwiatkow­
skiego, zabrał glos min. Poniatow ski. Minister 
rolnictwa przedstaw ił korzyści, jakich rolnic­
two może się spodziewać od należytego roz­
strzygnięcia zagadnień, będących przedmio­
tem obrad. Przedewszystkiem idzie o spraw ę 
odciążeń i kredytów, możliwie niskiej stopy 
procentowej, rozwinięcia inwestycyj i powiek 
szenia zdolności chłonnych rynku wewnętrzne 
go. Min. Poniatow ski oświadczył się za rewi­
zją ohocnej taryfy celnej, uważając ją za prze 
starzała. Taryfa celna, jego zdaniem, nie po­
winna tworzyć cieplarnianych warunków o- 
chrony dla tych gałęzi przemysłu, które mo­
głyby rozszerzyć swą produkcję przez upra­
wianie walki z konkurentam i.

Skolei przem aw iał min. przemysłu Gó­
recki, wysuwając jako zagadnienie -najbar

klubach ziemiańskich, myśliwskich, automobi- dziej aktualne kontrolę nad doprowadzeniem

zniżki cen do konsum enta. Drugi problem , to 
daisza odbudowa inicjatywy prywatnej, w pa­
rze z ograniczeniem przerostu zbędnej regla­
mentacji życia gospodarczego. Min. Górecki 
poruszył dalej problem ożywienia naszego 
handlu zagranicznego, oraz zgodnie z min. Po 
niatowskim oświadczył się za rewizją taryfy 
celnej w sensie obniżenia ochrony eelnej pew 
nych dziedzin produkcji.

Po przerw ie zabrał głos przedstawiciel 
Związku izb przemysłowo-handlowych b. min. 
Klamer. Za naczelne zagadnienia uważa on: 
1) naprawę procesów gospodarczych, nadwy­
rężonych przez 7 lat kryzysu oraz 2) uzdro­
wienie podstaw gospodarstwa narodowego. 
Polska, jego zdaniem, winna się rozwijać 
„w- warunkach ustroju kapitalistycznego11. — 
Dzisiejszy stan. gdy dwie trzecie ludności po­
nosi dla budżetu państw a ciężary w skali 15%

O trzym ujący ren tę , k tó ry  potrzebuje sta. 
lej opieki i pum ocy osób innych (niedołężny^ 
otrzym uje dodatek, w wysokości poiowy 
renty, przyezem  re n ta  łącznie z dodatkiem  
na dzieci w raz z dodatkiem  nieudolności 
nie może przekroczyć podstaw y wym iaru 
ren ty  (przeciętnej p łacy  podstawowej).

N iezależnie od ren ty  inw alidzkiej ubez­
pieczony. m ający 60 m iesięcy sk ładk/. k tó ­
ry  po upływ ie 26 tygodni choroby, połączo­
nej z niezdolnością do pracy , je s t nadał oho 
vy na tę samą chorobę ma praw o do pomo­
cy leczniczej z Ubezpieczalni Społeczne], na 
koszt Zakładu.

Rencistom  um ieszczonym na koszt Z a­
k ładu  w zakładzie leczniczym renta zmniei 
sza się o połowę, jeśli posiadają na wyłącz- 
netn lub przew ażającem  utrzym aniu  człon­
ków  rodziny (1) m ałżonka. 2) w stępnych i 
3) do la t 18 życia dzieci i dalszych zstęp­
nych. pasierbów, braci, siostry  w zględnie-po 
nad 18 do 24 lat. jeżeli uczęszczają, do  szkół 
posiadających prawo publiczności), pozosta­
łym  rencistom  o 4/5. Frzez czas um ieszcze­
nia w zakiadzie leczniczym , rencista, k tó re ­
mu przyznano dodatek  na pomoc osób in­
nych dodatku  nie otrzym uje.

G dy ko rzy sta jący  z ren ty  otrzym uje za ­
siłki z ty tu łu  ubezpieczenia na w ypadek 
choroby, renta inw alidzka zmnieisza się na 
ca ły  czas korzystan ia  z tego zasiłku o kw o­
tę  zasiłku.

Jeżeli rencista zarobkuje, a zarobek łącz
nie z renta nie przew yższa podstaw y wymia 
n i. renta, nie podlega zmniejszeniu. W  w y­
padku zaś gdy  renta łącznie z zarobkiem  
przewyższa podstaw o w ym iaru, renta zmniej 
sza się o te nadw yżkę.

P rzyk ład  1: podstaw a w ym iaru  wynosi 
zł. 300. ren ta  zł. 120. zarobek 170. — w tym  
w ypadku ren ty  nie zmniejsza sie.

II. Podstaw a wym iaru zł. 300, ren ta  zł. 
120. zarobek zł. 200. — ren ta  zmniejsza słę
0 zł. 20 — tj. do kw oty  zł. 100. (2 0 0 + 1 2 0 =  
320. 320—300 =  20).

Celem uzyskania ren ty  inw alidzkiej ubez 
pieczony winien zgłosić roszczenie, przed- 
stawiaiąr legitym ację ubezpieczeniowa oraz 
dołączając następu jące dokum enty: —  1) 
W szystkie posiadane k a r ty  ubezpieczeniowe 
byłych Zakładów  Ubezpieczeń P racow ni­
ków  Um ysłow ych, w zględnie zaznaczając w  
podaniu w  których zakładach był ubezpie­
czony; 2) m etrykę swego urodzenia łub od­
pis dowodu osobistego; 3) zaśw iadczenie o 
zwolnieniu z zatrudnien ia , w ydane przez 
ostatn iego  pracodaw cę lub — jeżeli zgła­
szający roszczenie pracuje nadal — zaśwfad 
czenie pracodaw cy, stw ierdzające w ysokość 
m esięcznego w ynagrodzenia; 4) zaśw iadczę 
nie, w ydane .przez w łaściw ą w ładze adm ini 
s trac ji państw ow ej lub kom unalnej (staro ­
stwo. zarząd m iejski, zarząd gm iny) stw ier­
dzające. czy zg łaszający roszczenie pobiera 
zaopatrzenie z innych źródeł i jeżeli, tał; to 
skąd. od jakiego czasu, w jak iej w ysokości
1 z jakiego ty tu łu ; 5) m etryki urodzenia dzie 
ci oraiz zaśw iadczenia w łaściw ej w ładzy 
szkolnej o odbyw aniu studjów  przez dzie­
ci, liczące ponad 18 la t życia — jeżeli zg ła­
sza jący  roszczenie żąda dodatku  na dzieci, 
żądan ie  dodatku  na dzieci i dodatku  nie­
udolności winno być w yraźnie przez zg ła­
szającego roszczenie zaznaczone.

ANIOM KOTIIE
Fabryka świec kościelnych

poleca

znani ze swe] dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tsl. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

a jedna trzecia ludności w skali 85% — me we] w bankach.

da się utrzymać. P. Klarner domaga się  refor 
my podatkowej, zmniejszenia ciężarów socjal­
nych i zmniejszenia nacisku administracyjne­
go na przemysł i handel.

Następny mówca, p Fajans poruszył przy­
czyny zaniku rentowności. Za najważniejszą 
przyczynę tego objawu uważa on obecne nsto 
ulokowanie się władz do zagadnienia een a
mianowicie ujemny wpływ, jaki jego zdaniem 
wywarło na życie gospodarcze hasło zrówna­
nia cen w dół, do poziomu rolniozego. Opano­
wanie obsługi życia gospodarczego k redy ta­
mi — przez państwo, uważa mówca za nie­
uspraw iedliw ione i szkodliwe. Wkoucti, jak ) 
przedstawiciel Związku Banków, wytknął 
ujemne skutki wybujałej inwigilacji podatkn



- ł f r . „ G Ł O S  NARODU" z dn ia  1 m arca 1988. w a t

Cesarz Hirohito wydal rozkaz likwidacji buntu.
Buntownicy „wrócili do cesarza i narodu*1.

Londyn 29 lutego (PAT.). Agencja Reutera 
donosi z Szanghaju: Dziś o godz. 5.30 rano 
cesarz wydał rozkaz wojskom, znajdującym się 
pod dowództwem gen. Kaazłi, wyparcia rebe­
liantów z gmachów państwowych. Wykonanie 
tego rozkazu zostało jednak opóźnione, aby 
aać buntownikom możność opuszczenia bez 
walk zajmowanych przez nich gmachów. Z sa­
molotów zrzucano ulotki, wzywające rebelian­
tów do poddania się. Gdy wojska rządowe 
rozpoczęły akcję, rebeljanci poczęli poddawać 
się malemi grupami. Jeszcze około 500 rebe- 
ljantów nie opuściło swych pozycyj.

Szczegóły.
Paryż, 29. 2. (PAT.). Agencja Havasa do­

nosi i  Szanghaju, że według wiadomości otrzy­
manych z Tok jo już około godz. 1-ej w nocy 
większość zbuntowanych żołnierzy powróciła 
do Koszar. W ambasadzie japońskiej w Szang­
haju oświadczono przedstawicielowi agencji Ha- 
rasa , że powstańcy poddali się Szczegółów 
narazić brak.

Tokio (PAT.). Agencja Domei donosi, iż 
bunt, który przybrał nader poważny charakter 
nie notowany dotychczas w dziejach armji ja­
pońskiej, będzie zapewne stłumiony bez jed­
nego wystrzału. Ogłoszony przez radjo komu­
nikat donosi, że o godz. 2.50 powstanie było 
ostatecznie stłumione. Od wczorajszego wie­
czora do godz. 9.30 poddało się zgórą 400 
uczestników bnntu, o godz. 10.40 zgłosili już 
uległość wszyscy powstańcy z wyjątkiem ma­
łej grupy zabarykadowanej w hotelu „Sanno“, 
urzędowej rezydencji premjera. W obliczu po­
łożenia, które mogło mieć jak najgorsze kon­
sekwencje w wypadku popełnienia najmniejszej 
niezręczności, wyżsi dowódcy wojskowi dali 
dowód cierpliwości godnej najwyższego uzna­
nia i Diezwykłej odwagi. Ze swej strony zbun­
towani zachowywali się powściągliwie — po­
wstrzymując się od wszelkich ekscesów. Ko­
munikat ogłoszony dziś rano stwierdza, że 
oddziały, które w dn. 26 lutego przystąpiły do 
buntu, otrzymały z rozmaitych stron wielo­
krotne ostrzeżenia — w następstwie których 
większość tych oddziałów powróciła do koszar, 
Bie zgłaszając jednak uległości. Jeśli sztab

główny nie chciał rozpoczynać bezpośredniej 
akcji dla zdławienia powstania, to jedynie dla­
tego, że chciano uniknąć przelewu krwi, co 
użycie siły pociągnęłoby niewątpliwie za sobą. 
Należałoby raczej spróbować wszystkiego, niż 
narazić się na taką ewentualność. Poza tern 
uczucia narodowe byłyby boleśnie dotknięte 
krwawenii walkami między oddziałami wojsko- 
wemi. Jednakże dalsze odraczanie represji nie 
mogłoby być tolerowane i byłoby godne potę­
pienia, dlatego też zgodnie z rozkazem cesar­
skim powstańcy otrzymali wczoraj polecenie 
natychmiastowego powrotu do koszar.

„Wracajcie do cesarza i narodu44.
Londyn (PAT). Z Tokio donoszą: W ojsk0 

w y  g u berna to r stolicy gen. Kaszii w ystoso- 
w a, przez radjo  odezwo do zbuntowanych 
oddziałów: Żołnierze! Cesarz rozkazuje wam 
powrócić do koszar. Podziwiamy szczerze 
waszą odwagę i oddanie waszym oficerom, 
lecz oficerowie wasi uznali już swój błąd 
możecie się bez wstydu poddać. Jeżeli bę­
dziecie s ię  up ierali zostaniecie uznani za  bun 
tow ników . Opuśćcie w asze pozycje i zosta­
niecie ułaskawieni. Pow racajcie do cesarza 
do w aszego narodu i w aszych zaniepokojo­
nych rodziców.

Samobójstwo 18 przywódców.
Tok jo, (PAT.) Pod naciskiem władz 18 ofi­

cerów, którzy byli kierownikami buntu woj 
skowego, odebrało sobie życie strzałami z re­
wolwerów.

Rozstrzygnęło stanowisko floty
Tokjo, (PAT.) W ojska rządowe zajęły o go­

dzinie 7.45 główną kwaterę powstańczą), zain­
stalowaną w urzędowej siedzibie prezesa rady 
ministrów. Bez względu na groźne oświadcze­
nia gen. Kaszii jest rzeczą, mało prawdopodob­
ną, aby uczestnicy buntu skazani zostali na 
rozstrzelanie, biorąc pod uwagę sympatje, ja- 
kiemi cieszą się w łonie armji. Ogłoszona przez 
gen. Kaszii decyzja pwzięta została, jak są- 
dzą, pod naciskiem przedstawicieli marynarki 
wojennej.

dateska zakrada się do naszych granic tak 
wprost, jak i poprzez inne terytorja... Nie
us ta ją  i nie zmniejszają się próby naruszania 
naszych granic przez japoiisko-mand7.nr.skie 
oddziały w ojskow e14. ..Specjalna ann ja  czer­
wona na Dalekim Wschodzie musi być na 
straży, w  każdej godzinie, każdej minucie 

| musi być gotowa do stawiania oporu wszyst 
j kim, którzy odważą się napaść na naszą 

socjalistyczną ojczyznę. Specjalna a nnja 
czerwona n a  Dalekim Wschodzie musi b a r ­
dziej podnieść swą rewolucyjną czujność i 
gotowość do boju“ .

Marszałek Bliicher nawołuje do rozwinie 
c-ia. m chu staebanowskiego i do walki o w y ­
szkolenie wojskowe i opanowanie techniki 
wojskowej, aby  w  odpowiedniej chwili wie­
dza wojskowa była należycie wyzyskana.

Premjer Okada ży|e.
(Telegram Pol. Agencji Tełefraf.)

Londyn. Agencja Reutera donosi z Tokjo: Wiadomość o zamordowaniu premjera Okady 
podczas zamachu stanu okazała się nieprawdił wa, gdyż donoszą urzędowo, że premjer Okada 
tyje. Zginął natomiast jego brat.

Londyn, (PAT.) Agencja Reutera donosi z 
Tokjo, że jakoby powstańcy po wtargnięciu 
do siedziby premjera zamordowali przez omył­
kę jego brata, pułkownika w stanie spoczyn­
ku uenxo Matsui, który odznaczał się dułem 
podobieństwem do h. premjera.

Według innych pogłosek, premjer Okada 
uwięziony był przez powstańców w charakte­
rze zakładnika, czem być może wyjańnia się 
niechęć władz do zastosowania ostrzejszych 
środków przeciwko zbuntowanym.

Już objął urzędowanie.
Londyn, (PAT.) Z Tokjo donoszą: Aldimirał

Armja sowiecka
gotow a do spotkania z  japońską.

Okada, premjer ostatniego rządu japońskiego, 
wbrew pierwotnym wiadomościom o jego 
śmierci zdołał się uratować. Premjer przez dwa 
<M ukrywał się w swej rezydencji, zajętej 
przez zbuntowane oddziały, lecz w czwartek u- 
dało mu się zbiec, zaś w piątek popołudniu 
złożył dymisję za pośrednictwem ministra 
spraw Wewn, Goto. Cesarz dymisji nie przyjął, 
a zatem premjerem pozostaje Okada. Min. Go­
to  zaprzestał sprawowania funkcyj prowizory­
cznego premjera. W piątek wieczorem premjer 
Okada udał się do cesarza, któremu wyraził 
ubolewanie spowodu powstania.

ROZKAZ MARSZAŁKA Z8SR. BLUjCHERA, DOWÓDCY SPECJALNEJ 
CZERWONEJ NA DALEKIM WSCHODZIE.

ARMJI

Moskwa (Centropress), 29. II. Dow ódca 
specjalnej arm ji sow ieckiej n a  D alekim  
W schodzie, m arszałek  Blttcher w ydał do

sw ych w ojsk rozkaz, w  k tórym  m. in. mówi: 
„G ra >z ogniem  wzdłuż naszych daleko­

w schodnich granic nie ustaje... Japońska sol

Układ z Sowietami w Senacie francuskim.
iParyż. 29. lu tego  (PAT). N a wczorajszem  

posiedzeniu senackiej komisji spraw zagr. 
zaznaczyła się wśród członków komisji ten­
dencja, zmierzająca do przyspieszenia w se
nucie d a ty  dyskusji nad  ratyfika-cją p ak tu  
fraw usko-sow ieck iego . Po przedstaw ieniu  
przez przew odniczącego kom isji sen. Beren- 
gera najw ażniejszych dokum entów  dyplom a. 
tycznych, k tó re  poprzedziły  podpisanie pak 
tu. wywiązała się ogólna dyskusja, w k tó ­
re j . zabierali głos m. im. n astępu jący  senatoro  
wie: Lavnl, D um ont, M illerand, L e Trocquer 
feortiiod i Israel. Sen. Laval w swem prze­
mówieniu przedstawił okoliczności, wśród

rze się w ponieflżiałek popoł. celem w yzna­
czenia referen ta. W  tych  w arunkach ogólna 
deb a ta  w senacie m ogłaby mieć miejsoe
12. m arca.

Obrady dyplomatów angielskich 
w Wiedniu.

Paryż, (PAT.) „Tntransigeaiit'4 donosi z Wie 
duia o ważnych naradach, jakie odbywają, -ie 
obecnie w poselstwie brytyjskiem w Wiedniu. 
Od 8 dni bawi w stolicy Austrji sir Erick Drum 
mond. ambasador IV. Brvtanji w "Rzymie.
W dniu wczorajszym przybył do Wiednia- am- 

k tórych  doszło do podpisan ia  tego  p ak tu , po j basador angielski w Warszawie Howard Koń­
czeni komisja, postanow iła przejść do dysku-1 nard, a dziś przyjechał również poseł angielski 
sji nad poszczególnemi arty k u łam i pak tu , w Budapeszcie Knox. Dyplomaci, jak  podaje 
uw ażając, iż sp raw a ta, jako  obchodząca za korespondent, biorą udział w tajnych konlc- 
równo dyplomację, jak i obronę państwa, rencjach, jakie odbywają, się obecnie w amba- 
nie powinna być opóźniana. Komisja zbie- sadzie angielskiej w Wiedniu.

Katastrofa dwu M i n e k  na Wiśle.
W arszawa. 29. 2. (Telef.). Na W iśle pod 

Świeciem wydarzyła się niezwykła katastrofa. 
Na początku lutego w drodze do Gdańska za­
trzymały się pod Chełmem dwie berlinld, któ­
ro skutkiem  zam arznięcia rzeki nie mogły od­
być dalszej dróg', Obecnie właściciel berlinek 
postanowił zaciągnąć je  do portu zimowego 
pod Świeciem, obawiając się w ypadku w 
związku ze spływem lodów. Kiedy parowiec, 
ciągnący berlinki, naładowano zbożem, mąką 
i śru tą  zbliżał się do portu, ruszyły nagle lody 
na Wiśle. Lód zmiażdżył obie berlinki, z któ­
rych jedna zatonęła, a druga została wyrzuco­
na na brzeg. Parow iec silnie uszkodzony legi 
na główce, natom iast z załogi n ik t n ie  ucier­
piał. Straty bardzo duże.

Prof. K. Sikcrski laureatem muzycznym.
W arszawa, 29 lutego. Jury  nagrody mu­

zycznej m inisterstw a WR i OP jednomyślnie 
uchwaliło przedstawić do nagrody prof. Kazi­
mierza Sikorskiogo. Nagroda wynosi 5 tys, zł. 
Prof. Sikorski będzie skolei ósmym laurea* 
tem lej nagrody7.

K ino d źw ięh ow e „PROMIEŃ4* T. S . L. P od w ale  6 .
Gra now a zaroekranow e filmy. —  Poraź  p ierw szy w K rakow i*. —  Superfilm

komedjowy, szlagier europejski:

„W pogoni za szczęściem".
10 aktów humoru, zabawy, śmiechu. Film milionowej wystawy. Dla P.T. Urzędn. dogodne zaitkl.

Po niezwykłym wywiadzie kancl. Hitlera,
W iedeń, 29 lutego. Wywiad, udzielony B. 

Jouyenelowi, jako przedstaw icielow i „Paris 
Midi* jest sensacją ze względu na swe rozmia­
ry (pięć szpalt d ruku) i ton. Kanclerz zapew­
nia, że on i 90 proc. narodu niem ieckiego p ra­
gnie być przyjacielem Francji. W ydaje mu się 
dziwaczne, ż© Francuzi mogą jeszcze myśleć 
o możliwości agresji niem ieckiej. „Gdybyśmy 
pchnąć zam ierzali kiedykolw iek lud  mój na 
lud wasz, czyż kazałbym  pisać o was tylko to, 
co jest najlepszego?* W alka k las jest absur­
dem , mój lu d  to zrozumiał, dzisiaj apeluję do 
niego, ż© koncepcja wiecznej nienaw iści m ię­
dzy F rancją a Niemcami jest taki© absurdem . 
Oferty, z jakiem i do was się  zwracam, nie po­
chodzą od szarlatana pokojowego, składa je 
najw iększy nacjonalista niem iecki. Daję wam 
to, czego n ik t inny n ie  mógłby wam ofiaro­
wać: porozum ienie, którem u przyklaśnie 90 
proc. narodu niem ieckiego itd.

Na łamach „Journal des Debat.?“ P iotr Bor 
nus oburza się n a  Jouvenela za ogłoszenie te­
go wywiadu, tw ierdzi, że kanclerz H itler nie 
m a nic do zaofiarowania Francji, może on tyl­
ko, jak  niegdyś min. Sfresem ann sprzedawać 
F rancji to, co jest jej (własnością. Jedynie 
naiw ni mogą wierzyć. Niemcy pragną trium fu 
idei pangerm aóskiej na przestrzeni dwu trze

cich Europy i za tę cenę gotowi są odroczyć 
napaść na Francję. P ragną teraz dokończyć 
dzieła zbrojenia.

Maturyczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z A "
Kraków, ul. Pierackiego Nr. 14.

p r z y g o t o w u j ą  na ustnych lekcjach  
zbiorow ych w  K rakowie,

oraz w drodze korespondencji zapo-
mocą p r z y s t ę p n i e  i w yczerpująco
opracow anych skryptów , programów  

i tem atów , do:
1. egzaminu dojrzałości gimnazjum;

2. egzaminu z Siołu kt. gimn.;

3. w zakresie I. I II. kl. gimn. nowego
ustroju;

4. egzaminu z 7-miu klas szkoły powsz.

UWAGA: Uczniowie kursów koresponden­
cyjnych otrzymują co miesiąc te­
maty z 6-ciu głównych przedmio­
tów do opracowania. Nadto obo­
wiązkowe egzaminy badają 3 razy 
w ciąga roku szkolnego postępy 
uczniów.

Wykładają wybitne siły faohowe. Opłaty niskie.

Przesilenie gabinetowe w Finlandji.
Helsingfors. (PAT). Prezydent republiki 

przyjął dymisję przedstawicieli stronnictwa 
szwedzkiego w rządzie lińskim, a mianowicie 
min. spraw iedliw ości Serlaciusa oraz podsekr. 
stanu Wittinga i tymczasowo powierzył peł­
nienie obowiązków m inistra sprawiedliwości 
ministrowi spraw  wewn. W edług kursujących 
pogłosek, prem jer Kiwimaki prowadzi roko­
wania ze stronnictwem  agram em  co do rozszc 
rżenia poddaw  obecnego gabinetu, jednak re 
konstrukcji nie należy oczekiwać przed tygod­
niem.

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w Krakowi*
Rewiru IX.

Al. Słowackiego 84.
Dnia 25. stycznia 1936.
Sygn. IX. Km. 1325/34.

Obwieszczenie.
Wierzycielka: Joehwet Mirla Rebhahn w K ra­

kowie, Św Stanisława 6. Zobowiązani: Abra­
ham Weinstein w Gromniku k. Tarnowa i Szy­
mon March w Krakowie, Dieflow&a 51.

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie,' 
rewiru IX-go, urzędujący w Krakowie, Aleja 
Słowackego pod Nr. 34. na zasadzie art. 679 
K. P. C. obwieszcza, ie  w dniu 6. kwietnia 
1936 r. od godziny 9.30 rano, w sali posiedzeń 
nr. 37. U. p. Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
Starowiślna 13, odbędzie się sprzedaż z publi­
cznej licytacji nieruchomości obj. Iwb. 157. 
Ik. SI0, ls. 22 i lwh. 158 łk. 309, ls. 22. k9. gr. 
gm. kat. Kraków Dz. XVIII. Warszawskie, 
składającej się z dwu ciał hipotecznych L j. 
Jwli. 157 i lwh. 158, na których to parcelach 
znajdują się zwarte zabudowania handlowe 
i przemysłowe, składające się z siedmiu odręb­
nych budynków, a posiadające wspólne podwó­
rze, położonej w Krakowie, powiecie krakow ­
skim, województwie krakowskiem, zapisanej 
w tabeli likwidacyjnej Aleja 29 Listopada pod 
Nr. 50. oznacz, polic. Nr. 7602, obejmującej 
powierzchni lwh. 157 — 4 ary 0.04 m2 czyli 
112.32 safeni’, lwh. 158 — 4 ary  0.55 mf czyli 
126.50 sążni2, k tóra  stanowi własność Yt Abra­
hama Weinsteina i 54 Szymona Mareha włas­
nej. Nieruchomość ta  ma urządzoną księgę hi­
poteczną w Sądzie okręgowym w Krakowie.

Powyższa nieruchomość została oszacowana 
na sumę zł. 23.450.00. Sprzedaż zaś rozpocznie 
się od cen w wywołania t. j. od kwcttr zło­
tych 17.587.50. ‘

Licytant przystępujący do przetargu powi­
nien złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie 
zł. 2.345, albo w takich papierach wartościo­
wych, bądź w książeczkach wkładkowych in­
stytucji. w których wolno umieszczać fundu­
sze małoletnich, i że papiery wartościowe przy­
jęte będą w wartości 3/4 części ceny giełdo­
wej. Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem ptt- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne; że prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i ie  uzyskały postanowie­
nie właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-oh tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie.

Kraków, dnia 25. stycznia 1936 r.
V

Komornik Sądu grodzkiego, Rewiru IX.
(—) Bronisław Sehwertm ,
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Załjźona w r. 1900. —  Odznaczona złotym mediMam na wystawia w r. 1907

P R A C O W N I A
W YR0B0W  ARTYSTYCZNO-CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH

pod firmą

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ul. Floriańskie! L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej w ym ienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w- ogniu.
—  Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. —J
TARGI PRASKIE C e n tr a ln y  r y n e k  C z e c h o s ło w a c k ie g o  

p r z e m y słu  od  6 d o  15-go m a r c a  1038
(bezpośrednio po L ipsku) -----------

.,W!n z n lź k l na  k o le ja c h  c z e c h o s ło w a c k ic h . — B e z p ła tn e  w iz y  c z e c h o s ło w a ­
c k ie . 8.000 w y s ta w c ó w . W yjaśnień udziela honorow y przedst. Targów  W ł. B o lo ó sk l,  
K rak ów , św . A n n y  8. t e l .  104-65. — N a jle p sz e  ź ró d ło  z a k u p u  n a  w y s o k o g a -  
------------------------ — : tu n k o w y  to w a r  c z e c h o s ło w a c k i .  "  • ■ = :

I Z S T ' tSX2SStSSBSSS
HNA î OST! Śledzie ma­

rynowane —  
do  m aryno­

wania, pocztowe i wedzone, w egorze ło ­
sosie, pstrągi, dorsze, p ik iinp i i szprotkl, 
sardynki, tuńczyki, kipperedy, szprotkl 
w oliwie, skumbr.e, byczki w pom idorach  
1 t. p.: m asło kuchenne i deserowe* sery  
krajowe I zagraniczne, w wielkim  w ybo ­

rze po  przystępnych cenach poleca

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  ULICA F L O R J f l N I K  A  Ł. 49.

Świeże owoce krajowe i zagraniczne.

D
0
0
0

r a m  : r a r a r a m ? r a r a t f

Wytwórnia
LAMP

ELEKTRYCZNYCH

Józefa TERLECKIEGO
z o s t a ł a  p rzen ie s io n a  
ze  S ław kow sk ie j na

Łobzowską L. 11
Kraków.

— Ceny f a b r y c z n e .  —

Chętnie
przez dzie, i zażyw ane

mleczko
z  tranu n orw esk iego

k r o p l e  czosnkowe
środki na artretyzm  
P rofesora  Skalskiego

tlen dla chorych
p oleca APTEKA

pod ZŁOTĄ KORONĄ
w K rakow ie, 

d yn  e s  g ł. 22.

NAJW IĘKSZY  KATOLICKI SKŁAD

M A T E R I A Ł Ó W  K O Ś C IE LN YC H
n a  orn aty , k apy , ch o rą g w ie , k on op eu m  — W ielki 

w ybór fren d z li, ga lon ów , z ło ta  do haftu .

Fr. Kopaczyi s k i  i Ska —  Kraków, ulica Bracka 2.
T e l e f o n  1 2 3 .3 0 . T e l e f o n  1 2 3 .3 0 .

Komornik 
Sądn Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru V. 

ul. Bonarka 18. 
g jg n . V. Km. 52/36.
Dnia 28 lutego 1936.

Obwieszczeń e o licytacji ruchomości
Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie, 

rewiru V. Piotr Bill, mający kancelarję w K ra­
kowie przy ul. Bonarka L. 18 na podstawo 
art. 602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 10 marca 1936 r. o godzinie 10-tej 
w Krakowie przy ul. Barskiej Nr. 78 odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, należących do 
dłużnika Pawła Nowaka, składających się 
z bryczki jasnej 2 osobowej, klaczy kasztanki 
.,Lolki“, pary koni szpaków', galaru na Wiśle 
Kr. 36, oszacowanych na łą'czną sumę 1.050 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru V.
(—) Piotr Bill.

Komornik 
S a lu  Grodzkiego ,t  

w Krakowie.
Rewiru VHL

ul. Zyblikiewicza 10 
Sygnatura: XII. Km. 2630/35. ' f

Qbw:eszcżenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rew hu ITR. mający kancelarję w Krakowie, 
ul. Zyblikiewicza Nr. 10. na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 2e 
dnia 6. marca 1936 r. o godz. 12—14, w Kra- 
kowie-Podgórzu ul. Płaszowska Nr. 45. odbę- 
dizie się 2-ga licytacja ruchomości, należących 
do Masy konkursowej firmy „Sowa“ fabryki 
latarń i wyrobów metalowych, składających się 
z urządzenia fahry&znego, oraz przyborów do 
wyrobu la tarń  i wyrobów metalowy<yi.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta- 
! ii w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Kraków, dnia 17. II. 1936 r.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VITI.
Juljusz Goldberg.

V hs. SadAHsklcp
(Bochnia) 

do nabycia za go tó w k ę
(w n a w i a s i e  lnowa cena księgarska).

KATECHIZM WĘKSZ\ 2.60 (2.75). KATB 
CHIZM M \ŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH  ̂
0 ao (0.50), DZIEJE BIBL (9.70; MAŁA BI 
RIIJKA (1,70), EGZORTY DLA SZKÓŁ' 
POWSZ. (4.50), KRÓTKA HIST. KOSC. 0.40 
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.8« (1 zł.), KA­
TECHEZY BIBL. DLA I. i II. KL. POWTZ 
! z ł. (2.40). SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
■2.50 (3 zł.), PSYCHOLOGIA W' CHuW. 2 z' 
•J.40). KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20), 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ, modlitewnik oprawny a) dla mło­
dzieży po 60, 1.00, 1.50, 2 zł. (80, 1.20, 1,89. 
2.50), b ) dla drieel po 40, 60, 1.00. 1.50 

(60. 80. 1.20, 1.80).
Przy zamo wddniieh p o n a d  20 zł. franco 

ponad 80 ił. franco i raba' 10 proc.

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka sukna

BIELSKO - OLSZÓWKA DOLNA
p o ]  e c a:

Przewielebnemu Dnchowieństwu kamgarny 
wszelkiego rodzaju w nailetjczym gatunku 
oraz czysto wełniana mater aly na bundy
do wyjazdu. — Ceny niskie. -  Na życzenie 

dogodne warunki zapłaty.

J. Góralik,
obecnie RYNFK GŁ. 20
wszystkie towary po zniżo 

nych cenach.

T apczany automatycz­
ne rozktadanki ,n  o- 

w o ś ć “ do chowania po­
ścieli. otomany, materace 
włósienne, łóżka polow e  
poleca tanio tapicer. Kra­
ków, ul. sw. Tomasza 4, 
onok pl Szczenańskiego.

F i r a n k i
i kapy według najnow­
szych modeli. ITrnta i

B R E I T
Kraków', Grodzka 60.
T e l e f o n  1 1 3 -8 0 .

Książki,
czasop ism a k a p u j e  
sta le  w  k ażd e j ilości. 
A n t y k w a r ia t  F r le -  
d le in a ,  K r a k ó w ,  

K y .ie k  GŁ 1 7 .

Nowo otwarty 
S a l o n  K r a w ie c k i  
M ę s k o  D a m s k i
wykonuje na zamówienia 
wedrug najnowszych żur- 
nali angielskich po cenach 
przystępnych. D 1 a urzę- 

dniKów zniżka.

St. NABIELEC
K raków , D łu g a  19.

Rytow nik
Józef Marczyk,

Kraków, św. Tomasza 24 
Telefon 113-84. 

Pieczecie gumowe i me­
talowe. Odznak, i nagro­
dy sportowe. — Tablice  
emaljowane i ryiowane. 
Cw óżdzie do sztanda-' 
rów. Monogramy 1 gra- 

wury.

K L IS Z E  drukarskie
n a jtan ie j

„CYNK0TYP”
Kraków, Z yblik iew icza 5,

PIECZĘCIE
Kauczuków e i Metalowe 

Tablice ŁM ALJOW E

JAN WlOLINSKI
w ytw ó w n ia  K r a k ó w  
R y n ek  Gł. Litija A - B 46.

T a p i c e r s k i  Zakład

Snmlińslii Kazimierz
K raków , S to la rsk a  8. 
Poleca tapczany, otomany 
materace oraz przerabia.

Pektoraliki,
koloratki

gumowano dla PT. K się ­
ży. bielizna, rgkawiozki, 

skarpetki, kapelusze

poleca:
ROMAN

Fdrster Ltibau Saksonja 
Hofmann Wiedeń 

Kotykiewtaz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
sk ład  fo rtep ian ó w

Kraków, Szewska 9.

Kraków, 
ulica Floriańska 40.

Zaw iadam iam  o prze­
niesieniu — Zakładu 

Krawieckiego, Kraków — 
św. Gertrudy — do lokalu 
sw. Tomasza L. 51 obuk 
Kina Apollo. — Telefon 

j 182-17. — Z poważaniem 
Franciszek Kukieła.

ffliPUJ DOBRE RAD JO!
a tai iem jest bezsprzecznie estetni model

PHILIPS
2 7 5 .—za cen ę  zło tych  

Odbiorni k 4-lampowy na 3 zakresy fal 
z głośnikiem dynamicznym o wspania­
łych walorach techn. i akustycznych 
Najdogodniejsze warunki zapłaty przy 
kupnie wpłaca się małą zaliczkę zł. 17.-

1 7 50raty nnes ęczne ■ ■  a a więc
około 50 groszy dziennie. Korzystajcie 
z tego i zamówcie dzisiaj jeszcze aparat.
N a j w i ę k s z y  w Polsce autoryzowany 
punkt s p r z e d a ż y  radjoodbiornikow 
i wyrobów P H I L I P S A  w Krakowie

KRISCHER, FLORJANSKA 9.
Prospekty na prowincję bezpłatnie.

Świece kościelne
polecą fabryka

FELIKSA MiKESKI
Kraków, Sławkowska 19.

Bok założenia 1866. Telefon 159-42.

P ate fon y
m odel 1936

iłt nadeszły i są już u nas
7 do nahycia po niskich ce­

nach i na wyjątkowo do­
godnych warunkach kre­
dytowych, gdyż wpłacając 
tylko zl. 16.— otrzymuje 
się pierwszorzędny patefon 
2 sprężynowy najlepszej 
marki ze schowkiem na 

płyty oraz l i  płyt do wyboru, reszta płatna 
jest w 9 równych ratach po zł. 16.— m ie­
sięcznie. Pozatem dodajemy pięnny album
na 12 płyt 200 igieł najlepszych oraz opra­
wiony główny katalog wszystkich płyt darmo. 
Korzystajcie zatem z obecnej okaz]i i kn- 
pu,cie dziś jeszczi aparat w największej fir. 
mie w Krakowie THE KRISGHER Fłorjańska 9-

ISTNIEJE PRZESZŁO 100 LAT
Odzneozona 20-tu premjami, 2-me nagrodami peństwowami, Ib -m a złotymi medalem  

G r a n d  P  r  I x  R »ym  1 9 2 6
Zfoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i H andlu , Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, złoty medai P. W. K. Poznań, 1929 złoty medal Wilno 1936

Odlewnia dzwonów
KARO LA

Schwabego
w  Białej k. Bielska

poleca dzwon y dowolnych 
wielkości i o wszelkleh żyezo- 
nych tonaan, o niedoścignione' 
jakości śplżu. czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów hilkuózwonow yeb.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwaranci ą czystej harmonji do 
już )słmejącyeb.

Przelewa pęknięte dzwony,  
przemontowuje stałe s y s t e m y  
dzwonienia na nowe.

Wy k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wtety

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ł s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Wydawca za „Głos Narodu*, Skę a ogr. odpo«v.K. Holeksa. Redaktor odpowiedz, Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu* pod zarz. R. Ferkr



Dodatek do Nr* *i0  „Głosu Narodu66
i ramnuiiiHi

Kraków dnia 1 marca 1936.

L I T C f t i K K O - N A U K O W Y
wychodzi w niedzielę jako bezpłatny dodatek l i t A C I I  M / I D A W I I k i

TAN KUDET ^ A

SEWERYN GOSZCZYŃSKI
(W 60-tą rocznicy śmierci)

D o n  25 lutego mmeło 60 lat od 
ipuerci jednego z najw ybitniejszych 
poetów  rom antyzm u, Sewjfefyria Go* 
szczyńskiego. N ależał on wraz z Z a . 
leskim i M a k o w sk im  do tzw. grupy 
ukraińskiej. Z  g rrp y  tej w yróżnia się 
G oszczyński swoją m ęską i aktyw ną  
postawą wobec życia. Kiedy tamci 
dwaj poruszali w swej twórczości mo« 
xywy osobiste lub narodowe, G osz. 
iczyński jest bodajże pierwszym poetą 
polskim, k tóry  z całą świadomością 
wprowadził do literatu ry  problem spo­
ręczny. M otyw y społeczne poruszał za» 
równu w licznych swoich lirykach jak 
'i w głównym  utw orze, w „Zam ku ka» 
m owskim ". Poglądy społeczno - coli. 

■tyczne G oszczyńskiego odznaczają się 
niei.wvkłyin jak na owe czasy, radyka* 
lizm tm , nrzyczem  trzeba zaznaczyć, że 
poeta swoje ideałv społeczne n k ty lk o  
propagow ał słowem, ale i  walczył o 
ich realizację przez całe niemal życie. 
Bvł to  pi awdziwy „duch wieczny re« 
volucjon ista“ . I rzecz znam ienna: ra . 
Jykąlizm  społeczny łączył się zawsze u 
poetv z gorącym pan jo tyzm em  
97srak on, jako jeden z n :elicznycK 
naszych poetów rom antycznych, wziął 
czynny udział w pow staniu Iistopado. 
wem i to  tuż od pierwszej chwili jego 
wybuchu. I potem również, gdziekol* 
wiek przygotow uje się ruch wyzwoleń, 
czy, wszędzie w pierwszych szeregach 
widzim y Goszczyńskiego.

K O L FJE  Ż Y C IA  I T W Ó R C Z O Ś C I
Seweryn G oszczyński urodził się 4. 

listopada 1801 r„ w m iasteczku Iliń» 
cach, w powiecie lipowieckim na U k ra . 
tnie. O jciec poety, Józef Goszczyński, 
nochodzący z zubożałej szlachty m azo. 
wieckiej, b rał udział w kam panii ks. 
Tózefa Poniatowskiego w r. 1792, a w 
chwili narodzin syna był gorzelanym  
w Ilińcacb, w dobrach ks. Sanguszki. 
Żopa jego Franciszka Gumowska była 
córką strzelcą dworskiego w Sławucie. 
W  ten  sposób' w rodzinie G oszczyn, 
skiego połączyły się tradycje patrio ­
tyczne z goryczą poniewierki po dwo» 
rach pańskich i one to może, w połą. 

.czeniu z późniejszymi sm utnem i kole* 
jam i losu samego poety, stw orzyły dwa 
nurty  jego twórczości: patrio tyczny i 
społeczny. M ały Sewerynek odznaczał 
się nadw yraz bujnym  i gwałtownym 
tem peram entem , tak, że nawet ks. San* 
guszko nazw ał raz przyszłego twórcę 
„Z am ku kaniow skiego'' hajdam aką... 
Uczęszczał do szkół w Sławucie, w Za* 
sławiu i wkońcu w M iędzyrzeczu Ko. 
reckim i wreszcie do gim nazjum  w 
W innicy. W  r. 1814 zaczyna uczęsz. 
czać do gim nazjum  w H um aniu, 
gdzie poznaje się z Zaleskim , a pó. 
żniej z przyszłym  krytykiem  literac* 
kim, M ichałem G rabowskim . Zaczyna 
pisać wiersze. Przyjaciele zapoznają 
się za pośrednictwem  czasopism z 
kiełkującym  podówczas w Polsce ro* 
■nantyzmcm, tudzież z ówczesnym ru* 
chem polityczno » społecznym.

W  r. 1820 z powodu nieporozum ień 
2 ks. prefektem , G oszczyński udaje się

( z Zaleskim  do W arszaw y, gdzie zasta* 
Jł Jol przybyłego wcześniej Grabów*

. ddk |0«  Przyjaźń ich zacieśnia sie. 
W w ę g a j,  do świeżo założonego Zw ią­

zku W olnych Braci Polaków, o cha* 
rakterze w olnom ularsko » patrjotycz* 
nym  O dtąd  Goszczyński zostaje za. 
wodowym konspiratorem  Zniechęco. 
ny trudnościam i finansow tm i i nie 
chcąc życ na  łasce pizyjaciół, korzysta 
G oszczyński z w ybuchu powstania grec 
kiego i postanaw ia przedostać się Jo  
Grecji, by wziąć udział w walce o wol* 

! ność ciemiężonego narodu. N iestety  Jo  
Grecji nie dotarł, lecz utknął w H u- 

. roaniu, gdzie nie omieszkał na ty en* 
m iast założyć związek tajny wśród 
uczniów gim nazjalnych. 

i T ropiony pn;e policję, tu ła  się przez 
dłuższy czas po całej U krainie, znaj. 
dując od czasu do czasu przytułek u 
przyjaciół, a gorycz życiowa wylewa, 
jąc w pełnych żółci lirykach rcwolucyj 
nych, pełnych inwektyw przeciw 
szlachcie i klerowi (słvnn? „U czta zem 
sty“) . W  r. 1828 wydaje 7am ek Ki* 
niowski", bardzo przychylnie przy* 
ję ty  przez krytykę rom antyczną. W  
r. 1350 udaje się ao arszawy i nie. 
rze osobisty udział w nocnym napadzie 
na Belweder, a potem w najw ażniej. 
szych kam paniach w-oiny. Po kapituła* 
cji W arszaw y przedostaje się do Gali* 
cji i tu  zawiązuje coraz to nowe zwią. 
zki taine, w spółdziałając naw et z pa­
ryska centralizacją. Przez całv czas na* 
leży do lewego odchylenia ruchu pa* 
trjotycznego.

N ie  zaniedbuje też spraw literac. 
kich: bada życie ludu  podhalańskiego, 
piSże artykuły  literackie. W  r. 1338 
wyjeżdża na emigrację do Fi ancji. 
Przez dłuższy czas wędriĄe po różnych 
miastach Francji, wszędzie konspirują* 
cy, wszędzie czynny. Pisuje w tym cza 
sie do hum orystycznego pisma 
„Pszonka", gdzie wyładow uje swoie 
nienawiści polityczne. W  międzyczasie 
jego radykalne poglądy -poczynają 
chlódnąć. aż wreszcie pod wpływ em 
Towiańskiego w r. 1842 zmienia całko* 
wicie swoje przekonania,*- wyrzekając 
się konspiracji, jako środka walki o 
wolność i potępiając swoją dotyclicza. 
sową twórczość. Owocem p rzeo rany  
był poem at „Posłanie do Tolski" z r. 
18%, będący jego testamentem poetyc­
kim. W  Paryżu pora się z bieda, prze* 
żywa burzliw y oki es kom uny i omal 
nic um iera z głodu. D opiero w osta* 
tr ich  latach życia los się doń uśm iech­
nął. Rodacy z Galicji, pomni jego za* 
sług, sprowadzili go do Lwowa, gdzie 
mu zapewniono znośny byt Tu też 
dnia 25 lutego 1876 r. dokonał burzli­
wego i pracowitego żywota

LIR Y K A  G O S Z C Z Y Ń S K IE G O
Twórczość Goszczyńskiego szła w 

dwóch kierunkach: liryki i epiki. Choć 
głównym jego tytułem  do sławy jest to, 
co stworzył w dziedzinie epiki, a więc 
„Zam ek kaniowski", niemniej jednak i 

j w liryce indywidualność jego dobitnie 
się zaznaczyła. W  przeciwieństwie do 
czułostkowej i ckliwej muzy Zaleskie, 
go, liryka Goszczyńskiego .na charak* 
ter męski i zdecydowany. W  uczuciach 
jego zawsze przeważała pewna krańce* 
wość. W  swoich umiłowaniach, czy 
nienawiściach nie potrafi często utrzy* 
mać miary, stąd  poezja jego przechodzi 
nieraz w rym ow aną retorykę. W  prze.

■ ciwieństwie do Zaleskiego, który w u* 
tworach swoich posługiwał się często 
nużącym monologiem, u Goszczyńskie* 
go f^rm a ta  występuje rzadko. Uczucia 
swojjs wypowiada najczęściej bezposret 
Jiiicy bez posługiwania się formami 
epickiemi, czy dram atycznem u Wię* 
kszość jego utworów ma charakter li* 
ręki bezpostaciowej. Świadczy to ko< 
rzystnie o jego talencie, gdyż liryka bez 
postaciowa jest najtrudniejszą formą 
wyjjiowiedzenia, na k tórą mogli się 
wó«k_as zdobyć tylko najwięksi, jak 
Mickiewicz, czy Słowacki.

Tfcmatem utworów Goszczyńskiego 
jest “patrio tyzm , problem y społeczne tu* 
dżięp gorący stosunek do przyrody i 
niekiedy miłość. Stosunek poety do 
przyrody |est, jak świadczy Bogdan 
Suchodolski w swojej m onogratji o 
G o|zczvńskim , tak głęboki, jak 'ego 
nić" znaleść w -całej poezji roman* 
tycznej. Spotyka się u  niego po raz 
pierwszy paiaM izm  zjawisk przyrody i 
przeżyć psychicznych. Stosunek do 
przyrody posiada często charakter kon­
tem placyjny. Łączy się z tem głęboki 

y t a r »  poIuk W  w

tu * *  M m .  t o n p t - m a n *  j w w t / *  
Łar row y* w a in taP  eał*™,— a a w
tt-srzcL. Fod tvm względem w vprzeuia 
Goszczyński wielkiego poetę*panteistę, 
Jana Kasprowicza. G oszczyński zawsze 
był przeciwnikiem kleru i religji oficial 
nej i nawet, kiedy przystępował do to* 
wiamzmu, skłoniło go do tego miedzy 
innemi opozycyjne stanowisko brata 
A ndrzeja wobec W atykanu.

N astró j liryki Goszczyńskiego, zwła* 
szcza w  pewnym okresie jego życia jest 
ponury  i m elancholijny. Poeta potraf? 
malować po misti zowsku nastroje gro* 
zj', niesamowitości, rozpaczy. C harakte 
rystycznym środkiem jego poezji jest 
apostrofa, zwrócona najczęściej do 
przyrody.

U T W O R Y  E P IC K IE

N ajw ybitniejszym  utworem Gosz* 
czyńskiego jest „Zam ek kaniowski". 
W  tej powieści poetyckiej skoncenlro. 
wały się zarówno wszystkie problemy 
twórczości Goszczyńskiego, jak i wszyst 
kie zalety i niedostatki jego artyzm u

Pobudką do napisania „Zam ku ka< 
niowskiego" była chęć przeciwstawię* 
nia się Zaleskiemu, przeciwstawienia 
jego sielankowym postaciom kozackim, 
pozbaw ionym krwi i życia, prawdziwej 
duszy kozackiej, lubującej się w mor* 
dzie i grabieży, której struną  najgłów* 
niejszą jest nienawiść. Zdaje się jednak, 
żc obok tego pewna rolę odegrały tak e 
pobudki społeczno * polityczne. W  czę* 
ści drugiej powieści znajdujem y taki 
ustęp-
„Syny mej ziemi, o rodacy mili!
W y szczerej w iary nie dacie poecie,
I sami spojrzeć na przyszłość nie

chcecie.
N a  ucztę długo tłum ionej swobody. 
W asi dziadowie widzieli te  gody! 
D w ory ich były sm utnem i św iadkam 1 
Ach, zapom nianej zbyt prędko igraszki

W ypow iada tu  poeta jakby ostrzeże­
nie pod adresem szlachty, aby nie wy 
zyskiwała ludu i nic tłum iła jego swo* 
body, bo może to spowodowąć jeszcze

i-az, podobne iak niegdyś, kónsekw-er. 
cje ., Czyż więc , Zamek kaniowski .* n:e 
był Jo  pewnego stopnia utworem  po* 
htvcznym , porachunkiem  z arystokra* 
tami, których poeta żywiołowo w tym 
okresie nienaw idził?

„Zam ek kaniowski" jest powieścią 
socjalną, w której poraź pierwszy w li* 
teraturze polskiej wystąpiły na arenę 
masy. O dznacza się dużym  ob iekty­
wizm em  w przedstaw ieniu problem u. 
Żywioł subjektyw ny tylko w kilku ińiej 
seach występuje: czy w opisach przy* 
roJy, czy we wspomnieniach dziecin* 
stwa Nebaby.

Niepospolitą pięknością ujm uje szczt 
gólnie ustęp 7*my pierwszej części poe­
m atu, traktujący o owej „gwiezdne 
świetnej, wesołej jak anioł młodości". 
Zdaje się, że G oszczyński czegoś rów* 
nie ujmującego i rzewnego nigdy wię* 
cej-fiśe napisał. Pozatem, poem at ma 
tło ponure, dantejskie. Świat nad?mv* 
słowy splata sie w oryginalny sposób 
ze światem zmy.->lowvm, a iakby pogia* 
n iczem między oboma światami jest
obłąkanie. O ryginalną rolę w poemi* 
cie, jakby istot, obdarzonych wyższą 
formą poznania, zdolnością widzenia 
zjawisk nadzmysłowych, niedostęp. 
nvch dla ludzi, odgrywają puszczyki. 
Szkoda, że poeta ograniczył się na 
w prowadzeniu ich do lednej tylko sce* 
ny, a nie dał im szerszej roli w poema* 
cie. Słabą stroną poem atu jest motywa* 
cj i i to zarówno poszczególnych sv- 
tuacyj, jak  i charakterystyki postau  
W  powieści tej rządzi wszechwładny 
przypadek. Zato powieść daje plastycz* 
ną i w strząsającą wizję rebelji chłop* 
skiej. Zdolność kreślenia nastrojów  
grozy  dochodzi tu do szczytu. U derza 
zdolność przedstaw ienia wrażeń aku*
stycznych i wrażeń ruchu.

Technikę przedstawienia zdarzeń, po* 
legającą na ciągłej zmianie obrazów ł 
stanowiska widza względem nich, m o i- 
naby stosownie do dzisiejszych pojęć 
nazwać techniką scenarjusza film ow e­
go. Kto wie, jakie wspaniałe możliwo* 
ści otwiera sfilmowanie „Zam ku ka*
niow-skiego".

D rugi zkolei utw ór Goszczyńskiego 
„Król Zam czyska" jest powieścią ałe* 
goryczną. Za pośrednictwem  fantastycz 
nej imaginacji M achnickiego, przedsta* 
wił poeta swoje własne koncepcje poli­
tyczne Tako analiza nieraz mistrzów* 
ska patologji obłędu, choć zepsuta 
owem założeniem alegoryczności, jest 
„Król Zamczyska , pierwszą polską 
powieścią psychologiczną.

Trzeci zkolei utw ór poety „Sobótka ' 
jest fragm entem  niedokońrzonego poe* 
m atu p. t.: „Kościelisko". W  utworze 
tym Goszczyński poraź pierwszy w po* 
ezji polskiej odczuł swoiste piękno Tatr 
i duszę ludu podhalańskiego. N a  wy* 
deptane przez niego ścieżki wkroczą 
później tacv mistrze poezji, iak Asnyk. 
Nowicki, Tetm ajer czy Kasprowicz.

Choć Goszczyński odczuwał dosko* 
nale piękno „pieśni gm innej", choJ 
przedstawiał i rom antyczne strony ży* 
cia ludu, jego obyczaje, podań* i wiat 
tę w duchy, nie hołdował mimo io fali 
szywei ludowości rom antycznej. Jeg< 
bohaterowie są ludźmi z krwi i kości 

(Dalszy ciąg na stronic Il.ej).
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Z  dziw nem  uczuciem  czytałem  ar? 
ty k u ł k u s to sz a  O sso lin em , p . W ł. 
T . W is ło ck ieg o , p. t.: „B ron ię  książę 
k i‘‘ (druk . w  p o p rzed n im  „ D o d a tk u  
niedzielnym**). W z ią w sz y  a su m p t z 
ostrej k ry tyk i „P rzew o d n ik a  po  li* 
teraturże" L ecłiick iego  i „Zm or*1 Ze* 
g ad ło w icza , au to r, jak o  bibljo te*  
k arz  i b ib ljo fil, s tan ą ł w o b ro n ie  
k s iążek  w o g ó le , k tó ry m  często  dzia* 
ła się i dzieje  k r z y w d a  ze s tro n y  spo  
łeczeństw a. P. W is ło c k i g o rszy  się 
celow em  niszczeniem  k siążek  oraz 
izo łow an iem  i d i,  ab y  nie d o s ta ły  się 
d o  rąk  szerok ich  w ars tw  czytelni* 
kó w . Z  a rty k u łu  p . k u s to sza  W i* 
sło ck ieg o  b ije  szczere, żyw e w spół* 
czucie d la  dz ie ł p a lo n y ch  ogn iem  o d  
czasów  ka lifa  O m a ra  az do  czasu 
ka lifa  H itle ra . C a łą  odpow iedzia ł*  
ność  za szk o d liw o ść  książk i sk ład a  
k u s to sz  W . n a  b a rk i au to ró w , któ* 
rych  in tenc je  k siążk a  chce zaw sze 
w ypełn ić  jak n a jlep ie j, ab y  w  m iarę 
m ożności służyć spo łeczeństw u .

W  a rty k u le  p . k u s to sz a  W .  zacho  
dzi, ja k  m i się w y d a je , p om ieszan ie  
po jęć . A u to r  b ro n i k siążk i ja k o  
p rz e d m io tu  fizycznego , jak o  w ytw c* 
ru  d ru k a rsk ie g o , k tó ry  p o w in ien  
b y ć  bezw zg lędn ie  u szan o w an y , sko* 
ro  cz łow iek  p o s ta n o w ił w  system ie 
z n a k ó w  zaw arty ch  w  tekśc ie  prze* 
kazać sw o je  m yśli i uczucia . P. W i* 
słock i p o d k re ś la , że k s iążk i nie mo* 
gą b yć złe an i d o b re , ty lk o  cz łow iek  
jest z ły  lu b  d o b ry . W ię c  zo staw m y  
książk i w  sp o k o ju . O b ro ń c a  nie do* 
cenią fa k tu , że k s ią ż k a  je s t organi* 
zm em , p o siad a jący m  b y t  spo łeczny . , 
G d y b y  k s ią ż k a  b y ła  ty lk o  p o zy c ją  
b ib ljo g ra f ic z tią  i nu m erem  bibljo* 
tecznym , sp o łeczeń stw o  m o g ło b y  ją 
zaw sze to le ro w ać . A le k siążk a  d z ia= 
la, p o d n ieca , b u d u je  lu b  niszczy. 
G ru p a  spo łeczna  m usi na to  reago- 
w ać. R o zu m iem , że p . W is ło c k i, ja* 
k o  b ib ljo te k a rz  i b ib ljo fil, o b u rza  
się na  pa len ie  k siążek . Z resz tą , ni* 
k o g o  nie m oże zachw ycać niszczenie 
p rze d m io tó w , k tó re  —  choćby  sz k o ; 
d liw e  — m ogą b y ć  k ie d y ś  w a in e m i 
d o k u m en tam i ep o k i. N ie  p o jn u u ę  
je d n a k , d laczego  A u to r  sm uci się 
zam ykan iem  pew nych  k siążek  p rzed  
czy teln ikam i n iep o w o łan y m i, dlacze* 
go  p ro te s tu je  p rzec iw k o  izo lacji, na 
k tó rą  n ie jed n a  k siążk a  zasłuży ła . 
G ru p a  spo łeczn a  m a n ic ty lk o  pra*

Dalszy ciąg ze strony Lej).

sa to  jak w  „Zam ku kaniowskim " typy 
aktywne, o wybujałym  temperamencie, 
nawet zbrodnicze. N ie  ustrzegł się je* 
dnak poeta pewnej przesady: kiedy Mi* 
tkiewicz w balladach lub Zaleski w 
dumkach lud upiększali, idealizowali, 
G oszczyński lud raczej karykaturuje, 
przypisując mu zawiele cech z b r o d n i ­
czych.

Goszczyński, jak rzadko który z po* 
eów polskich, odczuwał głębię przeci­
wieństw klasowych, toteż walczył przez 
całe życie o zasypanie przepaści m ię’ 
dzy szlachtą a ludem , przeciw wyzy* 
skow i i ździerstw u możnych. Fod tym 
względem m ożna go śmiało zestawić z 
drugim wielkim obrońcą pokrzywdzo* 
nych, Stefanem  Żeromskim. Tc właśnie 
problemy społeczne stanowią i siano ■■ 
wić będą o jego wiecznie żywej aktual 
uości.

W  1 1 \  Ą  K S

w o, lecz i  obowiązek' bronić się  
p rz e d  dcstrukcyjnem  działaniem  
złych książek, P . W isło ck i m ów i: to
nie k siążk a  w in n a , lecz au to r! T a k ie  
rozróżn ien ie  n iczego  nie u sp raw ied li 
wda, an i nie w y jaśn ia , D o  rą k  czytel* 
n ik a  tra fia  k siążk a  nie au to r, to  też 
ją  w łaśn ie , jeśli p rzek racza  gran icę 
go d z iw o śc i, należy u n ieszk o d liw ić . 
O czyw iście , w  p o tęp ien iu  k siążk i 
m ieści się i m p l i c i t e  po tęp ien ie  
au to ra , ale to  in n a  sp raw a . G dybyś*  
m y  p o p rzes ta li n a  o sąd zen iu  auto* 
ra. a pozw olili na  rozpow szechnia*  
nie jego k s iążk i, e fek t spo łeczny  b y ł  
b y  ch y b io n y .

T ru d n o  m i zrozum ieć następ u jące  
zdan ie  p . W is ło c k ie g o :

„Każdy, k tokolw iek ogranicza wy* 
mienione zadania książek zachowy- 
wania i swobodnego rozpowszechnia­
nia pew nych m yśli, działa wbrew za­
sadniczym  założeniom  książek i od­
biera im ich najistotniejsze cechy". 

C zy ż  nie w o ln o  nam  ogran iczać 
n p . akcji w y w ro to w e j, szerzonej w  
‘d ru k u , ab y  ty lk o  n ie  sk rzy w d z ić  u* 
lo tk i czu b ro sz u ry ?  C zy  popełn ia*  
m y  grzech w obec  is to t  żywnych i sk a  
żu jem y  je na cierpienia, w y stęp u jąc  
p rzec iw  k s iążk o m  p e łn y m  b re d n i 
lu b  in w e k ty w  an ty sp o łeczn y ch ?  

W z g lę d n o ść  sąd ó w  o poszczegól*

I n ych .k siążk ach  nie jest argumentem  
decydującym . Prawda, ie  ten sam  
rękopis ęzv druk, k tóry zrazu uwa*
żano za z ły  albo brzydki, później 
czasem  w ielb iono; jed n ak ie  naw et 
w obec tych książek — każda epoka  
i każda grupa społeczna, ma praw o
zająć s tan o w isk o  zgodne z sw ym  
charak terem  i z sw em i dążeniam i. 
Jeśli k siążk a  nie o d p o w ia d a  postu* 
la tow j zg o d n o śc i z in teresem  zb io ro  
w ym , m usi ulee ry g o ro m  p raw n y m  
i m o ra ln y m . N ie  znaczy to , że trze* 
b a  ogniem  zniszczyć całe b ib ljo te k i, 
w y sta rczy  o d sep a ro w ać  k siążk ę  o d  
sp o łeczeństw a. Z ap ew n e , b ib ljo te*  
k a rz  i b ib ljo lil  m a d o  tej sp raw y  
in n v  s to su n ek , niż p rzec ię tn y  czytel* 
n ik , P. k u s to sz  W is ło c k i w yraża  się 
o  zab ro n io n e j książce, jak  o uwię* 
zionej kochance . A u to r  uznaje , że 
książk i nie m o g ą  b y ć  złe. Z ły  m oże 
b y ć  ty lk o  człow iek , b o

„to jest jego niezaprzeczalny przy­
wileje O n ty lko  m oże oceniać książ­
kę i przypisyw ać je j te w ady i  braki, 
którem i sam jest przesiąknięty, je­
m u jest dane w idzieć  u* dziele złe  
strony i czynniki, k tórych  chwilowo 
obawia się pod w pływ em  pewnych  
w ytw orzonych warunków..."

T en sp o só b  oddzielania książki 
od  czytelnika nie w ydaje się  p rzeko* I

nyw ający. W praw dzie każda, je* 
dnostka  percypuje tek st indyw idual*  
nie, ale pew ne zasadnicze w artości 
są dane w  system ie znaków , sk om ­
ponow anych  p rzez  autora. N iejednej 
litość p og ląd ów  krytyki- panuje- nie* 
mai zaw sze i w szędzie, to  też-n ie  
m ożna jej w yzy sk iw ać  na obronę  
zlej k siążk i.

S tan o w isk o  p. kustosza- W is ło c k ie  
g o  b y ło b y  k o n sek w e n tn e ,-g d y b y . Orł 
w ogó le  nie u zn aw ał d o b ra  t-z ła . A le  
jeśli się uzn a je  d o b ro  i z ło  w  * czło* 
w ieku , będącym  tw ó rcą  k siążk i, t °  
jak że  m ożna zaprzeczać, is tn ien ia  z ła  
w  książce?  K siążk a  je s t w ytw orem ! 
psychofizycznym ? zaw ić ra ' p rzeżycia  
i m yśli lu d zk ie  '— Szkodliw e i poży* 
teczne, g łup ie  i m ąd re , grzeszne *
» • , “ ' r  TT'św ięte.

W  zakończen iu  sw ego  a rty k u łu  
p isze p . k u s to sz  W is ło c k i:

„być może, że  te (ksią żk i), które  
uznano w  pewnem środow isku za 
„złe", m ogłyby odpowiednio uży te  
spełnić rolę ognia, wypalającego zło  
z  serc i  um ysłów  ludzkich

Z ap ew n e , n iek tó re  k s iążk i m ogły* 
b y  spełn ić  ta k ą  ro lę , ale to  raczej, w y  
ją tk i. N ie  w y o b rażam  sob ie , a b y  nb. 
„ Z m o ry "  Z eg ad ło w icza  m o g ły  sp e ł­
n ić  d z ie ło  oczyszczen ia . . R ącze},.—  
zanieczyszczenia .

Sezon wielkich uroczystości w Paryżu
N a rok bieżący projektowany jest w 

Paryżu cykl wspaniałych uroczystości, 
mających ożywić ruch turystyczny w 
stolicy nadsekwańskiej oraz jej prze* 
mysi, k tóry  w ostatnich latach” uległ 
niepokojącem u zastojowi. Równocze* 
śnie będą te uroczystości jakby próbą 
generalną atrakcyj, przygotowywanych 
na wielką wystawę międzynarodową, 
która zostanie otwarta w roku przy* 
szłym. Oceniając znaczenie tych im* 
prez dla propagandy zagranicznej. Pa* 
ryżanie przygotow ują się do nich z ca* 
lym  pietyzmem. Komitet uroczystości, 
pozostający w ścisłym kontakcie z arty

stami wszelkich gałęzi sztuki, przystą* 
pił już do oceny poszczególnych pro* 
jektów, z których niemało powstało z 
inicjatywy prywatnej. Bezwzględnym  
warunkiem ich przyjęcia jest charakter 
czysto paryski. Imprezy, któreby mo* 
gły  być urządzone w  którejkolwiek' 
innej stolicy na świecie, nie zasługiwa* 
łyby na miano „uroczystości pary. 
skich".

Przedewszystkiem zostaną powtó* 
rzone przedstawienia pasyjne „Le vray 
tnistśre de la passion", które cieazyły 
się niezwykłem powodzeniem w  roku 
ubiegłym. Jest to coś w rodzaju przed*

M A C IE J F R E U D M A N

Piosenka o dobre i 
śmierci

Jeszcze tw ym  dniom  tiiepełno  
jeszcze m iłości nie koniec  
a tu już w ieczna ciem ność 
przed którą się nie obronisz.

P o  życiu śmierć się w łóczy , 
pod ch od zi niew idoczna,
i księżycow ym  kluczem  
otw iera drzw i i okna.

Siada w fotelu  przy lampie 
u d a je  marzący w ieczór  
i n ib y  bezm yślnie się gapi 
w- d rw a  trzaskające w  piecu,

O p ow iad a  historje m inione  
w ysupłuje listy  pożó łk łe , 
zachłystuję się o d  w spom nień, 
łzy  toczy  jak srebrne kulki.

P rzyw ołuje słow a  dalekie, 
udaje pew ną panią, 
zw olna  ci skleja p ow iek i, 
b o  śm ierć to zręczny anioł.

I w łaśn ie w ted y  w iele  
płaczliw ie grają w  radjo  
gd y  w  stryczek sw oją b oleść  
okręcasz nieporadnie...

P łaczliw ie grają w iole  
w icher rozw iew a firanki 
gdy ty  i tw oja  b oleść  
w ieszacie -*

stawień, urządzanych dawniej ćorocz* 
nie w  Niemczech, w miejscowości Óber 
ammergau. N a  tle katedry' Notre*Da* 
me, utrzymane w stylu i ramach trady­
cji średniowiecznej, imprezy te wywie* 
rają na widzach niezatarte wrażenie. 
Nadchodzą już liczne zapytania o  ter* 
mitr przedstawień pasyjnych ze wszyst* 
kich stron Świata, głównie z Kanady i 
Ameryki południowej. Bilety wstępt 
będą sprzedawały wielkie towarzystwa 
okrętowe w różnych miastach na obu  
półkulach.

W ielki dziedziniec przed Eou* 
vre’em zostanie wyzyskany jako' tło  
dla apoteozy genjuszu Molićre'*. Sżki* 
ce dekoracyj i  rozplanowania tegc, ol- 
brsymiegc teatru pod golem niebem  
zdają się zapowiadać efekty wysoce ar* 
tystyczne 1 oryginalne. Scena będzie 
o+warta I widoczna z trzech’ stron . z  
widowni, zbudowanej amfiteatralnie. 
Projekry artystą* Pawła Cołm*a, miano* 
wanego naczelnym insceniżatorem im* 
prez spotkały się z entuzjazmem Jury.

D alej projektuje się bał „Directołte" 
w  Ogrodach PaIais*Royal, przemienić* 
nych na jedną noc w  czarówny świat 
bajki. Oryginalny pochód, ilustrujący 
„Francję pracującą", przypomni uro* 
czystości z  epoki pierwszej Republiki, 
które tak olśniewały współczesnych, a 
czemu się nie można dziwić, jeślj pro* 
jektował je do najdEobniejszycł szcze* 
gółów Znakomity David.

Cały szereg innych iesżćże uróćżv* 
stości przewiduje kalendarz „Sezonu 
wielkich imprez paryskich", jeszcze 
nieustalony definitywnie i wciąż wzbo* 
gacający się. w projekty nowe i ©rygi* 
nalnt '•
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PRAWDZIWY „ B O R Y S  G O D U N O W "
Od dawna było wiadome, że arcy­

dzieło Mussorgskiego, „Borvs Godu« 
now“ zostało przerobione przez Rim* 
skiego • Korsakom a. Ten zręczny kom* 
pozytor, serdeczny przyjaciel Mussorg* 
skiego zadał sobie wiele trudu, aby u* 
prrystępnlć i jak mu się zdawało po* 
prawić szkic genjalny, ale pełen błę* 
dów. W  przedmowie do nowego wyda* 
nia opery, które doszło do skutku w 
roku 1896 jego staraniem, Rimski*Kor* 
saków podkreśla „surowość harm onii i 
modulacyj, błędy w kontrapunkcie, nie­
udolność instrumentacji, które wywoła* 
ły  głośne protesty i naigrawania się 
części publiczności". Dlatego Rimski* 
Korsakow postarał się w owem nowem 
wydaniu „oczyścić stronę techniczną 
opery", która wyszła „zretuszowana 
i przeinstrumentowana".

Uznając kilka scen za „nic nie mó< 
wiące", krótkim procederem wykreślił 
je z tekstu. Jednak w dwanaście lat pó* 
źniej, ten sam Rimski * Korsakow za* 
mieścił je w nowem wydaniu, przyzna* 
jąc się do ich „pominięcia" w edycji 
poprzedniej. Tych scen było sześć. Zna 
jąc je dzisiaj, nie można powtórzyć za 
Rimskim, jakoby były „nic nie mó* 
wiące".

Jeszcze i to wydanie nie dało orygi* 
nalnego tekstu „Borysa Godunowa", 
znanego jedynie w redukcji na śpiew z 
towarzyszeniem fortepianu, którą wy* 
dał sam Mussorgski w roku 1874. Nie* 
znaną jednak była oryginalna instru- 
mentacja opery. Dopiero po uciążli* 
wycb poszukiwaniach udało się znako* 
mitemu muzykografowi, Pawłowi Lam* 
m ewi odnaleźć autentyczne manu* 
skrypty partytury dla orkiestry, które 
z całym należnym pietyzmem opubli* 
Kował. W ykonano tę oryginalną tym  
razem operę Mussorgskiego po raz 
pierwszy w Paryżu, w  lutym b. r.

Interesujące jest porównanie słucha* 
nej opery z partyturą „poprawioną" 
przez Rimskiego « Korsakowa. Z takiej

konfrontacji obydwu tekstów wynika 
mimowoli uczucie urazy do m uzyka, 
który  przytłum ił wszystko to, co mu 
się wydało zanadto oryginalne, śmiałe 
i nie „correct", wszystko, co swoim 
stylem spontanicznym , instynktownym  
stanowiło najistotniejszą indyw idual­
ność M ussorgskiego. U żyjm y tu pcw* 
nego obrazowego porównania N a o* 
statnim  portrecie kompozytora, który 
przedstawia na krótko przed jego 
śmiercią, w szpitalu w ojskow ym /gdzie 
zm arł w roku 1881, widzimy go zanied 
banego, z włosami w nieładzie, z dłu*

gą, rozwichrzoną brodą. Przypomina 
gdyby jednego z muzyków, których 
cierpienia i nędzę oddaje w swo'm 
„Borysie"... O tóż Rimski * Korsakow 
zgolił mu brodę, zaczesał włosy, ubrał 
w sztywny kołnierzyk.

Toaleta taka — być może — potrze* 
bna była dla przyjęcia „Borysa Godu* 
nowa" przed trzydziestu czy czterdzie* 
sto laty. Obecnie jednak będziemy wo* 
leli słuchać M ussorgskiego takim, ja* 
kim był -w rzeczywistości, chociażby 
orkiestra, poprawiona przez Rimskie* 
go - Korsakowa była — jak utrzym ują

, znawcy — bardziej „błyskotliwa", e> 
1 fektowniejsza.

Teśli dzieło sztuki jest żywe, wów* 
czas wszystkie jego <Łzczegóły, nawet 
surowe i trochę niezgrabne stają się 
koniecznością przez swoje życie we* 
wnetrzne. N ie m ożna sobie rościć pre* 
tensji do „poprawienia" — jak to u* 
czynił w najlepszej wierze Rimski*Kot* 
saków — tego, co się u z n a -za błąd. I  
co jest charakterystyczną cechą spon* 
co jest charakterystyczną cechą spon­
tanicznego geniuszu, k tóry  się nie 3a 
sprowadzić do form uł uznanych i bez. 
osobowych

O E M A .

M A R JA  S Z C Z E P A Ń S K A

NOWE DZIEŁO 0 CHOPINIE*’
M u z y k o lo g ja  p o lsk a  zan o to w ać  

m oże z zadow olen iem  po jaw ien ie  się 
dzieła, k tó re  nie ty lk o  oznacza jej 
sukces w  zakresie  b ad a ń  n ad  tw ór* 
czością C h o p in a , ale rów nocześn ie  
je s t na jw arto śc io w szem  dziełem , ja* 
k iem  w ogó le  d o ty ch czas nap isan o  w  
ja k im k o lw ie k  języ k u , o d n o śn ie  do  
całej tw órczośc i C h o p in a , czy też 
o d n o śn ie  p ew n y ch  zagadn ień  w  
tw órczośc i tej zaw artych . T ern  sa* 
m em  a u to r  teg o  obszernego  dzieła 
sta je  na czele ogó lne j „szopenolo* 
g ji‘\  ja k o  n a jg ru n to w n ie jszy  znaw ca 
tw órczo śc i M istrza , tern b a rd z ie j, że 
jeg o  p raca  p o s ia d a  w szelk ie  zalety  
m e to d y  n au k o w ej i zaw iera  w y n ik i 
b a rd z o  don iosłe  d la  da lszych  b ad ań  
n a d  tw órczośc ią  C h o p in a . Je s t to  za* 
tem  w  pełnem  tę g ę  słow a znaczeniu  
p raca  o  znaczeniu  fundam en ta lnem , 
m im o  że d o ty czy  „ ty lk o "  jednego  
zagadn ien ia  w  dzie łach  C h o p in a , je*

*) Dr. Ludwik B r o n a r s k i :  Hanno* 
nika Chopina. Warszawa 1958. Towarzy­
stwo Wydawnicze Muzyki Polskiej. 8-o, 
V I4-480 stron, 522 przykładów nutowych.

d n eg o , ale zarazem  p ra w d o p o d b n ie  
n a jtru d n ie jsz e g o  i najobszern iejsze*  
go, t. j. h a rm o n ik i.

Jeśli u w zg lędn im y  n iek tó re  p race  
innych  p o lsk ich  b ad aczy  C h o p in a  
(d r . O p ie ń sk i i d r. K e u p ru lia n ) , to  
b ęd z iem y  m ogli b ez  sam ochw alstw a 
n a ro d o w e g o  uznać, że dzieło  B ro n a r 
sk iego  o d d a je  ostateczn ie  w  ręce p o i 
sk iej n au k i s te r b a d a ń  w  ty m  zakre* 
sie, b ad ań , w  k tó ry c h  najw ięcej po* 
zycyj m iała  d o tychczas m u zy k o lo g ja  
ang ielska, fran cu sk a  i —• przede* 
w szy stk iem  —  niem iecka. T e n  suk* 
ces n au k i p o lsk ie j m a i d la  L w o w a 
szczególne znaczenie: a u to r  „H a rm o  
n ik i C h o p in a "  je s t z p o ch o d zen ia  
L w ow ian inem , o siad łym  o d  szeregu 
la t w  G enew ie , obecnie  w e F rybur* 
g u  szw ajcarsk im . A le  ten  szczegół 
b io g ra ficzn y  nie b y łb y  zupełn ie  wy* 
starczający , g d y b y śm y  nie d o d a li, że 
d r . B ro n arsk i je s t nie ty lk o  m uzy* 
ko log iem , lecz i p ian is tą , k tó rem u  
p rz y p a d ł w  udzia le  zaszczy t korzy* 
stan ia  z ra d  najw iększego  w y k o n a w  
cy dzieł C h o p in a : I .  P ad erew sk ieg o .

T o  zaś nie je s t o b o ję tn e  dla Eadaft 
je g o  n a d  d źw ięk o w ą  s tro n ą  Karmo* 
n ik i C h o p in a . D o b ro c z y n n y  w p ły w  
p ra k ty k i n a  teo re ty czn e  b a d a n ia  jest  
w  p ra c y  B ro n a rsk ieg o  w  te j samej* 
m ierze w id o czn y , ja k  te g o  w ym agał 
w łaśn ie  jego  tem at. P raca  jego  jest  
bezsp rzeczn ie  p ra c ą  n a u k o w ą , ale 
szereg  sp o strzeżeń , n ie  ty lk o  traf* 
nych , ale i su b te ln y ch , je s t ju ż  spra* 
w ą  a rty zm u  a u to ra . Jeg o  ja sn y  spo* 
só b  p rzed s taw ian ia  p ro b le m ó w  teos 
retycznycK , p o p a r ty  p rz e jrz y s ty m  I 1 
p ro s ty m  a tak że  g ład k im  sty lem  pi« 
śa rsk im , w o ln y m  o d  ja k ; e jk o łw iek  
m an ie ry  i p rz e sa d y , sp raw ia , ze lek* 
tu ra  teg o  dzie ła , choć ściśle nauko*  
w eg o  i to  teo re ty czn eg o , n ig d y  n ie  
nu ży . K to  zaś je s t d o b rz e  zaznaje*, 
m io n y  z teo re ty czn em i p rob lem am i) 
K arm onji, ten  o d b y w a  tę  w  tia j* , 
w y ższy m  s to p n iu  p o u cza jącą  lek*,, 
tu rę  p raw ie  jed n y m  tchem , Kort* 
fro n tu  ją c  w y w o d y  a u to ra  z  feK* 
stem  d z ie ł C h o p in a . CTdkrywS 
się p rz y  te j sp o so b n o śc i r z e e r ^

(Dalszy ciąg na stronie IV-ej).

MARENGO
Podług pamiętnika Józefa 

z gwardii
O  świcie 24. prairial‘a*) am ja  opu* 

• Idła swoją pozycję pod Fortoną, aby 
wyruszyć w kierunku Aleksandrji. 
Awangarda zatrzymała się w San Ju- 
Ijano, oczekując na dalsze wojska. By* 
ła to wioska składająca się z trzech za* 
gród, położona o milę od Tortony u 
wejścia na równinę Marengo. Konsul 
na czele gwardji, liczącej tysiąc ludzi, 
wraz z ogromną świtą stłoczyli się w 
miejscu, w  którem nazajutrz pomieściły 
się ambulanse.

G dy tylko nadeszło wojsko, wysunę* 
liśmy się na płaszczyznę, w szyku bo* 
jowym. Odkryliśmy nieprzyjaciela przy 
moście nad Bormidą i spróbowaliśmy 
wyruszyć go z pozycyj. Nasze przygo* 
towania wskazywały wyraźnie, że ma* 
m y zamiar rozpocząć bitwę.

Konsul ze swą konną gwardją i czę* 
śeią lekkiej artylerji, objechał dolinę 
Marenga. W idzieliśm y ich doskonale, 
gdy przejeżdżali o jakich 40 kroków 
od nas, badając uważnie teren, namy* 
ślająe się, poczem konsul dawał rbz* 
kązy.

D zień miał się ku schyłkowi, a my 
siedzieliśmy na koniach od samego 
świtu, przemoknięci do nitki, gdyż nikt 
z nas, a nawet sam Konsul, nie nałożył 
płaszezów. M usieliśmy zatem zejść z

•) Pradrial — dziewiąty miesiąc roku 
aedłu* kalendarza republikańskiego fran*

Petit -  grenadiera konnego 
Konsularnej
I kultek, by rozprostować zesztywniałe 
i członki od chłodu i wilgoci. K ilku 

strzelców naniosło trochę chróstu, by 
osuszyć odzienie Konsula i naszych 
sławnych dowódców. Cóżto za niezwy* 
kły widok tych ludzi, skupiających się 
nad m am em  ogniskiem w pośrodku 
równiny, w biocie po kostki i pomyśleć, 
że to  najwyżsi dostojnicy — elita sław­
nych generałów ze swym najwyższym 
wodzem i sławą Francji, k tórzy przed 
miesiącem zaledwie stąpali po wykwint 
nym  pałacu w Tuilleries!

Przyprowadzono kilku dezerterów* 
jeńców, a m iędzy innymi oficera z Le* 
gji Bussy z krzyżem  św. Ludwika. Bo* 
naparte wypytywał wszystkich z wiel* 
kiem zaciekawieniem. T rudno przytem 
opisać ich zdum ienie, gdy im mówiono1: 
oto człowiek z którym  mówiliście, ten 
w szarym płaszczu, oto sam Bonaparte!

N a  noc pociągnęliśmy do San Julia* 
no. Przybyliśm y tam  o godzinie 11 w 
nocy. Zaraz zasnęliśmy snem głębokim, 
nie troszcząc się o to co przyniesie 
jutro.

Kiedy zaledwie zaświtał dzień 24. 
prairiaPa, wyrwały nas z krzepiącego 
snu wrogie strzały skierowane do prze* 
dniej straży. W  okamgnieniu byliśmy 
gotowi, i śniadanie było tak szybkie, 
jak kolacja dnia poprzedniego. Moje 
stanowisko było u boku Konsula, więc 
z całą pasją patrzałem weń uważnie —

1 chciałem widzieć i słyszeć jak najwię*

cej. Mogę też zapewnić, że wszystko 
zapamiętałem wiernie.

Około godziny ósmej nieprzyjaciel 
r ie  rozwinął jeszcze akcji z całą potęgą. 
W ym acyw ał punk ty  słabe i rozdawał 
wojskom dyspozycje. Toteż w kwate* 
rze głównej zbadano zam iary przeciw* 
nika dopiero pod koniec ranka. Ber- 
th ier przybył na plac boju. O d samego 
th ier przybył na plac boju. O d samego 
donosili Konsulowi o postępach nie* 
przyjaciela. Ranni zaczęli napływać, 
twierdząc, że arm ja austrjacka idzie na 
nas w ogromnej sile. Żołnierze, którzy 
odbyli już parę bojów wiedzą dobrze, 
że A ustrjacy  nie posiadając zapału 
Francuzów, odznaczają się jednak du< 
żą wytrzymałością.

Około godziny 11 — na skutek oh* 
jaśnień kurjerów , K onsul dosiadł konia 
i w pośpiechu podążył na plac boju. 
A rm aty  i strzały staw ały się coraz żyw* 
sze i zbliżały się coraz bliżej. O grom na 
ilość rannych tak z kawalerji, jak i pie* 
choty, prowadzonych i niesionych przez 
ich współtowarzyszy, cofała się w za* 
strsszający sposób. Linja nieprzyjaciel* 
ska tak się rozwinęła, że miała ze dwie 
mile długości. Rzeka Bormida, choć 
bystra i głęboka, ale daje się przejść w 
kilku miejscach. N ieprzyjaciel parł nie* 
slychanie ku mostowi, ale główną 
akcję skierował na San Stefano. Z  tego 
miejsca mógł dotrzeć do V oghery przed 
nami i odciąć nam wszelką drogę od* 
wrotu. W  południe przekonaliśm y się 
lasno, że mamy do czynienia ze wszvst* 
kiem i siłami A ustrji i dlatego przyjęli 
oni bój, którego nie chcieli poprzednie­
go wieczora.

Rezerwie gotowej do boju wydano

rozkazy przybycia jak najśpieszniej; 
korpus jednak, którym dowodził De* 
saix był jeszcze bardzo od nas daleko; 
skrzydło zaś lewe pod wodzą Victora, 
poczynało się załamywać i ustępować.) 
Ujrzałem niezliczoną piechotę i  kawał* ( 
lerję, cofającą się w  nieładzie, odpartą 
gwałtownie przez wroga. Ogień się zbli*) 
żał: w środku grzmot potężny dał się^ 
słyszeć i zgluchnął nagle nad rzeką 
Bormidą. Byłem w szalonej trwodze,’ 
a jednak pocieszałem się tem, że.mimio. 
szalonego na nas naporu, wojsko na* 
sze szło naprzód; po chwili jednak dój* 
rżałem znów wielu żołnierzy, którzy 
dźwigając rannych, uchodzili w pośpie. 
chu, i nad naszem prawem skrzydłem  
nieprzyjaciel zaczynał brać górę.

Bonaparte wysuwa się naprzód, za*, 
grzewając do męstwa i w ytrwania kor*’ 
pus, to też jego obecność rozbudza od«̂  
wagę i ufność. N ie  jeden żołnierz, altj 
wszyscy wolą umrzeć, przeszkadzając 
cofaniu się wojsk naszych, niż dópuĄ 
ścić do tego, by w oczach wodza miał, 
który tchórzliwie uciekać. Od tej chwitf 
gwardja nie oddalając się zbytnio, Kie-' 
rze czynny udział w bitwie.

N agle wypływa na dolinę kawałttja  
nieprzyjacielska, jak  chm ura i zasłania 
sobą oddziały lekkiej artylerji, która 
poczyna grzmieć ku naszym szeregom ’ 
W ted y  M urat na czele dragonów tide* 
rza na nich z boku, przez co osłania co* 
fanie się naszej piechoty i nie dopusz* 
cza rozbicia prawego skrzydła VictóSa<

Podczas tego okropnego ognia artyle* 
rji austriackiej, ujrzałem  rzecz od któ* 
rej zadrżałby każdy wrażliwy człowiek- 
O to pewien wachmistrz konnych gre* 
nadjerów, miał m ała psinę, która upkr*
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"na k tó re  się rz a d k o  p rz y  ich 
s łu ch an iu  łu b  g ra n iu  zw racało  uwa* 
gę W c h o d z i się n ap raw d ę  w  is to ię  
rzeczy . P o z o rn e  lu b  fak tyczne kom* 
^ lik a c je  h a rm o n ik i C h o p in a  s ta ją  się 
ja sn e ,^ in te rp re ta c ja  b o v  iem  a u to ra  
je s t  d a le k a  o d  w szelk ich  tajem ni* 
ezy c K Ju b  w ie lk ich  s łó w , będ ąc  stale 
TZ«C5»wą.
^ ł f a ż d e m u  f r s t  w iad o m e, że melo* 

rćfyka C h o p m a  je s t ty m  czynn ik ' eVn 
lj>ó dzieł, k tó ry  p rzem aw ia  d o  słu* 
pchacza n a jh a rd z ie j b ezp o śred n io , 
>m'ib'ard’.ipj u jm u jąco . N ie  k a ż d y  za* 
fpew ne zd a je  sob ie  sp raw ę  z tego . iż 
na jb liższy m  w sp ó łczy n n ik iem  teg o  

.o d d z ia ły w an ia , teg o  „ch w y tan ia  za 
duszę*1 słuchacza je s t harm oni* 
k a  d z ie ł M is trza , co w ięcej — o n a  to  
dz ia ła  n ie k ie d y  w p ie rw szy m  rzę* 
dzie, n a d a ją c  m elodyce  ty le  b a rw  i 
ty le u jm u jąceg o  i p rze jm u jąceg o  w y  

■ razu . Z  teg o  fa k tu  zd aw an o  sobie  
: sp raw ę  o d  d aw n a . W y p o w ie d z ia n o  
i o  h a rm o n ice  C h o n in a  b a rd z o  n aw et 
w iele trafnych", p ięk n y ch  i wznio* 
słych  s łó w  i sp o strzeżeń , w ypow in* 
d an o  p raw ie  zaw sze p o g lą d y , we* 
d łu g  k tó ry c h  C h o n in  ja k o  tw ó rca  
n o w y c h  i  o ry g in a ln y ch , odm ień* 

,ń y ch  1 frap u jący ch  h a rm o n ij, wy* 
w a rł w ie lk i w p ły w  na  m u zy k ę  w sp ó ł 
czesną i n o w szą  p raw ie  a~ d o  na* 

i  szych  czasów , co w sz y s tk o  b y io  zu* 
[pełną  p ra w d ą , choć w  szczegółach 
n iek ied y  a lb o  n ied o c iag n 'ę tą  a lbo  
p rzek o lo ry zo w an ą . N ie je d n o , co u* 
w ażano  za  ty p o w ą  cechę h a rm o n ii 
C h o p in a , is tn ia ło  ju ż  p rzed  nim  (n p . 
u  Schuberta"), a ty lk o  zosta ło  p rzez 
n ieg o  ro z b u d o w a n e  i p rze tw o rzo n e ;

. n lc j td n n , co p rz y p isy w a n o  d o p ie ro  
I i s z to w i  i W a g n e ro w i, zn a jd u je  się 
W harm o n ice  C h o p in a , b ą d ź  w  iden* 
tyczne j p o s tac i, b ą d ź  jak o  rz u t my* 
tlo w y  w  p rzy sz ło ść . N a leża ło  zatem  
d o k n a ć  n ie ty lk o  rew izii po jęć  o bar* 
m onice C h o p m a , ale przedew szyst*

cie od Paryża przyłączyła się do niego, 
j jego łosów. Psina szła krok w krok za 
swym panem , k tóry  często ku niej się 
obracał, abv się do niej uśmiechn 
W tedy  to, podczas pamiętnej bitwy, po* 
cisk lecąc nisko nad ziemią, me rani ni* 
kugó z żołnierzy, ale ścina łapki psinie, 
jakby je  skosił — piesek ginie, patrząc 
cznle na swego pana. Ten rozpacza nad 
Śmiercią małego przyjaciela i gotuje się 
do pomszczenia jego śmierci, w tern 
drugi pocisk zabija dzielnego wachmi­
strza i rzuca go obok v\ iernego towa­
rzysza.

W  chwil:, kiedy M urat wraca ze swe* 
go natarcia, piesi grenadierzy gw.mdji 
Konsula przybywają wspaniale, jakby 
Szli na paradę wojskową. Postępują w 
nórządku i szybkim krokiem spotykają 
się z wrogiem o jakich sto kroków od 
bas. Bez artylerji, bez kawalcrji, w licz* 
bie zaledwie pięciuset, mając za cel po* 

.'wstrzymanie annji strasznej i zwycię­
skiej. Nie zważają jednak na swą małą. 
ilóść i p ią  naprzód. W szystko rozstępu* 
Jś się na ich drodze i uchodzi. Pierw* 
szy pocisk, który ich dosięga, zmiata 
trzech grenadjerów i jednego furjera, ' 
idącego z ty łu  za lm ją. Po trzykroć za* 
sypani ogniem kawalerji, dosięgani 
itrra łam i piechoty o 50 kroków od nich 
celującej, otaczają swój sztandar i 
swych rannych zwartą m czworobo* 
kiem, wystrzelawszy do wroga wszyst* 
kie naboje, śpiesznie, ale z rozmysłem 
i w ordynku niezwykłym, łączą się z 
naszą strażą ty lną, niezmiernie tom 
zdumioną.

Brabant pieszy grenadjer, człowiek 
^odwagi i niepospolitej siły, k tóry  daw* 
niej służył w artylerji, napotyka opusz- 
i ofit* rrm atę ; sam  ją podnosi i usta* 
wia nabija i strzela z niej zblisko go*

km m  zb ad ać  ią  w  d ro d z e  jak" na}* 
szczegółow szej an a lizy  k a ż d e g o  a* 
k o rd u  w e  w szy stk ich , a  n ie  ty lk o  
p ew n y ch  dzie łach  M is trza , w y jaśn ić  
je  j p o p ro s tu  s tw o rzy ć  arcy b o g ate  
za so b y  harm o n iczn eg o  sło w n ic tw a 
C h o p in a , w  k tó re m  b y łb y  w yjaśnić*  
n v  k a ż d y  a k o rd  i tego p o ch o d n ie  
z jaw isk a  h a rm o n iczn o  * dźw iękow e 
oraz w szy stk ie  twórczą? in terpreta*  
cje ty c h  czynn ików , ta k  n ieop isan ie  
b o g a te  i k ry jące  w  sob ie  ty le  możli* 
w o śc i. T o  w y m agało , p o za  najdro* 
b iazg o w szą  zn a jo m o śc ią  dzie ł Oho* 
p in a  i sw ó b o d n em  d y sp o n o w an iem  
całą w ied zą  harm o n iczn ą , b a rd z o  
d łu g ie j, żm udnej i sy stem atycznej 
p racy , o p arte j o  n ien ag an n ą  m eto d ę  
n au k o w ej analizy . T y lk o  w  te j cłro* 
dze m óg ł d r. B ro n a rsk i d o jść  d c  ta k  
b o g a ty c h  i n a jzupe łn ie j rea lnych  w y  
n ik ó w , p o siad a jący ch  trw a łą  war* 
te ść . A le  na  tem  n ie  k o n iec . Nale* 
żało  celem ścisłego  o k reślen ia  indy* 
w id u a ln e j H arm oniki C h o p in a  zesta* 
w ić jeg o  h a rm o n ik ę  z h a rm o n ik ą  je* 
go  p o p rz e d n ik ó w  i jeg o  w spółcze* 
snych . I  teg o  ró w n ież  d o k n a ł au to r, 
w y k azu jąc  b a rd z o  znaczną znajo* 
m o ść  m u zy k i p rz e d  C h o p in em  i 
w spó łczesne j jem u, a tak że  m u zy k i 
późn ie jsze j, w  k tó re j n ie jed n a  har*

iro n ic z n a  in u w ac ja  M is trz a  znalazła  
m niej lu b  w ięcej s iln y  o d b la sk  lu b  
dalszą  ew olucje .

D r. B ro n arsk i, k tó ry  dzieło  sw e 
n ap isa ł z w zorow ą sum iennością, 
n ic  p o m in ą ł an* jed n e j p o zyc ji w H* 
te ra tu rze  dotyczącej, b a d ź  C h o p in a , 
b ą d ź  też jak ich k o lw iek  zagadn ień  
h a rm o n iczn y ch , o g ó ln y ch  lu b  spe* 
cjalnych . je ś li  chodzi o  h a rm o n ik ę  
C h o p in a , to  n ie  m iał zb y t w iele do 
znalezienia. C o  więcei — nie posta* 
d a ł d la  sw ej p raćy  żadnego  w zoru  
w  lite ra tu rze  n au k o w ej pon iew aż  
d o tą d  nie n ap isan o  am  jed n e j u racy  
po św ięco n e j harm onice  jed n eg o  k o m  
p o zy to ra  now szych  czasów , poczy* 
nająć  d  p o ło w y  w iek u  X V II I ,  tak  że 
ju ż  p rzez to  sam o nab ie ra  jego  ob* 
szerne dzieło  szczególnej w arto śc i 
ja k o  w z ó r  d la  każde j n astęp n e j pra* 
cy  teg o  ro d za ju . (M o ż n a  jed y n ie  za* 
uw ażyć, że szereg  m niejszych  stu* 
d jó w  r.ad  h a rm o n ik a  n iek tó ry ch  
n o w szy ch  k o m p o z y to ró w , G rieg a , 
S k rjab in a  i D e b u ssy lego, b y ł  przed* 
m io tem  "dvsertacvj d o k to rsk ic h  
U n ito . J, K .)‘. *  * ^

S treszczanie dzieła  "dra B ironarskie 
g c  b y ło b y  n ie  ty lk e  bezcelow em , ale 
i n iem ożliw em  d o  u rzeczy w istn ien ia  
zajęciem.. Test to  p raca , w  k tó re j każ

d a  z 480 s tro n  zaw iera  zw artą  tre fc , 
w o ln ą  o d  c ien ia  frazeo lo g ii literac­
k ie j. o d  p ię k n y c h  s łó w ek  i w ie lk ic h  
s łów , o d  rezo n ersk ieg o  „argonu i 
„g ó rn e j lerm ino łog ji'* . P a n u je  w  m ej 
to n  s p o k o jn y  i  rzeczow y , p rz y to n  
d a lek i ot? osch łości i  p e d a n te r r .
P rzem av  ia u c z o n y  a r ty s ta . $7i* 
doczne to  jest n a  każd e j s tro n ie .

Z  te g o  p o w o d u  też  d z ie ło  Brc>* 
narslclego o d d a je  w ie lk ie , K a r d n  
w ie lk ie  usług i n ie  ty lk o  p r a c o w n io ]  
w i w  zakresie  m u zy k o lo g ji, Bada* 
czow i ta k  w ie lk iego  p ro b lem u , ja*
kim  je s t h a rm o n ik a  X IX . w iek u ,
ale i m u zy k o w i, zw łaszcza nauczy* 
cielow i h a rm o n ji i k o m p o zy c ji. Ża* 
d n a  p raca  teg o  ro d z a ju  nie uduvca* 
d n ia  w  ty m  s to p n iu  co dzie ło  d ra  
B ro n a rsk ieg o , ja k  b a rd z o  sto sunko*  
w o  niew iele m ieści się w yższej wie* 
d z y  h a rm o n iczn e j, w  najobszern ie j*  
szych" n a w e t p o d ręczn ik ach  frg o j 
p rz e d m io tu . Taka. „akY dem :a K arm "1 
n ji“ , jak ą  je s t  „ H a rm o n ik a  Cho$I*j 
na'* B ro n arsk ieg o , zw ró c i zapew ne 
u w ag ę  o d n o śn y c h  sfe r n a  Koniecz* 
ność j  o w az.ńeiszego  I ook ładm ej*
szego  za jm ow an ia  się  a n a lz ą  H zM  
C h o p in a  czy in n y c h  m is trz ó w  w* na* 

j szych" uczelniach m uzycznych, n iz  t« l 
I m a m iejsce d o ty ch czas.

Ifśrócl w y d a w n i c t w
U kazał się pierw szy tom  „Księgi 

Referatów " Z jazdu  N aukow ego  im. 
Ignacego Krasickiego, k tóry  obrado* 
wał we Lwowie, w  czerwcu 1935. Księ* 
ga jest wydana bardzo starannie; na 
czele um ieszczono portret X . Elskupa  
W arm ińskiego podług pastelu L udw i* 
ka M arteau, Tom 1. zawiera piętnaście 
referatów, ułożonych w  porządku alfa* 
bctycznym  (B ednarski — Ingarden). 
D rugi tom „Księgi Referatów " ukaże  
się iv ciągu maja, trzeci we wrześniu  
1936. ■ %.

dzinę. Obywatel Leon A une, dawny 
sierżant grenadjerów , ze sławnej 32*ej 
póf-brygady, ten do którego Pierwszy 
Konsul napisał, przy objęciu godności 
Konsula, list przesławny, podnosząc je* 
go dzielność, był — i jest dotąd chorą* 
żym bataljonu G renadjerów . Poły je* 
go ub ian ia  odcina m u pocisk, sztandar 
i ubranie przeszywają liczne kule, jego 
nawet n-e zazdrasnąwszy. Cały czas na 
czele swego bataljonu, rzuca się na nie* 
przyjaciela ze szpadą, dając w ten  spo* 
sób towarzyszom swvm przykład mę­
stwa i zachętę porywającą ich do naśla* 
dowania.

Pomimo tylu wysiłków, dano rozkaz 
do odwrotu, środek zahinvw al się, 
wróg przechodził ptzez nasze szereg! i 
począł je okrążać. N a  prawem skrzydle 
naszem zdaje się zyskiwać zdecydowa* 
ną przewagę. I na skrzydle lewem .nógł 
nas prześcignąć, dochodząc do głównej 
kwatery. G arnizon w Tortonie spo* 
strzegą nasze cofanie się, wychodzi 
więc, by nas zaatakować. T ak  ze 
wszech stron byliśmy osaczeni

Konsul, wciąż w samem centrum, za* 
grzewał resztki mężnych, którzy bronili 
drogi i przesm yku, którędy się przeci­
skali w wąwóz, zam knięty z jednej 
strony lasem, z drugiej winnicą, wy * 
soko położoną i huiną. W ioska Maren* 
go osłaniała z lewego Loku to miejsce 
tak  okrutnie wsławione.

Ileż to krwi wylano, ilu dzielnvch Iu* 
dzi poległo! N ieugięta odwaga m usiała 
walczyć z olbrzym ią ilością wciąż na* 
pływającego nieprzyjaciela, okrutnie za* 
ciekłego. A rty lerja  nasza na poły  zde­
m ontowana, na poły zabrana, m iała już 
mało amunicji. Z e  strony nieprzyjaciół 
waliło 30 dział, pilnie obsługiwanych, 
które piorunem  zaraziły, rozszarpując

Szybkość ukazania się „Księgi R eje-  
rat ów" Z ja zd u  zaw dzięczam y energji 
redaktora „Księgi", dyr. Ludw ika Eer* 
nackiego. 4

W  najbliższym  czasie poświęcim y  
„Księdze Referatów" specjalny artyku ł 
sprawozdawczy.

*  *  *

Lwowskie w ydawnictwo polonistycz­
ne: „Badania literackie* ogłosiło w  
siódm ym  tom ie rozprawę Marji Grze* 
dzielskiej „R ym  klasyczny polski i po* 
czątki rym u rom antycznego (F eliński t

łudzi i drzewa, których konary  padając 
dobijały nieszczęsnych naszych ran* 
nych.

N areszcie około 4 popołudniu — nie 
lękam  się twierdzić, — że w obrębie 
dwóch mil zostało najwyżej około ó.OOO 
ludzi piechoty, broniącej swych sztan­
darów, tysiąc koni i sześć dział zdol* 
nych do strzału Proszę mię nie posą* 
dzać o przesadne podawanie klęski na* 
szej, k tórej powody są znane Trzecia 
część w ojska była niezdolną już do 
waiki, a z b raku  wozów nod rannych  
znowu jedna trzecia żołnierzy była użv* 
ta  dc przenoszenia tychże, co byio i 
trudnem  zadaniem, ale mogło tez być 
wyzyskane przez wielu, którzy pragnęli 
znaleźć się jako najdalej od pola walki. 
G łód, pragnienie i zmęczenie spowodo* 
w AIS, że wielu oficerów zeszło rówhież 
z terenu bitwy — a każdy wie czem 
jest w takich razach brak  dowódców. 
Żołnierze strzelający w rozsypce stracili 
po większej części kierunek, w którym  
znajdowały się ich korpusy: zresztą to, 
co pozostało z wojska i broniło wąwo* 
zu, o czem już wspominałem, nie my* 
ślało i nie wiedziało nawet co się dzieje 
poza niem.

W  tym  momencie, w którym  um arli i 
um ieraiący zaścielali pole bitwy, Kon* 
sul jakby wyzywał śmierć. S tał w po- 
wśród gradu kul, k tóre  poryw ały złe* 
mię z pod kopyt jego konia, zdała wi* 
dział zhliżaiący się orkan, ale nie lękał 
się, dawał rozkazy z zimną krwią.

W szyscy, k tórzy  n a  wodzs. patrzyli, 
zapominali o własnem  niebszpieczeń* 
srwie, myśląc ty lko z trw oga: cóżby to  
było, gdyby on zginął! Dlaczego nie 
wycofuje się! Słuchałem. z najwyższą 
ciekawością głosu jego, śledziłem wyraz 
tw arzy. A le nie! B onaparte z poi? A.r*

M ickiew icz dc r. 1822)", Lw ów  1935i 
N a kła d  Przeglądu H um anistycznego. 
A nalizę w ersyfikacji Felińskiego i  'Ma­
ckiewicza poprzedziła autorka rozważa 
niam i teoretycznem i i historyczno  -  Ti* 
terackiem i nad rymowaniem klasyków  
wogóie i nad rym owaniem  poetów  epc* 
ki stanisławowskiej, W n io sk i, p ły t  ące 
z drobiazgowych badań nad  "dziełami 
Felińskiego oraz m łodego M ickiewicza  
oparła G rzędzichka  na skrupulatnej 
statystyce rvm ów.

! ę *

..............................

cole i A boukiru  nie zmienił się w tym  
momencie nieDewnego zgoła powodre* 
ma.

Ten, k toby nam  w tych’ straszliwych 
w arunkach byłby powiedział: „Z a dwie 
godziny wygracie bitwę, weźmiecie dzic*: 
sięć tysięcy ieńca, genetaiów , piętna* 
ście sztandarów , czterdzieści ziejących 
paszcz arm atnich; w róg w yda w am  je* 
denaście tw ierdz, w końcu cala Italja 
iest wasza, za dwie godz-'ny w róg hę* 
dzie ze w stydem  aefilować przed \va* 
szemi szeregam i; zawieszenie broni z a . 
wiesi klęskę w ojny i sprowadzi pokój 
w waszej Ojrczyźnit, ten  w ydałby się 
człowiekiem sza!onvm, k tó ry  chc.ałby 
w prost znieważyć niew czesretró żarto* 
m i rozpaczliwe nasze położenie. Jednak  
że wszystkie te  cuda dokonały się nie 
później jak  w dwie godziry .

N ieprzyjaciel, n ie m ogąc sforsować 
wąwozu do którego cofnęła s if większa 
część naszego wojska, uszykow ał w 
potężną Iinję artylerję, pod której osło* 
ną ciskał swą piechotę w winnice i las. 
Tego kawalerja w bojowym szvku oczc 
kiwała tylko chwili, w  które! rzuci się 
na nasze rozsypane zastępy. G dyby  to 
nieszczęście ostateczne było nas dosię­
gło, wszystko byłoby b e zp o w ro tn i 
stracone, K onsul byłby wzięty do nie* 
woli lub zabitv, a  my — m y raczej da­
libyśmy się porąbać niż przeżyć śmierć 
jego.

A le na szczęście biła ju z  godzina: 
trium fu  Gwiazd* zwycięstwa wierne 
Bonapartem u uniosła się m  f naszem i 
głowami, b y  stać się naszą przewo­
dniczką. D yw izje M om siera i  Dessaix*a; 
ukazały się w  zwartych szeregach. Po*j 
mimo dziesięciu mi! pośpiesznego mar*! 
szu  nadchodzą praw ie biegnąc; zapomi 
nająć o władnym trudzie, śpieszą % je»!
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Ifiaifoffifoścf m u z y c z n e
(m s) D A W N A  M U Z Y K A  P O D  

S K A  Z A G R A N I C Ą . Jak w  poprzed- 
i n ich latach, tak  i  obecnie koncertował 
za granicą najdoskonalszy polski ze­
spół chóralny: C hór ka tedry poznań­
skiej pod  dyr. ks. prof. W A C Ł A W A  
G IE B U R O W S K IE G O , w ykonując  
dzieła ok*g?ch dawnych m istrzów  i 
dzielą klasyków  polskich X V I — 
X V I I I  w., mianowicie W A C Ł A W A  Z  
S Z A M O T U Ł , M IK O Ł A J A  Z IE L E Ń .  
S K IE G O  I  G R Z . G E R W . G O R C Z Y - 
C K IE G O . D zieła te, w ykonane  w W is  
d n iu  i Budapćszcie, uzyska ły  wraz z 
jakością ich w ykonania jednom yślny  
w yraz uznania i podziw u w całej ora- 
sre bez w yją tku . D zieło G orczyckiego  
powtórzono, podobnie jak inne, na żą­
danie publiczności. — M szę wielka­
nocną G O R C Z Y  C K IE G O , którem u  
nie tak dawno jeszcze odmówiono  we 
Lwowie... talentu, w ykona niebawem  
w raz z  hym nam i J A C K A  R Ó Ż Y C K IE  
G O , kapelm istrza Jana III, chór we 
Fryburgu  szu7., pod dyrekcją prof. 
Telle rera. (O  tych hym nach napisano  w 
Krakowie, że  nie posiadają ani hisio- 
tycznej, ani artystycznej wartości). 

.Jak więc w idzim y, zagraniczni znawcy  
odnoszą się do staropolskiej m u zyk i  
nieco inaczej, n iż n iektórzy „znawcy" 
w Polsce współczesnej. — Rów nież we 
Fryburgu  szw. w ykonano  w końcu  
przeszłego roku kam eralny utwór A .  
JA R 7.Ę B SK IE G O , kom pozytora z  cza 
•sów Z ygm un ta  III., pt.: „Tam buritta". 
R ów nież ten utw ór zdobył jednom yśl­
ne powodzenie. N iebaw em  m&ją, być 
w ykonane dzieła m istrzów  staropol­
skich w  Budapeszcie i  Zagrzebiu.

(m s) F IL H A R M O N JA  I O PERA  
W  W A R S Z A W IE . O d  dłuższego  
czasu prasa stołeczna i  prowincjonalna 
alarmuje społeczeństwo wiadomościami 
o grożącym upadku a nawet zwinięciu 
Filharmonii W arszawskiej, instytucji

posiadającej dla rozwoju twórczości 
m uzycznej w  Polsce fundam entalne  
znaczenie. D ow iadujem y się z  prasy 
fachowej, że Filharmonja W . o trzym u­
je od miasta 25.000 zł. rocznej subw en­
cji, zaś z  M in. W . R . i O. P. „sumę 
groszową, o której nie warto nawet 
w s p o m i n a ć I n a c z e j  dotowaną jest 
Opera W arszawska, o działalności kto  
rej w ielu w ybitnych m uzyków  wyraża  
się ujemnie. W ystarczy  podkreślić, że  
„H arnasiów“ gcnjalnego K. Szym a­
nowskiego w ykonano już w  Pradze, 
niebawem nastąpi w ykonanie  w Pary­
żu. Opera W arsz. co roku zapowiada 
na początku sezonu uregulowanie 
tej sprawy^na swoim terenie i co roku  
zaw odzi z  nieznanych powodów. — 
O  tych sprawach czytam y w  ostatnim 
(V I I I )  zeszycie ..M uzyki Polskiej'1: 
„O kilka ulic od Filharmonii w znosi 
się (ongiś) p rzybytek Opery Polskiej, 
wsławiony imieniem M oniuszki. Dobre  
widowiska operetkowe przeplatają się 
tam kiepskiem i przedstawieniami one- 
rowemi, kosztuje to 540.000 rocznej 
subwencji, 10 proc. tej sum y uratuje 
Filharmonję“> a tymczasem „muzycy  
O rkiestry Filharmonijnej głodują"... 
D yrektorka opery warsz. p. Korole. 
wicz - W aydow a zapowiedziała naresz­
cie opuszczenie przez siebie instytucji, 
która nie odznaczała się gorliwością w 
propagandzie opery polskiej. M oże  
więc nareszcie usłyszym y  w W arsza­
wie „Harnasiów" Szym anowskiego. 
Jest jeszcze wiele innych zaległości.

(m s). „ M U Z Y K A  P O L S K A U k a ­
zał się spóźniony nieco z  powodu straj­
ku  drukarń warsz. V III . zeszy t najwar­
tościowszego polskiego czasopisma m u­
zycznego  „M uzyka  Polska", kwartalni­
ka, obecnie mającego zamienić się r.a 
dw um iesięcznik. W śró d  bogatej jak  
zaw sze treści zwraca szczególną uwagę 
artyku ł prof. BR. R O M A N I S Z Y N A

dyną m yślą pom szczenia naszej klęski. 
Moc napotykanych w drodze uciekinie* 
rów i rannych m ogły były  coprawda za* 
tpał ich ostudzić, zm niejszyć odwagę, 
ale ze wzrokiem wlepionym w Des* 
saix’a um ieją ty lko wyzywać niebezpie* 
czeństwo i biec po sławę. Z  nim i grena* 
djerzy  piesi w racają okryci poprzednio 
chwałą i grożą swemi straszliwem i ba* 
gnetam i. Jak  ty lko w oddali dojrzeliś* 
m y śpieszące posiłki, nadzieja i radość 
rozpierają nam  serca.

N ieprzyjaciel, zmęczony własnem 
zwycięstwem, którego kosztowało nie 
imało wysiłku, by ł wciąż powstrzymy* 
w any przez garść naszych żołnierzy, 
k tó rzy  nie w iedząc jeszcze o zbliżają­
cych się posiłkach, postanow ili raczej 
zginąć w  tf c h  now ych Term opilach niż 
żejść wrogom z drogi.

W te d y  to  generał M elas widząc w 
n«szem centrum  zbyt silną zaporę, po* 
stanow ił rozwinąć swe skrzydła i w ten 
sposób otoczyć nas dokoła i odciąć zu* 
pełnie. T ak  też rozdzielił swe siły są* 
dząc, że sam ą arty lerją  nas poskrom i.

Tak więc, nie mogą wykryć co się 
dzieje po naszej stronie, nie wiedząc, że 
idą dla nas posiłki, sam sobie przygoto* 
wywal nieuchronną klęskę.

I w  rzeczy samej, Bonaparte, zawsze 
czuwający ze swej zaszczytnej p lacó w , 
ki, on, którego uw adze żaden n ie  uszedł 
szczegół, podchw ytuje sposobną chwi* 
lę: jego rozkazy lecą na wsze strony. 
Jak tylko pierwszy bataljon dywizji gc* 
nerala D essaix‘a doszedł do szczytu 
wyniosłości, sform ował się w zwartą 
kolum nę. K ażdy otrzym ał instrukcje i 
pilnował swego zadania. Konsul, gene* 
rałowie i oficerowie ze sztabu głównego 
przebiegali »d  szeregu do  szeregu, do* i

dając otuchy, k tóra poprzedza i rodzi 
wielkie powodzenie. O peracja ta  trwała 
godzinę, k tórą strasznie było przetrwać, 
gdyż artylerja austrjacka piorunowała 
k u  nam , znosząc za każdym  strzałem 
całe szeregi. G ranaty  rozpryskiwały się, 
zawracały nad nami, unosząc strzępy 
ludzi i koni. Brano śmierć z ich ręki 
bez ruszenia się z miejsca, zacieśniając 
szeregi ponad poległymi towarzyszami. 
A rty lerja  dosięgała naw et kawalerię na­
szą, k tó ra  zbierała się poza nami, jak 
też i wielką ilość piechurów, z różnych 
korpusów , którzy widząc idącą dywizję 
D essaix‘a wracali co prędzej na pole 
chwały.

W szystko już obmyślone, wszystko 
obliczone, bataljony kipią z niecierpłi* 
wości: dobosz, z okiem wlepionem w la* 
skę swego tambur*majora, oczekuje sy* 
gnału ; trębacz z ram ieniem  wzniesio* 
nem  do góry — przysposabiał oddech, 
aby zatrąbić; sygnał wreszcie wydany!

Całe wojsko na  dany znak rusza i z 
zapałem iście francuskim , jak  wzburzo* 
ny strum ień zmiata wszystko co staje 
m u w drodze; w oka m gnieniu przecho* 
dzi wąwóz — roztrącając dokoła wro* 
ga, tratu jąc rannych i zabitych.

K ażdy z dowódców, doszedłszy do 
strony przeciwnej wąwozu, gotów do 
wkroczenia w  dolinę, ustawia swoją dy* 
wizję w szyk bojowy. W tedy  nasze li ■ 
n je  przedstaw iają już fron t potężny. 
W  m iarę przybyw ania artylerji, usta* 
wiają działa w baterje, które p lują 
śmiertelnemi pociskami w przerażone­
go nieprzyjaciela. C ofa się wróg; jego 
olbrzym ia kawalerja strzela masowo z 
wściekłością, ale kartacze nasze i ba* 
gnety zatrzym ują ją rychło; jeden z 
nieprzyjacielskich jaszczyków wylatuje 
w pow ietrze; przerażenie przeciwnika

o roli i znaczeniu dykcji w  nauczaniu  
śpiewu. N a  ten doskonały i wysoce 
wartościowy referat zwrócą uwagę 
w szyscy śpiewacy i nauczyciele śpiewu. 
Z nany  kom pozytor FR. B R Z E Z IŃ S K I  
daje szereg w ybornych uwag o krytyce  
m uzycznej, D r. F R E IH E 1TE R  w ska­
zu je  radjofonji polskiej drogę do ..no­
wego" słuchacza (w iele słusznych u- 
wagl), S Z P IK A L S K I  pisze o Paderew  
skim  jako nauczycielu w irtuozów, wy­
bitny kom pozytor polski M ichał K O N ­
D R A C K I daje sym patyczne wspom nie 
nie o R. S ta tkow skim . S. J A G O D Z IŃ ­
S K A  - N IE K R A S Z O W A  zajm uje się 
polskiem i kom pozytorkam i, zaś ]. O- 
R Z E C H O W S K I  w artykule p. t 
D Y S P R O P O R C JE , K O M U N A Ł Y . U. 
w skazuje na szereg rażących anomalij 
w m uzycznej ku lturze  polskiej, n. p. na 
przerost w popieraniu finansowem  ku l­
tu ry  fizycznej w porównaniu z kulturą  
duchową. C zytam y: „Czas najw yższy  
ju ż  nie w ym agać, ale żądać, aby każ­
dem u złotem u, w ydanem u na sport, od 
powiadał zło ty na potrzeby kulturalne  
społeczeństwa, aby każde boisko  nt'V:= 
ło za równowagę salę teatralną czy  
świetlicę, a każdem u klubow i sporto­
w em u odpowiadał chór czy zespół am a­
torski. D opóki tego nie będzie, piękne  
słowa, w ypowiedziane niedawno z try­
buny sejmowej o doniosłości spraw 
ku ltu ry  dla państwa skłonni będziem y  
w łożyć mie.dzy ...kom unały". W  spra­
wozdaniach znajdujem y oceny dziel 
sym fonicznych J. Kofflera i M . Kon- 
poczem przez dra F R E IH E IT E R  i. 
poczem następuje długi szereg korę- 
spondencyj z  m uzycznego życia miasf 
polskich, także ze  L W O W A , którego  
korespondent, dr. F R E IH E IT E R , u *•* 
powiada wiele trafnych spostrzeżeń  
odnoszących się do ku ltu  m u zyk i w na- 
szem mieście. I  tak czytam y: „Trudno  
mówić o życiu  m uzycznem  Lwowa. Jest

t o  raczej powoine, aie ciągle zamiera­
nie ruchu m uzycznego  w naszem „naj- 
m uzykaln iejszem "  — o ironjol — m ie­
ście polskiem ". „Nie wiem  — pisze 
dalej autor — gdzie są przyczyny  bądź 
co bądź nagłego 2astoju, co kieruje  
pracą Filharmonji, a raczej brakiem  
system atycznej pracy, brakiem jakiej­
kolw iek w ytycznej". D r. Freiheiter
w skazuje też na przerost ilościowy 
dzieł rosyjskich  w progi amach konsjjM 
tów  lwowskich, na ich ,,R U S Y F IK A ­
CJĘ", N ależałoby może zapytać, czy
ta ,,rusyfikacja" nie odbywa się K O ­
S Z T E M  K U L T U R Y  1 T W Ó R C Z O ­
Ś C I M U Z Y C Z N E ]  PO LSK IEJ.. 
Z dziw ić  może w każdym  razie jakby  
omijanie dzieł choćby K. Szym anow ­
skiego na rzecz dziel bez wątpienia 
m niejszej wartości, których jednak też 
może nie brakować w programach. — 
Począwszy od następnego num eru  
„ M U Z Y K A  P O L S K A " ukazyw ać się 
będzie jako D W U M IE S IĘ C Z N IK , 
co szerokie koła jej czyteln ików  powi­
tają z  zadowoleniem.

(m s)  ' W IE L K I K O N K U R S  M U ­
Z Y C Z N Y  Towarzystwo W ydaw nicze  
M u zyk i Polskiej w W arszaw ie , naj­
w iększa firma wydawnicza polska, o . 
głosiło w maju 1955 r. wielki konkurs  
m uzyczny na dzieła sym foniczne, ka­
meralne i organowe, dając w ten spo­
sób wyraz potrzebom współczesnej ra- 
szej ku ltury  m uz)Kznej i spełniając o* 
bowiązek popierania rodzim ej twórczo­
ści instrum entalnej. Ogłoszenie tego 
konkursu  dało już bardzo interesujące 
w yn ik i cyfrowe: nadesłano 18 utworów  
orkiestrowych (sin fon ietty , suity, sere­
nady, koncert warjacje), 17 kom pozy- 
cyj kameralnych (tria  w różnym  ukła­
dzie) i 26 organowych (przeważnie  
preludia ; fugi). N iebaw em  dowiem y  
się o w yniku  artystycznym  tego bardzo 
interesującego i ważnego konkursu , k t .5 
ry może odkryć nowe talenty polskie.

(Ciąg dalszy na stronie VLej).

wzrasta. W yw ołany tem popłoch kryje 
się wśród dym u; nasze okrzyki zw y­
cięzców powiększają jego grozę; wkoń* 
cu wszystko chwieje się, załamuje i u* 
cieką przed nami.

W ted y  kawalerja francuska wypada 
na dolinę i dzielnością swą nadrabia ma 
łą swą ilość. Pędzi ku nieprzyjacielowi, 
nie lękając się, aby ją mógł ktokolwiek 
powstrzymać. N a  prawo D essaix prze* 
sadza rowy, przeskakuje płoty, ro z trą ­
ca, depce — m iażdży wszystko, co się 
znajdzie na jego drodze. N a  lewo Vic= 
tor rywalizuję z nim w pośpiechu, b ie ­
rze M arengo i pędzi nad Bormidę.

C entrum  z mniejszemi siłami, z ka- 
walerją, pod wodzą M urata, posuwa się 
majestatycznie przez dolinę, zawsze w 
połowie zasięgu strzałów arm atnich. 
M urat niepokoi centrum  nieprzyjaciela, 
przynagla i idzie w ślad za jego poru* 
szeniami, trzym a w lęku olbrzymią jego 
kawalerję, która może się poruszać je* 
dynie pod ogniem trzech dział. N asza 
piechota usiłuje ubiec kawalerję wroga, 
będąc bliżej m ostu — tego miejsca naj­
ważniejszego, poza k tóry  chcą się schro 
nić. N ieustraszony Dessaix zbacza u* 
kośnie na prawo, w kierunku San S ebv  
stiano i odcina zupełnie skrzydło lewe 
austriackie i w tejże chwili Kellermnan 
syn, z 800 końmi z różnych pułków, 
każe broń złożyć 6.000 węgierskim gre* 
nadjerom ; generał Zach, dowódca szt<v 
bu głównego wzięty do niewoli przez 
kawalerzystę z 2*go pułku.

W  chwili ogólnego trium fu pada od 
wrogiej kuli nieustraszony dowódca 
generał Dessaix.

N igdy  nie zapomnę chwili, gdy on — 
na czele swych zastępów przejeżdżał 
przed Konsulem. Jakżeż jego skrom na

I postai była w tej chwili m ajestatyczną! 
jakąż  odwagą natchnień byli jego żol* 
nierze, jaką dumą, ie  szli pod jego roz­
kazami. Jechał na koniu, którego tr.u 
pożyczył dowódca brygady Bessieres. 
U biór jego cały niebieski, bez żadnyc '1 
haftów, na głowie kapelusz bez ża* 

] dnych piór, bez galonów, buty  ze 
sztylpami. Dr> końca też iv* 
cia nie zapomnę widoku w dniu 
następnym , guy udawałem się do głów* 
nej kwatery i ujrzałem pojazd w któ* 
rym były złożone jego zwłoki owinięte 
suknem  i okryte płaszczem. Odwożono 
go do M edjolanu. D arm o chciałem so* 
bie go uprzytom nić w chwili, gdy parę 
godzin tem u dowodził niezrównaną 
9*tą póhbrygadą, k tóra odbyła swe ma* 
new ry pod najokropniejszym  ogniem, 
darm o — patrzeć nie mogłem, gdyż 
oczy moie zachodziły Izami na widok 
tego ciała krwią zlanego i już m ar­
twego.

N oc nadchodziła: wojska nieprzyja*
cielą rozbite, grom adziły się jedne obok 
drugich, cisnąć się do centrum , wywrą* 
cały się z mostu, strącając do rzeki; ar* 
tvlerję, k tórą z chwilą naszego powo* 
dzenia wycofali, lękając się, by się nie 
stała naszym łupem  i nie była na nich 
zwróconą była im teraz więcej szkodli* 
wą, niż pożyteczną, gdyż tam owała ich 
własne przejście. M urat, czując ko* 
nieczność przyśpieszenia ich odw rotu i 
powiększania zamieszania, kazał nam  
iść naprzód szybkim truchtem ; już wy* 
mijaliśmy część ich piechoty, k tóra  nie 
mając tak tęgich nóg, jak miały nasze 
konie, nie mogła ujść zagłady przez roz 
hicie lub dostanie się w naszą niewolę. 
G renadierzy  konni i strzelcy gwardji 
osłaniali drogę z prawej strony w  Ucz* 
bie dw ustu; cr.tervstu da oieciusG Jfci*
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nie mogące z różnych powodów  
prz]>jść do głosu w  programach /eon* 
tćrfów . M ożna ju ż  obecnie stwierdzić 
wielką zasługę Towarzystwa W y  Jawni 
egego M u zy k i Polskiej kierowanego  
przez Mgra T E O D O R A  Z A L E W » 
S K IE C O  M im o zaledwie kiłkoletnie- 
g r  istnienia, rozwinęło ono dzięki ide­
alnym  dążeniom  i rzadkiej dziś ener- 
gji, a niem niej dzięki w ielkiej i szczę­
śliwej inicjatywie bardzo w szechstron­
ną działalność zarów no w kierunku  
w ydaw nictw  m uzycznych  jak i nauko­
w ych  (m uzyko log icznych) oraz publi­
cystycznych. M ożna powiedzieć iż jes> 
tc działalność kulturalna bardzo wyso­
kiej wartości.

(n \s). M U Z Y K A  D L A  D Z IE C I. W  
przeciwieństwie Jo  zagranicy zb y t ni­
kłą była produkcja naszych kom pozy­
torów na polu m u zyk  i o charakterze 
p-dagogicznym  z  myślą o potrzebach 
m uzykalnych  dzieci. Ile z tego powodu  
odpływało polskich pieniędzy za gra- i 
nlcę, skąd sprowadzano ogromne ilości 
,.dziecinnej m uzyki'', można sobie bez 
trudu wyobrazić. A  sprowadzano nie­
raz rzeczy bez wartości artystycznej. 
A b y  ten brak usunąć, ogłosiło niedaw­
no Tow arzystw o W ydaw nicze M u zyk i  
Polskiej konkurs na utw ory  „dziecię­
c e 'W y d a n e  niedawno 4 zeszy ty  for­
tepianowych ufw orków  dla małych m u ­
zyków , P. t.: „ Ł A T W E  U T W O R Y  
N A  F O R T E P IA N 1, udowodniły, jak  
szczęśliw ym  był pomysł, i jak warto­
ściową jego realizacja. W zię li bowiem  
udział sami w yb itn i kom pozytorow ie  
m łodszej generacji. W . Ł A B U N S K l,  
A  M A R E K , R P A L E S 1 E R  (Lwowia  
nin), P, P E R K O W S K I I F. R Y B IC K I. 
N azw iska  mówią same za siebie. 
W sza k  niektóre z  nich zna ju ż  zagra­
nica, i to z najlepszej strony. Czego  
nie znajdzie dziecko w  tych czterech 
zeszycikach? Jest tam „M arsz żołnie­
rzyków " i „W alc lalki", , Taniec cow-

W  „P i o n i e" (N r. 8) znajdujem y 
artykuł K. Zakrzewskiego „Polska w 
krzywem zwierciedle". Jest to recenzja 
dzieła A leksandra Świętochowskiego 
pt.: „Genealogja teraźniejszości". Re* 
cenzent pisze:

W spółdziałanie pisarzy, nie będą* 
cych zawodowymi historykam i, z nau­
kowymi badaczami przeszłości, jest 
bardzo pożądane; ci pierwsi mogą 
wnieść bowiem do pracy nad uzyska* 
niem wiernego obrazu przeszłości całą 
tę ogrom ną dozę intuicji* jaka ;cb 
cechuje, a jakiej w tym  stopniu nieraz 
nie posiadają ci drudzy. N u r t  W  a* 
clawa Berenta stanowi bardzo udała i 
cenną próbę spojrzenia w przeszłość 
Polski na przełomie X V III i 
X IX  w. Znakom ity pisarz postawił su* 
bie za Zadanie rozpatrzyć, w jaki =.po« 
sób fakt u tra ty  niepodległości, a — jak 
wtedy się mówiło — „upadku narodu", 
wyraził się twórcza w stanowisku prze* 
żywającego ten fakt pokolenia. Pozy­
tyw ny wynik tej próby zawdzięczamy 
ogrom nej intuicji pisarza.

A leksandrow i Świętochowskiemu teł 
intuicji b rak ; najlepszy dowód przyno* 
si krótka ocena gen Dąbrowskiego, 
którem u Berent yJOśWięcił wspaniałe 
karty  N u rtu  A Świętochowski? — 
„B ohater narodowy, przez niektórych 
historyków  stawiany wyżej od Kościu* 
szki, twórca Legjonów polskich, gen. 
D ąbrow ski był tak  r aiwnym polity* 
kiem, że proponował królowi pruskie*

boyów" i ,,Taniec krasnoludków " , fest 
.Pociąg towarow'’" i „Piosenka łowic­

ka" i wiele innych m iłych i wartościo­
w ych „kawałeczków", które amieją go­
dzić z sobą cel pedagogiczny i .arty­
styczny, to co dawne z  tern co nowe. 
Baidzo pożyteczne wydawnictwo1

mu, ażeby ten łącznie z Francją przy* 
wrócił Polsce samodzielność" (Genea- 
logja teraźniejszości, str. 75 i n .). Tyle 
tylko ma Świętochowski dc powiedze* 
nia o Dąbrowskim  — z dodatkiem : 
„nie on  jeden ulegał tem u naiwnem u 
złudzeniu". A le co tu  dużo gadać, kie* 
dy i Kościuszce, którem u przyznaje 
„słoneczną duszę", ma au to r za złt, że 
N apoleon nazwał go głupcem; zresztą 
i N apoleon był tylko „bezmyślnym 
rozbijak* państw ", niezdolnym  do 
„krytyki swoich szaleństw " (Genealo* 
gja teraźniejszości, str. 97). Świę­
tochowski jest — był zresztą zawsze —• 
najzupełniej pozbawiony intuicji hi- 
storycznej i dlatego jego próba odna* 
lezienia więzi między przeszłością a 
teraźniejszością musiała zupełnie za* 
wieść.

Pozostałoby jeszcze tylko wspomrtle* 
nie kilku charakterystycznych ustępów 
tej książki.

W ięc najpierw  stosunek pisarza 3o 
historji, jako nauki. H istorja  jest 
„utkana z prawd, domniemań, zmv» 
śleń i zwyczajnych kłam stw", wszyst* 
kie narody mają „mniej lub wiecej 
podrobioną bistorję". H istorja jest „ra* 
czej opowieścią naukową, niż nauką" 
(dowód A rtu r G órski i Cboloniew* 
skiH). Któż tak się patrzy na b istorję?  
D zisiaj — nikt, Me tegc rodzaju pod­
glądy były modne w początkach dm* 
giej połowy X IX . w., np. w sftrach' 
„pozytywizmu" francuskiego. Stąd to 
straszą one i w książce wydanej w r. 
1936. .

D rugi mom ent: opowiadając o wy*
stępkach i nadużyciach szlachty pol­
skiej w X V III w. Świętochowski wie, 
że tego rodzaju zwyrodnienie warstw 
panujących snotykim y w n ie ,tanem  
społeczeństwie; przytacza różne fakty, 
czerpane zwłaszcza z lektury.., Cnłę*

dowskiego. Tylko, tt „po&etag gdy 

m onarchowie i generałowie... nu rzali 
się we krw i i w błocie, n i u  społeczna 
pracowała i tw orzyła kuirurę ( i  
175). B ardzo słusznie, chociaż. pojęeM 
„masy społecznej" jest zbyt mgliste * 
przez to  nienaukowe. rA le, zdanien  
Świętochowskiego, ta  masa społeczna 
była... „gdzieindziej". W  Polsce... po* 
n rostu  nie istniała T o  Jut oczy wista 
fałszowanie przeszłości.

Przekreślając czarną KresE? cały S™ 
robek Polski z przed r. 1795 SwiętOr 
chowsk? wpada w idealizowanie PolslS 
niewolnej, k tó rą  cechuje „twórcza ł  
ciodajna twórczość" (s. 209). N ie  ty ą 
tu  na myśli dążenia do odzyskania w©? 
ności, chociaż o jej zaprzepaszczenie 
oskarża czasy Stanisław a Augusta, 
lecz tylko dążenie do dobrobytt i kub; 
tury, choćby w  niewoli C o jalc eo, ale 
ten pogląd chorąży pozytywizm u, pi* 
sząc w r. 1935, m ógłby poddać rew izj1

C óż kiedy „Poseł praw dy" nie nale* 
zy do „czcicieli państwa, że wykazuje 
„niezdolność Polaków do stworzenia 
państw a" (czyż u  licha, państw o, xf 
którem  żyjemy, stworzyli Beseler, Cle* 
m enceau i T rock i?). Państwo, t. j. „or* 
ganizacja zbiorowiska ludzkiego, opar* 
ta  na przym usie i gwałcie" ete., fo tyl­
ko „konieczne i czasowe zło, które 
kiedyś m usi zniknąć, kiedy zespoły 
ludzkie przestaną być grom adam i 'dr1* 
kich lub tresowanycK zw ierząt".

A leż, wiemy, wiemy , Powiedzieli • 
nam  to C ondorcet i G odw in w X V III, 
wieku.

Tylko czy „bryła św iata" istotnie 
stanęła w swym biegu w  mom endft, w 
któnrni m łody A leksander Swiętoćhow 
ski orzejął się ideałam i bu rżuazy jn tgo  
liberalizm u i przeszczepiał je z v  ubli* 
cystyki francuskiej do te j Polski •*» 
„gdzie ostatnia świeciła szubienica"?

dzi z l*go, 6-go i 8*go bataljonu 
dragonów  i 20*tu z kawalerji, 
zajmowali lewy brzeg drogi. Mu* 
ra t biegał z jednej strony na drugą. 
M om ent decydujący zbliżał się. Do* 
wódca brygady Bessieres, pełen zapa* 
łu, k tóry  i nas wszystkich porywał, prze 
mawia do has jak człowiek, k tóry  wie 
jak się prow adzi żdłnierza do chwały. 
T rzym ając w ręku szablę, ubieramy na* 

,sze płaszcze, które skrzyżowane były 
n a  piersiach, popraw iam y wodze, przy* 
gotowujem y nasze konie, niestety bar. 
dzo przem ęczone; chęć wsławienia swe* 
go korpusu, rozpala zapał w najobojęt* 
niejszym . T raby  ogłaszają natarcie; ru* 
szamy krótkim  galopem, ziemia pod 
nam i drży; na  jeden rozkaz: „na pra*
wo“ , gotowiśmy rzucić się na zziajaną, 
zdyszaną piechotę.

K aw alerja austrjacka postanawia o* 
ealić swą piechotę, sunie więc na nas 
całą kolum ną; szybkość jej zniewala 
nas do porzucenia zam iaru; zwracamy 
się w  lew o i bokiem  walimy ku niej. O  
trzydzieści kroków  napotykam y róv 
szeroki n a  dwa m etry, który nas od 
niej dzieli. Przesadzenie rowu, sform o­
w anie się, rąbanie dokoła, rzucenie się 
na  dwa pierwsze p lutony nie trw a dłu* 
cej nad  pięć m inut. N agle, gdy oręż 
nasz m a się skrzyżować z ich orężem, 
ria drodze naszej leży kaw alcrzysta au* 
strjacki; wyciąga k u  nam  ręce, błaga* 
jąc. b y  go n ie stratować. Bessieres, nasz 
dowódca dojrzał go i wola: „Przyja*
ciele, rozstąpcie wasze szeregi, oszczędź 

^m yr życie tego nieszczęśliwego"! Ileż to 
tp Ś io b n y c h  czynów, tak  zwyczajnych 

Francuzom zostało zapom nianych
O głuszony strasznem natarciem nie* 

ffaeyjadel, przerażony może ogromem 
ludzi, którym olbrzymie futrzane czapv 
dodaa ały jeszcze wielkości. Jość, że

kawalerja austrjacka broni się źle i zo< 
staje w puch rozbita. N ie  bierzemy ża< 
dnych jeńców i żadnych koni. W ted y  
to nasi dragoni napadają kawalerję z 
boku i robią w niej ok ru tne  spustoszę* 
nie i istną rzeź. K ilku tylko zbiegów 
doganiają przed wąwozem, biorąc ich 
w niewolę.

N ie mogę się wstrzymać od przyto* 
czenia zdarzenia, którego świadkiem 
był cały korpus, Schmitt, trębacz gre* 
nadjerów , uniesiony odwagą w pierw, 
szem natarciu, zostaje otoczony przez 
kilku A ustrjaków , którzy chcą go zmu* 

i sić do poddania się. Błyskawicznem cię* 
| ciem pałasza, uśmierca najbliższego 
J przeciwnika. A ustrjacy rozwścieczeni 
i rzucają się na dzielnego trębacza, który 

broni się do upadłego. Z ran iony  w ra* 
mię, oszalały z bolu, wypuszcza z ręki 
wodze swego konia, z czego korzysta 
jeden z A ustrjaków  i uprow adza go w 
galopie. Lecz Schmitt nie tiaci przytom* 
ności umysłu: ufając sile swego konia 
bodzie go ostrogami — koń unosi go 
w istocie z taką szybkością, że A ustrjak  
puszcza go swobodnie Schmitt nieba* 
wem przybył do naszych szeregów. Je* 
go odwaga zostaje nagrodzoną, gdyż 
Konsul obdarza go trąbki* honorową.

M ała nasza garstka, teren  bardzo nie 
wygodny, noc, która nadchodziła, zmę* 
czenir koni wyczerpanych głodem, licz­
na kawalerja wroga, w oczach której 
odbywała się akcja*i która mogła wziąć 
rewanż, nie pozwoliły ostrożnem u i 
dzielnemu M uratow i n i  narażanie nas, 
nie pozwala więc iść dalej naprzód by 
się pokusić o dalsze owoce tego dnia 
pełnego chwały. N asza piechota, k tóra 
przybyła prawie 'Mfoimocześnie, by  słę 
rozsypać w  ty rai j erkę — nie m iałaby

może dość czasu, by się znów zebrać, 
gdybyśm y zrobili nowy atak.

T ak ukończył się ten dzień pamięt* 
ny. Ciemność nie dozwoliła przyjść z 
pomocą wszystkim nieszczęśliwym ran* 
nym ; ogrom na ich liczba pozostała na 
polu bitwy. A ustrjak  i Francuz stali się 
braćmi, zbliżyli się, czołgając się ku so, 
bie, jak  kto mógł i dając sobie wzajem­
ną pomoc.

Każdy się ułożył, gdzie kto mógł, 
gdzie kto był, z tornistrem  na plecach 
i karabinem  u boku. Kawalerzyści za* 
sypiali, trzym ając wodze w ręku obok 
koni, które również usypiały, nie posiio 
ne i nie napojone. D ziesiąta biła w Ma* 
rengo. gdv wracaliśmy wolno do San 
Juhano. N iek tó rzy  z nas u trudzeni nad 
siły, spali jadąc na koniach, ale budzili 
się co chwilę od krzyku tych, których 
niesiono na karabinach, gałęziach czy 
mszach, wreszcie tych, którzy leżąc po 

polach błagali nas o ratunek, przebija* 
jąc swemi jękam i serca wrażliwe tą  me* 
lancholją, która nie jest obcą praw dzi­
wym żołnierzom  i która jest dla nich 
zaszczytną. Kon.e błądziły w różne 
strony,, włócząc się na trzech nogach i 
nawołując rżeniem swych towarzyszy. 
Co krok trzeba się było oglądać, by me 
rozdeptać rannych, Fosy i drogi zawa* 
lone-były  jaszczykami i działami powy* 
wracanemi. W  dali kilka domów tra* 
wiom-cł, ogniem waliło sie na nieszczę* 
snych mieszkańców, na poły umarłych 
ze strachu, kryjących sie po piwnicach.

Ciemność powiększała okropną gro­
zę. Jeńcy nie wiedząc, gdzie iść i dokąd 
uchodzić, błądzili po omacku, chcąc 
ujść gdziekolwiek w bezpieczne miej- 
sce. Jeśli, spotykali ich Francuzi dźw i­
gający rannych, wówczas zawracali ich

i zmuszali do niesienia drogocennego 
ciężaru.

N areszcie doszliśmy do głównej kwą* 
tery, k tóra służyła za am bulans. Kaz* 
den utulił się gdzie mógł m iędzy ran­
nych czy um arłych a żadne jęki nie 
mogły przezwyciężyć żywiołowej tuj* 
trzeby snu. N azaju trz  głód wziął znowu 
górę nad  zmęczeniem; wszedłem Smu* 
tnie do głównej kom endy, by zdobyć 
dla siebie i dla megc konia cośkolwiek 
do jedzenia, gdy w tern widok straszny 
przejął mię grozą i dreszczem. Ponad 
trzy  tysiące rannych Francuzów  i Au* 
strjaków  zwalonych jedm  na drugich 
w podwórzu, stodołach, ,w stajniach: 
piwnicach naw et i strychach, wydawało 
jęki okropne, błagając chirurgów  c ra* 
tuneK, którego przecież wszystkim na* 
raz dać nie mogli. Usłyszałem dokoła 
wołań, a głosem osłabionym , prośby
mych znajom ych towarzyszy i przyja* 
ciół, k tórzy błagali o trochę wody czy 
jedzenia. W szystko  cc dla nich uczynić 
mogłem to było odszukanie wody, któ* 
rą im nosiłem w m ojej żołniersidej ma* 
merce. Zapom niałem  o potrzebach mo­
ich i mego konia, spędziłem ponad dwie 
godziny z nieszczęśliwymi, starając się 
być dla nich chirurgiem  i pielęgniarzem. 
Każdy człowiek mogący chodzić, czynił 
to  samo.

D opiero nazajutrz po bitwie, o świcie 
dowiedzieliśmy się e zawieszeniu broni, 
co napełniło wojska francuski? radość-ą 
nie do opisania. Równocześnie z ztnyn0 
śd ą  zaczęły napływać i wozy p0 tan* 
nych. D nia 27. prairial‘a zwrócono nam  
naszych jeńców wziętvch do niewoli, a 
Konsul, eskortow any przez swą wierną 
gw ardję ruszył prosto ku  M ediolanowi.

K O N IE C


